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poseł na Sejm

Istotna treść Śląskiego Czynu Zbrojnego

Z okazji X IV  rocznicy ślą* 
skich walk wyzwoleńczych — 
jest rzeczą słuszną i pożądaną 
poddać pobieżnej bodaj analizie 
zbrojny poryw  ludu polskiego 
na G órnym  Śląsku i wyłowić 
zeń najbardziej jego istotne w ar­
tości.

W  pierwszym tedy rzędzie 
musimy z głębokim podziwem i 
wzruszeniem podkreślić jakąś za­
iste cudowną niezniszczalność i 
żywotność ducha polskiego na 
G órnym  Śląsku. Ziemia ta, zgó- 
rą sześćset lat od pnia ojczyste­
go oderwana, w ydana na łup bez­

względnego, obcego ucisku, kon­
sekwentnie i okrutnie w ynara­
dawiana, opuszczona przez gór­
ne warstwy społeczne, które się 
zniemczyły, nie utraciła swej 
świadomości narodow ej. Polska 
myśl i polski duch zeszły w do­
ły społeczne, ukryły się głębo­
ko w chatach wiejskich czy iz­
bach robotniczych, zaparły się 
tam mocnymi, nie do stargania 
korzeniami. Zachowano najczy­
stszą, prastarą, mowę ojczystą po 
wsiach, zachowano stary polski 
obyczaj.

O tę niespożytą siłę ludu pol­
skiego na Śląsku rozbiła się jak­
że potężna, maszyna, obcego uci­
sku.

Byliśmy w okresie trzech 
powstań śląskich świadkami ta­
kiego odrodzenia narodowego, 
które miało w sobie coś z tajem­
nych, niezgłębionych misterjów, 
że przypominało ono siłę żywio­
łu, rzadko na świecie spotyka­
nego.

Ten prosty, śląski lud prze­
chował tyle, tyle łat w swych ser­
cach i umysłach graniczne slupy 
wielkości Polski, które ongiś na 
jego ziemi Bolesław Chrobry na 
Odrze wbijał.

Z  kolei podkreślić trzeba od­
wagę i bohaterstwo śląskiego ro­

botnika i chłopa, ich ofensywne 
w stosunku do zaborców nasta­
wienie psychiczne.

Powstańcy śląscy, godni po­
tomkowie tych z 31-go i 63 roku, 
nie zlękli się przemocy. Licho u- 
zbrojeni, a często i bez broni, 
walczyli trzykrotnie z groźnym, 
silniejszym wrogiem, zdobywa­
jąc się w walkach, tych na akty 
bohaterstwa, przed którymi czo­
ła pochylić należy.

W ybierając walkę orężną, a nie 
przetargi polityczne i szukanie u 
obcych pomocy — powstańcy 
śląscy pomnożyli znakomicie ka­
pitał najpiękniejszych i najbar­
dziej wartościowych tradycyj 
polskich. Zdumieli świat i — 
zdumieli Polskę...

W brew  małoduszności nie­
których swych z Korfantym  na 
czele przywódców — większość 
śląskiego ludu, trafnym instynk­
tem wiedziona — w swym czy­
nie zbrojnym istotną i jedyną do 
Polski drogę widziała i znalazła.

T o  one, tylko one, to  jeno te 
trzy powstania zadecydowały o 
losie tej części Górnego Śląska, 
k tóry dziś jest z Macierzą. Jesz­
cze raz okazało się, iż krew, a nie 
atrament, decyduje o losach na­
rodu.

Tutaj instynkt większości lu­
du śląskiego dziwnie, a tajemni­
czo powiązał się z Tym , który 
własną, polską silę nieustannie a 
uporczywie tworzył, który ko­
nieczność własnego, polskiego 
Czynu Zbrojnego głosił. Pow­
stańcy śląscy wiernymi byli ucz­
niami Odrodziciela Polski — 
Józefa Piłsudskiego.

A  wreszcie masowość i pow­
szechność powstań śląskich ma 
także swój specyficzny, odrębny 
wyraz.

To były powstania ludowe. 
Robotnik i chłop za Polskę się 
bił. Ten fakt ma swój ciężar ga­
tunkowy.

W ierzym y głęboko, że śląski 
lud nietylko potrafi się bić za 
Ojczyznę, lecz i dla N iej w cza­
sie pokoju pracować. M am y te­
go liczne a codzienne przykłady. 
Budzi się tam, na Śląsku i po ­
głębia z każdym dniem instynkt 
państwowy, który nie chce żad* 
nych granic, czy kordonów mię­
dzy sobą, a resztą Polski.

W  dniu Ich corocznego Świę­
ta dobrze iest stwierdzić, iż tam 
— nad O drą — narasta w silv 
polski bastion.

S T A N IS Ł A W  M A ST A L E R Z

Trzy Krwawe p o w s t a n i a
i Święcimy rocznicę trzeciego 
pow stania śląskiego. A  wielka 
to  rocznica, k tóra obok daty 
K onstytucji 3-go M aja, obok 
rocznicy zwycięstwa majowego 
myśli politycznej Kom endanta 
nad wszelkiem partyjnictw em  i 
pryw atą, obok daty uchwalonej 
ostatnio Nowej Konstytucji — 
poczesne miejsce znajdzie w  hi- 
storji.

Lud śląski stoczył trzy k rw a­
we powstania, zanim doczekał 
się chwili pow rotu  do Macierzy. 
Każde z tych trzech powstań od ­
bywało się w  innych warunkach,

i coraz to inne przynosiło rezul­
taty.

Pierwsze przypadło na gorą­
ce dni sierpnia 1919 r., za nie­
sławnych rządów Horsinga. Ja­
ko czyn bojow y przedstawia 
może mniejszą wartość, jednak 
jako m oralny dorobek ludu ślą­
skiego ma olbrzymie znaczenie. 
Powstanie to odbyło się w wa­
runkach nader trudnych i bez­
nadziejnych i zgóry było skaza­
ne na niepowodzenie. Przeciw­
nikiem powstańca był osławio­
ny Grenzschutz Horsinga, żoł- 
dactwo najemne, dobrze płatne,

jeszcze lepiej uzbrojone i p ro­
wokująco odnoszące się do spo­
kojnej ludności polskiej.

N iedość było H órsingow i 
rozkw aterowania tego żołdac- 
twa po wszystkich prawie miej­
scowościach Górnego Śląska, 
niedość zlikwidowania wszelkie­
go ruchu zbiorowego i organiza­
cyjnego Polaków, ale jeszcze 
przez stan oblężenia, prawa w y­
jątkowe i sądy doraźne niesły­
chanie nękał spokojnego chłopa 
i robotnika polskiego, tłum ił w 
zarodku wszelkie przejawy woli 
i dążenia ludności. M usiała się

zatem wyczerpać cierpliwość. 
Stało się to  w  sierpniu 1919 r., 
po bezprawnem zam ordowaniu 
czterech polskich górników  w 
M ysłowicach. Lud śląski ruszył 
do walki zbrojnej z zniena­
widzonym  Grenzschutzem. P o ­
mimo lichego uzbrojenia, zupeł­
nego braku m aterjałów i środ ­
ków, stoczył namiętny bój roz­
paczy, składając krw aw y p ro ­
test przeciw gwałtom, uciskowi, 
bezprawiu i torturze.

Europa zdumiała się na chwi­
lę na wieść o „buncie" łagod­
nych dotychczas Polaków. D o-
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Oipole sięgała tw arda ręka pow 
stanca śląskiego, aby się pozby 
wrażej podłości. N iedługo trwa 
ło, a butni przed tygodniem

nia minął i rozpoczęły się targi 
dyplomatyczne — ruch zbrojny 
był pewny. N a wieść o nowej 
niesprawiedliwości, o nowej nie-

PO W . p o w ia tu  O polskiego
1. B orelow ski-G rażyński, szef w ydziału  organizacyjnego PO W . na Śląsku,
2. G rzym ała-C hm ielew ski, szef sztabu PO W ., 3. Junker-K abicz, kom endant

PO W . pow iatu  opolskiego

Niemcy przyszli prosić o zawie- 
szenie broni i oświadczyli goto­
wość do ustępstw  na rzecz Po­
laków.

Powstańcy pochowali broń, 
ale nie tak, aby rdzewiała. Prze­
dewszystkiem zaś przystąpili do 
rozbudow y swej organizacji, u- 
zupełnienia braków  i do skrupu­
latnego tworzenia oddziałów. 
Im bardziej zbliżał się dzień gło­
sowania, tem jaśniejszym stawał 
się fakt, że o przynależności Zie­
mi Śląskiej nie zadecyduje karta 
do glosowania, lecz broń żoł­
nierska. A  gdy termin głosowa-

woli większości polskiej, chwy­
cił powstaniec śląski po raz 
trzeci za broń, aby wywalczyć 
sobie sprawiedliwość.

Trzecie powstanie wybuchło 
w nocy z 2-go na 3-go maja 1921 
r. Jak woda zaskórna wystąpiły 
bojowe oddziały powstańcze, 
w ojsko zorganizowane, przygo­
towane do ostatecznej walnej 
rozprawy z zaborczym ciemięż­
cą. Ruch zbrojny opanował prze­
ważającą część terenu plebiscy­
towego, waleczne bataljony po­
wstańcze stanęły nad O drą od 
Raciborza aż hen pod piastow-

i radości w dziejach

W ręczenie sz tandaru  pow stańcom

wiedziała się, że wysiłki pow ­
stańców przyniosły pewne suk­
cesy bojowe, lokalne, że kilka­
naście miejscowości zostało zdo­
bytych po zażartych walkach.

Przemoc w roga była jednak 
przygniatająca, to  też niedługo 
potrw ał bój, do którego nie 
mogły przyłączyć się regularne 
oddziały w ojska polskiego, sto­
jące z bronią u nogi na pograni­
czu. Powstaniec śląski musiał się 
wycofać przed olbrzymią prze­
wagą i szukał schronienia na 
wolnej już polskiej ziemi.

Rocznica pierwszego pow sta­
nia zastała go znowu z bronią 
w ręku. W  pamiętne dni sierp­
nia 1920 roku, kiedy watahy 
czerwone nadciągały nad W isłę, 
próbow ali zwolennicy Berlina 
przekreślić plebiscyt śląski, w y­
pędzić w ojska aljanckie i osta­
tecznie skończyć z kwestją przy­
łączenia G órnego Śląska do Pol­
ski.

Drugie powstanie rozpoczęli 
Niemcy i to w samych K atow i­
cach. Rozpoczęli od prow oko­
wania w ojsk aljanckich, od 
bestjalskiego zamordowania Sa­
m arytanina - Polaka, ś. p. d-ra 
Mielęckiego, opatrującego ran­
nego bojowca niemieckiego, — 
rozpoczęli od masowych demon- 
stracyj ulicznych, plądrowania i 
niszczenia sklepów polskich, od 
ataków na dom  plebiscytowy. 
Rozpoczęli niemieccy bojowcy. 
Powstaniec śląski chwycił w  sa­
moobronie za karabin i bogaty 
doświadczeniem, oczyścił w  prze­
ciągu kilku dni teren z najem­
nych nasłanników bojow ych z 
Berlina. Aż hen pod Strzelce i

Smutki
Rozpamiętywując z okazji 

„Dnia Powstańca Śląskiego" 
podstaw ow e dla Państwa zagad­
nienia śląskie, w arto przypom ­
nieć, że w dniu 20 marca b. r. m i­
nęło 14- lat od owej pamiętnej 
chwili, gdy lud śląski przez gło­
sowanie powszechne zadoku­
mentował wobec swej M acierzy 
Polski. 13 lat upłynie w dniu 20 
czerwca b. r. od tego radosnego 
dnia, w  którym  w w yniku ple­
biscytu a przedewszystkiem III 
Powstania Śląskiego na wyzw o­
lonej już z wielowiekowej nie­
woli ziemi śląskiej rozbłysły w 
słońcu sztandary polskie, powie­
wające nad wkraczającemi na 
Śląsk wojskam i Rzeczypospoli­
tej, ogłaszając światu, że ta pra­
stara ziemia Piastowska polska 
jest i polską odtąd pozostanie 
na zawsze.

Pamiętne to i związane z sobą 
daty, wzruszające do głębi 
wspomnienia. W iążą się one je­
dnak z inną, bardzo .odległą i 
nad wyraz smutną rocznicą. O to 
niedawno przeszło sześć wieków 
od chwili, gdy zniemczali ksią­
żęta śląscy oderwali się* od Pol­
ski i poszli w służbę obcą. Cze­
go nie dokonali Niemcy orężem, 
tego dzięki podstępnym  instry- 
gom dokonali przez przenie- 
wierstwo Piastowiczów śląskich.

Tym  trybem  rzeczy został 
Śląsk na długie wielki dla Polski 
stracony. Z pod panowania Lu-

xenburczyków przeszedł pod 
berło H absburgów , a następnie 
Hohenzollernów . Sześćset lat 
trwała niewola, a z niewolą nie­
dola ludu śląskiego.

Faktem  jest, że jeszcze w  1831 
roku statystyka pruska obliczy­
ła stan ludności polskiej w  po ­
wiatach: Pszczyna, Rybnik, Lu­
bliniec, O leśno, Strzelce W ie l­

kie na 92 — 94 procent, w innych 
(kluczborskim, koźlińskim, o- 
polskim) na przeszło 76 procent. 
Pogorszenie tych stosunków  by­
ło dziełem roboty  germanizacyj- 
nej, której na szczęście przeciw­
stawił się rozpoczęty w drugiej 
połowie X IX  wieku ruch naro­
dowy polski, prow adzony przez 
takich działaczy, jak Józef Lom-

skie Opole. Sprawa była wygra­
ną, zdawało się — nazawsze. B o­
jowa organizacja niemiecka, d o ­
brze usytuow ana, nie zdobyła 
się na czyn w walce frontow ej. 
D opiero z głębi Niemiec — aż 
z Bawarji musieli Hóferowie i 
Hiilsenowie — generałowie nie­
mieccy — sprowadzić oddziały 
Stahlhelmu i Selbschutzu, aby 
się przeciwstawić powstańcom. 
Stoczono ciężkie i krwawe wal­
ki, którym  położyła kres koali­
cja po długich dopiero zabie­
gach.

Pow stania te charakteryzuje 
ilość poległych powstańców, jak 
np. w powiecie strzeleckim 403, 
pszczyńskim 128, katowickim 
245 i t. d.

Dzięki zbrojnemu ruchowi 
powstańców zmieniła koalicja 
swą pierwotną decyzję o rozgra­
niczeniu Górnego Śląska i przy­
dzieliła Polsce dzisiejszy obszar, 
wchodzący w skład W ojew ódz­
twa Śląskiego.

W ów czas dopiero powstaniec 
śląski odpoczął i schował broń, 
aby ją złożyć w podniosłym  ak­
cie wkraczającemu w ojsku pol­
skiemu w 1922 roku. Czuwa też 
od tego czasu bacznie, aby już 
żadna siła nie odebrała O jczy­
źnie tego, co zostało zdobyte 
krwią serdeczną, trudem  i zno­
jem polskiego robotnika i chło­
pa. I czuwał będzie trwale, tw o­
rząc silną i nieugiętą armję re­
zerwową, zorganizowaną w 
Zw iązku Powstańców Śląskich.

Tw arda dłoń powstańca ślą­
skiego — to obok walecznej na­
szej armji — największa ręko j­
mia bezpieczeństwa śląska.

Śląska
pa, Juljusz Ligoń, Karol M iarka 
i tylu innych, którzy piórem i 
żywem słowem krzepili i pod ­
trzym ywali ducha narodow ego 
w poczuciu przynależności do 
M atki-Polski.

Dzięki ich pracy i trudom , a 
przedewszystkiem dzięki zako­
rzenionej głęboko w duszy ludu 
górnośląskiego miłości do Pol­
ski — G órny Śląsk w  najsroż- 
szych czasach ucisku germaniza-

A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E :

TENIS, GOLF
KAJAKI, SKŁADAKI 

TURYSTYKA — PLAŻA
DUŻY WYBÓR — TANIO

STOLIKI BRIDŻOWE 
PARASOLE i MEBLE 

OGRODOWE 
ŁÓŻKA SKŁADANE
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cyjnego trwał niezłomnie prsy 
swych uczuciach i tęsknotach ku 
Polsce, a gdy wybiła na zegarze 
dziejowym godzina, w której 
mógł swą polskość zamanifesto­
wać, uczynił to  w sposób tak 
żywiołowy, że zdumiał się cały 
świat.

Dzisiaj ten Śląsk, jak w yka­
zuje statystyka ludnościowa i 
odbyte w  ostatnich tygodniach 
wpisy szkolne, podczas których 
93 — 95 procent dzieci wpisało 
się do szkół polskich, a zaledwie 
mały odsetek do mniejszościo- 
wych niemieckich, trwa niezłom­
nie przy swych ideałach.

Patrząc z perspektywy dzie­
jowej na drogę, jaką przebyć 
musiał G órny Śląsk w swem dą­
żeniu do zjednoczenia z M acie­
rzą, musimy w edług naczelnego 
nakazu uczynić wszystko wbrew 
wszelkim przeszkodom, aby tej 
drogiej i ukochanej nam ziemi 
Piastowskiej zapewnić rozwój 
największy, stwarzając najlepsze 
warunki bytu przedewszystkiem 
dla miejscowej ludności, chro­
niąc ją przed rozlicznymi wyzy­
skiwaczami obcej narodowości 
i religji, usiłującymi „per fas et 
nefas“ kosztem ludności i Pań­
stwa zbijać fortuny. Trzeba, by 
cała Polska nieco więcej, jak do ­
tychczas, przejęła się zrozumie­
niem, czem jest dla nas G órny 
Śląsk, a rozumiejąc to i ocenia­
jąc straszną jego sytuację w do­
bie szalejącego kryzysu, podjęła 
w obronie bezrobotnej ludności 
śląskiej wielką akcję propagan­
dową, uświadamiając wszelkie 
czynniki, że bezrobocie na Ślą­
sku musi, po stokroć musi być 
przełamane, chociażby kosztem 
w yjątkow ych ofiar i w yjątko­
wych zarządzeń, ułatwiających 
przeogromny trud bezsprzecznie 
genjalnego wojewody śląskiego.

Niechaj lud górnośląski w i­
dzi we wszystkiem, że Polska o 
niego dba, że się o niego szcze-

Strzelce — O pole, — nie, znikąd 
żadnego oddziału  urwać nie można. 
W alensztajn-Jędrusik sam sobie radę 
dać musi.

I w idać, daw ał sobie ją nieźle, od 
jakiegoś czasu już bow iem  słychać 

było  gęste strzały, sam ochód w je­
chał w  las, a za chwilę zatrzym ał się 
p rzy  punkcie sanitarnym . Rozjaśnione 
tw arze pow stańców , gwar, podn ie ­
cony ruch, w skazyw ały, że akcja 
idzie dobrze. N ie ujechał też W ag­
ner daleko, gdyż dow iedział się, że 
W ielki-Kam ień już zajęty, że W aleń- 
sztajn w zamku, a pow stańcy już 
brzeg lasu przeciwległego atakują. 
W ieczór jednak szybko zapadał, 
strzały cichły, noc kończyła bitwę.

Przez w spaniałą kam ienną bram ę 
z herbam i dziedziców  K amienia, w je­
chał sam ochód na dziedziniec, i za­
jechał pod  taras. Już w idać uprze­
dzono W alensztajna o przyjeżdzie 
dow ódcy, bo  on sam z kilkom a to ­
w arzyszam i zbiegł po schodach, a na 
dziedzińcu ustaw iała się szybko o r­
kiestra o toczona pow stańcam i. W ag­
ner na schodach gratu low ał W alen- 
sztajnow i, obaj w yszli na  taras w śród 
okrzyków  i gw aru, a już i pierwsze 
tony  „Jeszcze Polska nie zginęła", u- 
derzyly  o m ury zamku. Stanął w y­
p rostow any kap itan  bez czapki, za­
stygli w  pozycjach na baczność do ­
w ódcy. T łum  jednak pow stańców  wi-

R. W O Y N IC Z

S A M O C H Ó D
Z cyklu: „W trzeciem powstaniu górnośląskiem”

W iernym  tow arzyszem  w walkach 
trzeciego pow stania górnośląskiego 
by ł sam ochód. R óżnych form, firm, 
bardzo  różnorako  też używ any. To 
jako paradny  ekw ipaż dow ódcy gru­
py, czy podgrupy , to  jako łącznik, 
szybko rozw ożący rozkazy, jako 
maszyna bojow a R oberta Oszeka, 
czy W alerusa, jako  transportow iec 
ludzi, prow iantów , sprzętu bo jow e­
go, sam ochód służył naw et jako 
„koń" prow adzącem u do ataku kom- 
panje, odnosił też „rany", jak  na- 
p rzykład  sam ochód dow ódcy grupy 
„Bogdan" Kuliga, którem u ręczny 
granat niem iecki zepsuł m otor.

A  następująca przygoda, w  której 
też sam ochód odegrał pew ną rolę, 
zdarzyła się oficerow i operacyjnem u 
grupy  „B ogdan", kpt. W agnerow i.

Śliczne by ło  popo łudn ie  majowe, 
gdy rów no pracujący m otor niem iec­
kiego, w ojskow ego (naturaln ie zdo ­
bycznego) „Benza", w iózł K apitana z 
K alinow a do W ielkiego Kamienia. 
Św ietny opolski gościniec, w ysadza­
ny  drzewam i, p row adził ku  bitw ie, o 
której p rzed  chwilą, że toczy ją W a- 
lensztajn pod W ielkim -Kamieniem ,

donieśli gońcy w kom endzie grupy 
w K alinow ic.

— „W alensztajn, m orow y chłop, 
Pierwsza B rygada, da sobie radę, 
choć o pom oc prosi". — M yślał, nie- 
patrząc naw et na okolicę, kpt. W ag­
ner. — R ezerw y? Skąd ja mu rezer­
wy w ezm ę? Z  centrum  nie ruszę, bo 
jak mnie w zdłuż gościńca od G ogo­
lina zaatakują, to i K alinów  zabiorą 
i na pó ł grupę rozetną. Stoi w praw ­
dzie W it z tym  bataljonik iem  za Ka- 
linowem , ale karab inów  niema więcej 
jak pięćdziesiąt. N ajw yżej mogę mu 
pom óc „m oralnie" — uśm iechnął się 
sam do siebie.

Położenie ogólne zresztą nie b y ­
ło złe. G rupa „Bogdan" pełna była 
rozm achu i dum na z niedaw nych 
w yczynów. Zajęcie góry Św. A nny, 
przem arsz przez W iclkie-Strzelce, sze­
reg potyczek szczęśliwych i obecny 
cięższy w praw dzie, ale ujęty w w oj­
skowe już karby, marsz do O dry  — 
oto dzieje ostatnich dziesięciu dni. 
C iekaw e to  by ło  zjaw isko, jak  w cią­
gu tak  krótkiego czasu z luźnych 
grup, w iększych i mniejszych oddzia­
łów, zlepiła się g rupa „B ogdan". T rzy

bataljony  w ysunęła w pierwszą !i- 
nję, po jednym  umieszczając za le­
wem i praw em  skrzydłem , szósty w 
głównej rezerwie, a rów nocześnie 
we w spom nianych „bataljonach" or­
ganizując w m arszu i na posto ju  kom- 
panje i p lu tony, kancelarję, tabory... 
W szystko bez szablonu, jak  najce- 
lowsze, najpodatniejsze do  szybkie­
go, natychm iastow ego użytku. W ięc 
dw a sam ochody ciężarowe, wożące 
żyw ność z odleglejszych, tyłow ych 
w iosek dla w yznaczonych sobie ba­
talionów , więc w oddziałach w szyst­
kich dow ódcy w ybieralni, w szystko 
peow iacy, ogólnie znani, a p rzy  nich, 
jako doradcy, oficerowie, daw ni 
niemieccy, lub  dezerterzy z Polski. 
P rzy  sztabie g rupy  kilku  adjutan- 
tów , k tórzy  rozkaz nie ty lko zaw o­
zili, ale też i cały czas trw ania ak­
cji pilnow ali jego w ykonania. Stąd 
ciągły ruch sam ochodów  i m otocy­
kli m iędzy Kalinow em , a poszczegól­
nym i bataljonam i, stąd też stawał się 
sam ochód kw aterą danego pow stań­
ca, w której on spał, m iał sw oją kan ­
celarję, m apy i t. p.

W  kołyszącym  się lekko na dosko­
nałej szosie sam ochodzie, kpt. W ag­
ner rozłożył mapę. Przebiegł oczy­
ma jeszcze raz półkolistą lin ję od 
K ędzierzyna, przez Żyrow ę, przez 
G ogolin, aż do W ielkiego-Kam ienia, 
aż do to ru  kolejow ego W ielkie

golnie troszczy w chwilach naj­
cięższych, że jest dlań matką 
kochającą. Niech z tego ludu 
każdy od dziecka do starca od ­
czuwa w całej pełni ciepło ser­
decznej a szczególnej miłości ze

strony całego społeczeństwa pol­
skiego, niech z tej miłości czer­
pie wiarę w jasną i świetlaną 
przyszłość pod znakiem Orła 
Białego.

Bibljografja powstań górnośląskich
Ze zdum ieniem  przyjdzie nam 

stwierdzić, że właściwie nie mamy d o ­
kładnego obrazu  pow stań górnoślą­
skich w  naszej literaturze. Ze wogóle 
odbicie ich w piśmiennictwie jest b a r­
dzo słabe. Ze nie ma np. żadnego pa­
m iętnika pow stańczego. Że jedyny  pa­
m iętnik z tytułem  „Wspomnienia z 
trzeciego powstania górnośląskiego", 
jest pam iętnikiem  — dyplom aty  (Sta­
nisława Srokow skiego). Że — gorzej 
— gdy  nauczyciel w gim nazjum  chce 
godzinę historji poświęcić pow staniom  
górnośląskim , nie ma podręcznika, na 
którym  m ógłby się oprzeć.

O grom nie byłbym  zadow olony, 
gdyby  mi ktoś udow odnił, że jest ina­
czej... że lekkom yślnie podnoszę la ­
rum i niepotrzebnie n iepokoję czytel­
ników.

Tymczasem — zbierając pozycje do 
b ib ljografji pow stań górnośląskich, nie 
zebrałem  ich więcej jak — 17. W śród

nich 6 mam y książek historycznych, 
m ateriałow ych, 8 literackich i 3 — 
zbiorow e prace okolicznościowe.

Zacznijm y od  tych ostatnich.
Już więc w roku  1922 w yszła we 

Lwowie jednodniów ka, w ydana w 
pierw szą rocznicę trzeciego pow sta­
nia, p. t. „U zachodnich granic Pol­
ski". Skrom na rozm iaram i przyniosła 
jednak pow ażne szkice, p róby , synte­
zy, dr. Lutm ana i E. Rum una, i nieco 
w spom nień pow stańczych.

W  dziesięciolecie tegoż pow stania 
w yszła w K atowicach (1931 r.) druga 
jednodniów ka, „O wolności Śląska", 
w ydana jednak  tak, jakgdyby  redak to ­
rzy zapóżno sobie przypom nieli, że to 
już 10 lat upłynęło... O bok  cennych 
prac, zawiera ona, otwarcie to  p o ­
wiedzmy, rzeczy bardzo  słabe, i cała 
robi w rażenie pracy doryw czej i n ie­
przem yślanej. Z a mało też podaje ma- 
terjału  wspomnieniowego z frontu.

Pociąg pancerny „Kabicz" pod Gliwicami

Trzecią pracą zbiorow ą, obchodzą­
cą nas, jest ostatnio w ydany  „Przewo­
dnik m łodzieży powstańczej"' (K ato­
wice, 1935), w którym  znajdujem y kil­
ka dobrych  w spom nień pow stańczych 
i k tó ry  podaje też pierwszą p róbę oce­
ny  literackich prac na tle pow stań, a r­
tykuł p. A . Jesionow skiego: „Pow sta­
nia śląskie w literaturze polskiej".

M aterjały  historyczne d rukują  prze­
dew szystkiem : dr. A dam  Benisz, Jan 
Ludyga-Laskow ski i Maciej M iclżyń- 
ski.

Maciej M i e 1 ż y ń s k i najwięcej 
ma danych, aby być historykiem  walk, 
których by ł naczelnym  wodzem. W y­
starczyłby jego pam iętnik, lub w spo­
m nienia szczere, naw et dyskretnie 
przem ilczające coś czasem, abyśm y o- 
trzym ali obraz pow stania trzeciego, 
tak  ciekawego. W ystarczy łoby  rów ­
nież, aby  podał kom uś m aterjały, k o ­
muś naturaln ie takiem u, kto w iedział­
by, jak się z niemi obejść. A  tym cza­
sem... A  tymczasem — książka Miel- 
żyńskiego (w yd. w M ikołow ie, 1931) 
grzeszy przedew szystkiem  układem . 
A ż się prosi, aby  ją w ydać w dwóch 
częściach: I. to  w spom nienia samego 
w odza pow stania w m aju, 1921, — II. 
opracow ania i m aterjały  uczestników, 
przez tegoż w odza zebrane i przejrza­
ne. M aterjały  te i w spom nienia też p o ­
w inny być i rozłożone odpow iednio. 
O ciekawych bardzo  w alkach na p ó ł­
nocy, pik. M iclżyński nie pisze nic, o 
w alkach nad  O drą, pod  św. A nną, G o ­
golinem  i inn. praw ie nic... W  do d a t­
ku przykre w rażenie robią w książce 
dow ódcy pow stańczego m apy z na­
zwami... niemieckicmi!

Dr. B e n i s z  — aż szkoda, że nie 
dał nam pam iętnika. C iekawe jego 
opisy w alk — napew no na notatkach 
są oparte. N a  syntezę ich jeszcze za- 
wcześnie. Szczegóły drobne, dobre 
właśnie w  pam iętniku, w pracy,, chcą­
cej dać pogląd  na całość, — zaciem nia­
ją obraz, i szkodzą całości. L u d y g a -  
L a s k o w s k i  celowo zebrał mate­
rjały, szkoda znow u, że w ydał dopie­
ro (w r. 1925 jeszcze...) tom I. m ate­
rjały  do I. i II. pow stania.
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Piosenka powstańców

T rąbią , trąb ią , w bębny  biją, 
W ojaczkow ie m aszerują.

Teżci by  ja maszerował, 
G dyby  mi kto konia siodłał.

Starsza siostra usłyszała, 
K oniczka m u osiodłała.

A  ta  d ruga szablę dała 
A  ta trzecia zapłakała.

N ie opłaczcie, siostry b rata 
Przyjadę ja za trzy  lata.

Już trzy  lata om ijają, — 
Siostry b ra ta  w yglądają.

A  on leży w szczerem polu  
A  głow iczka na kam ieniu

A  koniczek sto i u  niego,
G rzebie nóżką, żałuje go

W staw aj, panie, wstawaj nie leż! 
D awałeś mi siano, owies.

Teraz nie dasz ani sieczki — 
Stoję w krw i już po kosteczki.

T eraz nie dasz ani siana, —
Stoję w krw i już p o d  kolana!

T eraz nie dasz ani słomy, — 
R oznoszą nas krucy, w rony.

Powstańcy na mszy po łowej pod Gliwicami
1. — dow ódca -4 pp. Horoszkiewicz, 2. — Ed. Kabicz, 3. — adj. Kopiec.

Rodzaj pam iętnika, a rów nocześnie 
pew ne ujęcie całości, dał dr. M ichał 
G rażyński („W alka o Śląsk". Frag* 
m enty w spom nień. K atowice, 1931). 
Jak  dotychczas — jest to najlepsza 
praca o trzeciem pow staniu. Szkoda, 
że nie uzupełniają  jej, rów nie dobre, 
prace o innych odcinkach frontu . D r. 
G r a ż y ń s k i  (B orelow ski) by ł w
III. pow staniu  szefem sztabu w G rupie 
,,W schód", a dzięki swym zdolnościom  
i stanow isku w P. O . W ., odgryw ał 
daleko w ybitniejszą rolę, niż z tego 
szefostw a mu przypadała... Dzięki 
więc i tem u, G rupa „W schód" ma naj* 
obficiej opracow ane w spom nienia.

N a  tle w alk pow stańczych mamy 
już i literaturę p iękną. Zacząć muszę 
i w tym  dziale od  stw ierdzenia, że 
szkoda, że p . Ludw ik Ł a k o m y  nie 
w ydał sw ych pam iętników , zamiast 
słabego bardzo  rapsodu  powstańcze* 
go „Słonko jasne..." i charakterystycz* 
nych, ale jakże pobieżnie potraktowa* 
nych opow iadań p. t. „O brazk i z po* 
w stań górnośląskich". Ze nie piszę te* 
go „z pow ietrza", konkretn ie  podaję, 
że we w spom nianych obrazkach nie 
ma ani jednej daty, tak, że w prost zor* 
jentow ać się jest niem ożliwością, kie* 
dy  się dzieją opow iedziane sceny... i 
co jest fantazją, a co rzeczywistością...

Z  innem i „powieściami" powstań* 
czerni rozpraw ił się p. Jicsionow ski. O 
trzech z nich trzeba koniecznie jednak  
mówić obszerniej. O  Kossak*Szczuc* 
kiej: „N ieznany kraj", M orcinka „Wy* 
rąbany  chodnik" i Zaniew ickiego 
„O berszlesien".

Kossak * S c z u c k a  pisze szkic z 
pow stańczych w alk, na tle szeroko po* 
m yślanych szkiców, ujm ujących ca* 
łość h istorji Śląska... M o r c i n e k  
daje nam  praw ie epopeję pow stańczą. 
N ie chcę i nie mogę załatw ić się z te* 
mi zjaw iskam i artystycznem i w doryw* 
czym szkicu. T o samo dotyczy i pracy 
Z a n i e w i c k i e g o .  Co do tej, to  
jednak  podkreślić muszę jej szczerość 
i dokum entalność. Te trzy  powieści 
pow stańcze w arte są osobnego stu* 
djum .

I tak, skończony przegląd... „bibljo*

w atow ał w dalszym  ciągu ruchliw y, 
uszczęśliw iony. P rzebrzm iały tony  
hym nu. W agner w rócił do zamku, 
do h o lu  zdobnego w  zbroje rycer* 
skie. Podbieg ło  do niego kilku  pow* 
stańców  z flaszkam i i kieliszkam i w 
rękach.

— „Za zwycięstwo K om endancie, 
na dalsze szczęście!"

Trącając się szkłem z otaczający* 
mi, trącił się W agner z W ałensztaj* 
nem. Popatrzy li sobie legjoniści głę* 
boko  w  oczy, uśm iechając się... O d 
chwili już now a m elodja weszła do 
sali przez okno.. „M y Pierwsza Bry* 
gada", grała teraz orkiestra.

— „Skąd oni to  um ieją?" — spy* 
ta ł kapitan.

— „O ho, ty łkom  przyszedł, na 
skrzypcach im zagrałem, od razu  się 
nauczyli — W alensztajn  objaśnił.

C iem no już było  zupełnie, gdy sa* 
m ochód kpt. W agnera w yjechał z 
W ielkiego*Kamienia, k ierując się na 
po łudn ie  ku  G ogolinow i. Jeszcze 
chciał bow iem  kapitan  odw iedzić ba* 
ta ljon , leżący p rzed  G ogolinem , a 
potem  szosą gogolińską w rócić do 
K alinow a. Jechali więc teraz po lną 
drogą w cudną noc m ajową, ciepłą 
pachnącą, ciemną ty lko  szalenie.

— Jak  będziem y na szosie, będzie 
jasno, a tą  po lną  drogą pociem ku 
tłuc się potrzeba, — narzekał szofer.

Jechali jednak  wciąż naprzód , 
świecąc latarniam i, aż rząd  drzew 
zam ajaczył p rzed  nimi.

— „Ot, i szosa" — pom yślał Wa* 
gner, a za chwilę sam ochód w jechał 
pierwszem i kołam i na  kam ienny 
tw ardy  g run t gościńca. Z w oln ił szo* 
fer znacznie, praw ie zatrzym ał się, bo 
i skręcić trzeba by ło  w lewo, i w jazd 
by ł z po la  na gościniec po d  górę. 
N im  skręcił jednak, zam ajaczyły po* 
stacie jakieś i ozw ały się głosy.

— „Kto jedzie?" — spytał ktoś po 
niem iecku.

Już W agner miał odpow iedzieć po 
polsku, niem ieckiego języka często 
bowiem używ ali pow stańcy, gdy w 
świetle la tarń  pojaw ił się w  hełmie 
szturm ow ym  żołnierz jeden, drugi, 
trzeci...

— „N iem cy — aż skurczył się ka* 
pitan na siedzeniu, ściskając zęby. 
Już parabellum  trzym ane p o d  udem, 
m iał w  ręku gotow e, — „za dużo ich 
jest" — przem knęło mu przez myśl. 
I po niem iecku’ rzucił tw ardym , 
ostrym  głosem :

— „A  w y k to ?  jaka kom panja?
— „K om panja H incego, górnoślą* 

scy strzelcy" — zam eldow ał ktoś w 
ciemności.

N ie dając się więc opam iętać zmy* 
lonem u widocznie oddziałowi. Wag* 
ner szybko i tw ardo  ją ł badać. Do*

kąd, skąd, poco, ilu  ludzi — i ostro 
rzucił też szoferow i rozkaz dalszej 
jazdy. O detchnął g łęboko, gdy szo* 
fer w ykręcił w praw o ku  niemieckim 
pozycjom . U jechali pełnym  gazem 
kilkaset m etrów  — i polecenie dla szo* 
fera: — „jazda w lewo, pierwszą dro* 
gą, albo w  pole, byle z gościńca". — 
Skręcili, szofer zgasił latarnie, samo* 
chód szedł, podskakując po jakiejś 
polnej, wąskiej drożynie.

— „N ie ujedziem y daleko, rozwa* 
limy się gdzie po drodze", — przed* 
kładać ją ł szofer.

W ysiedli więc niedługo potem  z 
w ozu, zabierając magneto. Jeszcze coś 
tam  szofer poodkręcał i pochow ał po 
kieszeniach, — szli już obaj po chwi* 
li rów nym  żołnierskim  krokiem  ku 
w schodow i.

— „Ot, i przygoda", m yślał Wag* 
ner — „w najlepszym  razie piechotą 
trzeba przejść będzie piętnaście naj* 
mniej kilom etrów ".

Spojrzał na zegarek, świecące wska* 
zów ki pokazały  godzinę dziesiątą. 
Przeglądać ją ł w  m yślach, co ma do 
robo ty , ale jakoś nie znalazł nic pi!* 
nego.

— „N o, niem a nieszczęścia, ze 
świtem będziem y w każdym  razie w 
K alinow ie, Byleśm y ty lko  nie zbłą* 
dzili".

A le nie zbłądzili, za jakiś czas na*

graficzny" prac o górnośląskich po* 
wstaniach. Zapew ne — cyfrow o mo* 
żnaby  podnieść go wyżej. M ożna do* 
dać druk i różne, artykuły , choćby cen* 
ne bardzo  feljetony kpt. A dam a 
P r z y b y l s k i e g  o... ale i tak  stwier* 
dzić musimy, że wszystkiego tego jest 
o wiele za mało... A  przedewszyst* 
kiem brak  najw ażniejszej pracy, brak  
pam iętnika pow stańczego.

A le to  jeszcze się da napraw ić, jc* 
szcze żyją ci, k tó rzy  w pow staniach 
najpiękniejsze swe lata przeżyli, je* 
szcze zawsze m yślą i p iórem  mogą oni 
do ow ych dni wrócić...

R. W. Horoszkiewicz.

Na grobach 
powstańców

T rzy  lata tem u został pow ołany do 
życia w Lublińcu Kom itet Pielęgno* 
w ania G robów  Pow stańczych, obiera* 
jąc sobie, jako  zadanie, utrzymywy* * 
wać groby  naszych bohaterów , pole* 
głych w III pow staniu  Śląskiem, w 
stanie, godnym  Ich czynu i ofiary. W  
ostatnim  czasie Kom itet ten przekształ* 
cił się na Sekcję Pielęgnow ania Gro* 
bów  Pow stańczych przy G rupie Zwią* 
zku Pow stańców  Śląskich w Lublińcu, 
z sam odzielnym  Zarządem , opierając 
pracę sw oją na statucie, zatwierdzo* 
nym  przez Z arząd  G łów ny Zw. Po* 
wstańców  Śląskich.

N a mogile pow stańczej utrzym ał się 
jeszcze po dziś dzień prow izoryczny 
kam ień, k tó ry  Kom itet zamierza zastą* 
pić pom nikiem  * nagrobkiem .

O becnie przystąpił K om itet do zre* 
alizow ania tego zadania. P ro tek torat 
nad  akcją tą przy jął starosta dr. Ol* 
szewski. Z b ió rka  funduszu na ten cel 
jest w toku, a dążeniem  jest Komite* 
tu , aby  poświęcenie pom nika odby ło  
się w przyszłym  roku, w 15*tą roczni* 
cę w ybuchu III pow stania śląskiego.

O fiary  m ożna wpłacać w K. K. O. 
na pow iat lubłiniecki w  Lublińcu, lub 
też do rąk skarbnika Kom itetu, werk* 
m istrza Jana  C zury, Lubliniec, ul. 
G runw aldzka N r. 2a.

wet raźniej i szybciej iść mogli, gdy 
jasno się zrobiło  od  księżyca i 
gw iazd. O rientując się instynktem  
chyba starych podoficerów*patro* 
łowców, szli mniejwięcej dobrze poi* 
nemi dróżkam i, po dw unastej naw et 
na szosę się w ydostali, i dopiero  
przed samym K alinow em  w arta ich 
zatrzym ała. Z  w artam i pow stańczem i 
nie by ło  żartów , d la  wszelkiej pew* 
ności strzelał taki gość odrazu, a po* 
tem się dopiero  przekonyw ał do ko* 
go. Tym  razem jednak, jako  że od* 
działy w K alinow ie, jako  głównej 
kw aterze, instruow ane by ły  dokład* 
niej, obeszło się bez w ypadku, jeżeli 
nie liczyć jakiegoś półgodzinnego le* 
żenią na gościńcu, aż do przyjścia 
zm iany w arty.

D omyślicie się już zapew ne, co się 
stało. Że oddziały  z przed Gogoli* 
na  cofnęły się p opo łudn iu  o kilka 
kilom etrów , o czem W agner nie wie* 
dział. N ic się zresztą nie zepsuło, na* 
w et odzyskano stracony teren na* 
stępnego dnia. Sam kpt. W agner spro* 
w adził ba ta ljon  z rezerwy, uzbroiw* 
szy go tymczasem jako tako, po d  Go* 
golin ; by ła  ta  wówczas ciężka b itw a— 
a „Benza" szofer w międzyczasie w 
po rządku  w yprow adził — i służył on 
jeszcze potem  długo dow ództw u 
G rupy ,
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F r o n f e m  do s z e r o k i c h  mas
N iedaw no byłem dziesięć dni 

w M oskwie. Interesowałem się 
specjalnie, jak żyje robotnik  so­
wiecki i co robią Sowiety dla za­
spokojenia jego potrzeb kultu­
ralnych.

O tóż robotnik  sowiecki pra­
cuje bardzo ciężko, ciężej niż u 
nas, bo przy panującym  tam 
wszechwładnie systemie akor­
dowym, czy raczej rekordowym , 
znajdującym  swój wyraz w t. 
zw. „udarnictwie", musi w ydo­
być z siebie maximum wysiłku.

Kwestja mieszkaniowa w M o­
skwie jest dotychczas jedną z 
największych bolączek, szerokie 
więc masy robotnicze, poza cien­
ką warstewką uprzywilejowa­
nych „udarników ", mieszkają 
naogól nędznie. O dżyw iają się 
bardzo skromnie, ponieważ, za­
robki, w  stosunku do cen, są nie­
wystarczające, a pomoc rządu 
w dziedzinie aprowizacyjnej, 
jakkolw iek wydatna, niezawsze 
może zaradzić rozmaitym bra­
kom.

Ale cóż z tego? Kończy się 
szary dzień pracy i oto przed ro ­
botnikiem  sowieckim otwiera się 
inny świat, lepszy i piękniejszy: 
świat sztuki. O twierają się przed 
nim szeroko podwoje kilkudzie­
sięciu teatrów  i kinoteatrów  
moskiewskich, wszystko pierw­
szorzędnych, gdzie robotnik czu­
je się, jak u siebie w  domu, boć 
przecie na olbrzymiej większo­
ści lóż i krzeseł widnieją charak­
terystyczne napisy: „loża udar­
ników  X “, „krzesło udarników  
Y “.

O derw any od szarej rzeczywi­
stości, pogrążony w cudownej 
magji marzenia, robotnik zapo­
mina o swojej twardej doli, o 
swoich troskach i kłopotach, 
swem niedospaniu i niedokar- 
mieniu, o nędznem mieszkaniu, 
na które, wróciwszy z teatru czy 
z kina, patrzy innemi oczami, jak 
na zło konieczne i przemijające. 
W ie on bowiem, że jutro czy 
pojutrze znów się wyrwie z nie­
go na kilka godzin wieczornych 
i prześni cudow ny sen na jawie.

Lżejszą też wydaje mu się na­
zajutrz ciężka praca, z zapałem 
wyszarpuje z siebie żyły, aby 
tylko zasłużyć na zaszczytny ty ­
tuł „udarnika" i z dumą zasiąść 
na specjalnie zarezerwowanem 
miejscu w teatrze lub kinie.

Być może, że jest to  pewnego 
rodzaju opjum, za jakie bolsze­
wicy ogłosili religję. Jednakże, 
jako środek podniesienia nastro­
ju w masach, przynosi ono reży­
mowi wielkie korzyści, a w o- 
czach bezstronnego obserw atora 
to podniesienie nastroju kojarzy 
się z uderzającem podniesieniem 
kultury duchowej wśród robo t­
ników sowieckich.

Jedyną ujemną stroną tego sy­
stemu jest nadmiar propagandy, 
jaką Sowiety wytrwale karmią 
widzów teatralnych i kinowych. 
W  szerokich masach bolszewic­
kich daje się zauważyć przesyt 
tą propagandą i tęsknota do in­
nego repertuaru, otwarcie po- 
wiedziawwszy — repertuaru bur- 
żuazyjnego. Stwarza to  w obec­

nej chwili nowe i poważne za­
gadnienie kulturalne dla w ład­
ców Kremla, ale bolszewicy — 
mistrzowie w przystosowywaniu 
się do rzeczywistości, licząc się z 
nastrojem mas, znajdą niewątpli* 
wie kompromisowe wyjście z tej 
sytuacji.

W  każdym  razie — z propa­
gandą, czy bez propagandy — 
sowiecka sztuka teatralna i fil­
mowa służy — śmiało to  rzec 
można — szerokim masom ludo­
wym. M asy te, umiejętnie przy­
gotowane i wciągnięte do teatru, 
stały się dzisiaj fundam entem  je­
go frekwencji, stały się jego naj­
bardziej entuzjastycznymi w i­
dzami, bynajmniej nie bezkryty­
cznymi, owszem — najbardziej 
może krytycznymi.

N a przedstawieniu „M art­
wych dusz“ w  teatrze Stanisław­
skiego, które idzie zresztą cał­
kowicie po starej, w ypróbow a­
nej linji tego wielkiego reforma­
tora teatru, miałem sposobność 
podczas antraktu przysłuchać 
się rozmowie grupy robotników  
obojga płci na temat sztuki i jej 
w ykonania. Bywając na wszyst­
kich naszych premjerach, wśród 
tak zwanej „śmietanki towarzys­
kiej" rzadko mogłem zaobser­
wować tak poważne i tak w nik­
liwe ustosunkow anie się do gra­
nej sztuki!

W  reżymie bolszewickim, o- 
bok  wielu ciemnych kart, ta kar­
ta jest jedną z najjaśniejszych!

A  teraz porów najm y te sto ­
sunki ze stanem rzeczy u nas.

O dpow iedzm y sobie śmiało i 
uczciwie na to pytanie:

— Jak żyje w olbrzymiej więk­
szości nasz robotnik, co my u- 
czyniliśmy dla niego w dziedzi­
nie jego potrzeb duchowych?

O dpow iedź wypadnie bardzo 
niepocieszająco. W  olbrzymiej 
większości robotnik  nasz nie by­
wa w teatrze ani w  kinie, a o li­
teraturze dramatycznej ma takie 
pojęcie, jak my, dajm y na to, o 
stosunkach na M arsie.

W  olbrzymiej większości ro ­
botnik  ten po ciężkim dniu pra­
cy ma dwie tylko alternatyw y: 
albo pójść do ciemnej i w ilgot­
nej nory, w  której mieszka, i, jak 
zmęczone zwierzę, zwalić się na 
barłóg, aby zasnąć i przespać 
swoją nędzę, albo też pójść do 
szynku i nędzę tę utopić w  alko­
holu, przepijając swój zarobek, 
niszcząc siebie i swoją rodzinę.

T aki stan rzeczy nie może 
trwać ani chwili dłużej. N a zega­
rze dziejowym Polski jest to do­
słownie pięć m inut przed dw u­
nastą. W ołam y wielkim głosem 
na alarm.

Jeżeli historję tworzą genjalne 
jednostki, to dzieło ich, o ile ma 
być trwałe, musi oprzeć się na 
szerokich masach ludowych. O d 
nastroju tych mas, ich zdrowia 
fizycznego i moralnego zależy 
siła obronna państwa, jego roz­
w ój, jego potęga.

A lbo ta masa będzie w Polsce 
bezwartościową, 'bezkrytyczną 
mierzwą, żerem dla wszelkiej 
akcji wyw rotowej, albo — dzię­

ki wytężonej pracy kulturalno- 
oświatowej — stanie się potęż­
ną grom adą świadomych swoich . 
praw i obowiązków obywateli, 
żelazo - betonow ym  fundam en­
tem, na którym  pewnie i bez­
piecznie wesprze się na wieki 
gmaćh państwa!

Praca otwiera się przed nami 
ogromna, ale jakże wdzięczna, 
jakże błogosławiona w skutkach. 
Praca ta nie może być zwalona 
wyłącznie na barki państwa, bo ­
rykającego się z tylom a palące- 
mi zagadnieniami; nie może rów ­
nież obarczyć wyłącznie samo­
rządów, uginających się pod cię­
żarem kłopotów  finansowych.

I tutaj przychodzi mi pewna 
myśl do głowy, całkiem nowa, 
może śmiała, może rewolucyjna, 
ale, zdaniem mojem, słuszna i 
zdrowa. M yśl ta pokutuje we 
mnie oddaw na — ale ostatecznie 
utwierdziły mnie w niej obser­
wacje, poczynione w M oskwie.

O tóż czy nie byłoby rzeczą 
słuszną i godziwą, abyśmy, przy* 
stępując do układania pierw­
szych cegieł pod ten wspaniały, 
rysujący się nam w wyobraźni 
gmach kultury narodow ej, a 
przedewszystkiem — kultury 
mas pracujących, wciągnęli do 
świadczeń, i to świadczeń przy­
musowych, na rzecz tego gma­
chu przedewszystkiem tych, k tó ­
rzy z pracy robotnika ciągną 
'bezpośrednie, i to bardzo znacz­
ne korzyści, a więc panów  fabry­
kantów  i dyrektorów  koncer­
nów — tę jedyną chyba jeszcze 
kategorję ludzi w zubożałej Pol­
sce, przypom inającą nam, że ży­
jemy w ustroju kapitalistycz­
nym?

Rzucam pytanie — i niech na 
nie odpowie każdy uczciwy i ro ­
zumny Polak: czy to będzie u- 
topją, czy to będzie rewolucją, 
jeżeli zażądamy, aby w każdej 
fabryce znajdowała się mniej lub 
więcej skrom na sala, zaopatrzo­
na w  sprzęt radjow y i kinem ato­
graficzny, gdzieby się mogły od ­
bywać odczyty, koncerty i 
przedstaw ienia?

Czy to  będzie utopją i rew o­
lucją, jeżeli przy każdej fabryce 
znajdzie się odpow iedni i odpo­
wiedzialny referent kulturalno- 
oświatowy, opłacany przez dy­
rekcję, którego zadaniem będzie 
organizowanie tych odczytów, 
koncertów  i przedstawień, do­
starczanie robotnikow i strawy 
duchowej, której ten tak łaknie?

Sądzę, że nie. Sądzę, że leży 
to nietylko w interesie państwa 
i społeczeństwa, ale — i przede­
wszystkiem  — w interesie sa­
mych przemysłowców i repre­
zentowanego przez nich ustroju 
kapitalistycznego.

Jeżeli ten mój pogląd spotka 
się z aprobatą, rozpoczniemy od* 
powiednią akcję. Akcję tę prze­
niesiemy na forum  przyszłego 
Sejmu.

W ierzę mocno, że do tego 
przyszłego Sejmu wejdą ludzie 
czynnego entuzjazmu, którym  te 
spraw y leżą na sercu i którzy 
projekt, naszkicowany przeze 
mnie, potrafią wcielić w życie!

❖

W idzieliśm y już, czem teatr i 
kino mogą stać się dla robotni­
ka.

Ale teatr i kino to  jeszcze nie 
wszystko. T o  tylko jeden z od­
cinków tego frontu, na którym  
musimy przeprowadzić naszą 
kampanję.

Dalej, jako potężny czynnik 
rozryw ki i propagandy wśród 
szerokich mas, wysuwa się rad ­
jo.

W  tej dziedzinie jest wszystko 
jeszcze u nas do zrobienia. Z je­
dnej strony trzeba wytężyć 
wszystkie siły, aby w każdej iz­
bie robotniczej i chłopskiej zna­
lazł się bodaj najskromniejszy 
aparat radjow y; z drugiej — 
Polskie Radjo musi odpow ied­
nio przebudować swój program. 
W  programie tym robotnik pol­
ski musi znaleźć należyte u- 
względnienie; radjo musi ich nie­
tylko bawić, ale i kształcić. Przez 
wrota radja w ejdą szerokie ma­
sy dopiero napraw dę do teatru 
i do sal koncertowych.

A  sprawa chórów ? W iem y 
dobrze, czem jest pieśń na Z a­
chodzie, zresztą nietylko na Za­
chodzie, bo i w Rosji sowieckiej 
niema fabryki, gdzieby nie było 
doskonałego chóru, z których 
zresztą Rosjanie zawsze słynęli.

U nas i ta dziedzina jest w cal- 
kowitem zaniedbaniu.

A  tymczasem pieśń jest potę­
gą, większą nieraz, niż arm aty 
wroga. Pieśń jest potężną wię- 
zią, mocno spajającą ludzi, spo­
łeczeństwa i narody. W  Polsce 
tłum nie potrafi nawet dobrze, 
spontanicznie odśpiewać hymnu 
narodowego.

M usim y więc pokryć ją siecią 
chórów, rozśpiewać radośnie to 
smutne społeczeństwo, jak przy­
stało na wielki naród, który  pod 
wodzą W ielkiego Człowieka 
idzie ku wielkiej przyszłości.

Nie należy także spuszczać z 
oka sztuk plastycznych, kształ­
cenia w masach plastycznego 
smaku. D rogą organizacji w y­
staw ruchowych, odpowiednich 
kursów  i odczytów można tu  
będzie zdziałać wiele. D la na­
szych kolegów - plastyków  o- 
twiera się wdzięczne pole do 
działania.

I wreszcie — aby zgrubsza 
tylko wyczerpać temat — pozo­
staje działalność ogólno-oświa- 
towa i propagandow o ideowa.

T utaj natykam y się na jedną 
z największych naszych bolą­
czek: brak odpowiednich prele­
gentów.

Ci, którzy mają do czynienia 
ze sprawami kulturalno - oświa- 
towemi na terenie związków i 
stowarzyszeń, wiedzą dobrze, co 
ten brak oznacza; wiedzą w ja ­
kiej nieraz bywali tragicznej 
wprost opresji, gdy z okazji ja ­
kiejś wielkiej rocznicy, czy to 
Święta N arodow ego, czy imie­
nin M arszałka, obrywali telefo­
ny i wypisywali sterty papieru, 
aby zdobyć mówcę, obdarzone­
go bodaj najskromniejszemi 
kwalifikacjami.

Troską naszą będzie zaradzić 
bodaj w  części temu brakowi. 
W ykształcić szturmową bryga­
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dę prelegentów i ze szturmówką 
tą do ataku na okopy ciemnoty, 
okopy niewiary, okopy zniechęć 
cenią i rozgoryczenia!

N a okopach tych zatknąć 
sztandar entuzjazmu — oto na* 
sze zadanie!

tje

W  pracy naszej na terenie sto* 
licy znajdujem y dwóch mocnych 
sprzymierzeńców w osobach z 
jednej strony Zarządu Miej* 
skiego, który w tym kierunku 
zdziałał już niejedno; z drugiej 
—Tow arzystw a Krzewienia Kul* 
tury  Teatralnej, w którego rę* 
kach znajduje się pięć naj więk* 
szych teatrów warszawskich.

Copraw da, jeżeli chodzi o 
działalność tego Towarzystwa, 
to poglądy nasze na krzewienie 
kultury teatralnej znacznie się 
rozchodzą. Tow arzystw o — po* 
wiedziałbym — pracuje dośrod* 
kowo, to znaczy — stara się, 
zresztą w stopniu nader niedo* 
statecznym, ściągnąć szerokie 
masy do swoich teatrów . Zda* 
niem mojem jest to złudzenie. 
W  obecnych w arunkach robot* 
nika z wielu względów do tea* 
trów  śródm iejskich się nie ścią* 
gnie. Robotnika trzeba przede* 
wszystkiem zainteresować tea* 
trem, zachęcić i wychować do 
teatru. Należałoby więc z formy 
dośrodkow ej przejść do odśrod* 
kowej, czyli pójść z teatrem do 
robotnika na peryferje. T eatr re* 
pertuarow y jest bardzo piękną 
rzeczą, tylko dla kogo jest on 
przeznaczony i co będą miały z 
niego szare masy, o które prze* 
dewszystkiem chodzi?

Nie wątpię, że w tej sprawie 
dojdziemy z Towarzystwem  do 
uzgodnienia naszych poglądów. 
O soby tej m iary obywateli, co 
panowie: premjer Jędrzejewicz 
i wiceminister Korsak, stojący 
na czele Tow arzystw a, dają peł* 
ną gwarancję .należytego zrozu* 
mienia i rozwiązania omawiane* 
go problemu, którym  będziemy 
musieli się zająć jako jednym  z 
najpilniejszych.

W  pracy naszej, jak powia* 
dam, nie będziemy odosobnieni.

Zaapelujem y przedewszyst* 
kiem do tych, którzy z racji iskry 
bożej swoich talentów  są powo* 
łani do tej walki o Polskę nie* 
tylko m ocarnego ramienia, ale i 
mocarnego ducha; do literatów 
i artystów.

Czasy „sztuki dla sztuki" mi* 
nęły, trudno powiedzieć, czy na 
zawsze, w  każdym  razie na dłu* 
go. Dziś sztuka jest, a przynaj* 
mniej musi być jedną z form 
służby społecznej. A rtysta nie 
może już trwać w dumnej 
„splendid isolation", niczem mag 
wtajemniczony, celebrujący w 
wyniosłej kapliczce osobliwe na* 
bożeństwo. M usi on zrozumieć, 
że jest dzisiaj, specjalnie w Pol* 
sce, żołnierzem na wysuniętym  
bastjonie, o k tóry  ze W schodu 
i Zachodu walą niszczące fale. 
Czem więcej mu jest dane, tem 
więcej musi dać z siebie, inaczej 
bowiem przyjdzie potop i po* 
chłonie jego i jego sztukę.

W ołam y zatem głośno na ca* 
łą Polskę: Nuże, panowie litera* 
ci! nuże, panowie artyści! Z 
mniej lub więcej przytulnych po* 
kojów  i kawiarń marsz na ulicę, 
na peryferje, do fabryk, na wieś, 
z ewangelją żywego słowa, pię* 
knej melodji, barwnego wido* 
wiska; z dobrą nowiną otuchy, 
pokrzepienia i wytrwania, z sze* 
roko rozwianym  sztandarem en* 
tuzjazmu!

W ierzym y, że ten głos nie 
przebrzmi bez echa i że sztuka 
polska stanie do apelu. Wierzy* 
my, że, co w  niej najlepsze, pój* 
dzie z nami; po reszcie przyj* 
dziemy, jak po zwiędłych liś* 
ciach!

Zaapelujem y dalej do tego, co 
jest najcenniejsze i najszlachet* 
niejsze w narodzie: do młodzie* 
ży. Tej młodzieży polskiej, któ* 
ra posiada tak piękne tradycje 
pracy kulturalnej w śród ludu.

Zarzucano nam niejednokrot* 
nie, że nie potrafiliśm y rzucić 
młodzieży gromkiego hasła.

Rzucamy je w tej chwili. 
Brzmi ono:

„Frontem do szerokich rnasl".
Frontem do szerokich mas, z 

miłością i sercem i pochodnią w 
ręku! Frontem do chłopa i ro* 
botnika, nie w charakterze płyt* 
kiego demagoga, agitatora par* 
tyjnego, ale — apostola piękna, 
siewcy praw dy, krzewiciela ra* 
dości!

M łodzież polska — młodzież 
myśląca kategorjam i państwo* 
wemi, nie pozostanie głucha na 
to wołanie i gdzie jak gdzie, ale 
na tej platformie powinna się 
zjednoczyć.

Ale to dopiero stolica. Praca 
nasza zaś, jeżeli ma być celowa, 
musi ogarnąć całą Polskę. W  ja* 
ki sposób to  zrobimy, jest kwest* 
ją do zastanowienia się. Niewąt* 
pliwie znajdziemy duże oparcie 
w naszych organizacjach woje* 
wódzkich i powiatowych, spra* 
wą tą będziemy musieli również 
zainteresować samorządy pro* 
wincjonalne. Jednakże i na tem 
nie wyczerpują się nasze zadania, 
przynajmniej tak, jak  ja je rozu* 
miem. W  naszych rozważaniach 
bierzemy omal wyłącznie pod u* 
wagę robotnika miejskiego. Jest 
to zasadniczy błąd, o ile mamy 
ambicję stać się kuźnicą ducha, 
z której iskry sypałyby się na ca* 
lą Polskę.

Gdzież jest bowiem ten, który 
jest niejako solą tej ziemi poi* 
sklej, dębem wrośniętym  w jej 
najgłębsze ily; ten, co stanowi 
70 proc. naszej ludności: chłop 
polski?

A  jakie są nastroje w tej oh 
brzymiej, szarej masie chłop* 
skiej — świadczą choćby świeżo 
w ydane przez Insty tu t Gospo* 
darstw a Społecznego „Pamiętni* 
ki chłopów". Jest to wręcz prze* 
rażający dokum ent obecnej doli, 
a raczej niedoli chłopskiej.

Oczywiście, rozumiem dobrze, 
iż muzyka, śpiew czy deklama* 
cja nie zastąpi chłopu butów, 
nafty czy zapałek; nie znaczy to
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jednak, aby chłop nie odczuwał 
innego jeszcze głodu — głodu 
strawy duchowej. Danie mu tej 
strawy, wynalezienie odpowied* 
niej formy tego podejścia „fron* 
tem do wsi" jest zagadnieniem 
niesłychanie palącem, które w 
naszych rozważaniach winno 
znaleźć swe miejsce.

N a front ten musimy nastawić 
całe społeczeństwo, przepoić je 
naszym entuzjazmem. Niech 
Polska pokryje się gęstą siecią 
kom órek organizacyjnych, pra* 
cujących w tym kierunku, niech 
każda taka kom órka wydobę* 
dzie z siebie maksimum energji 
i zapału, a ten zapał, który „two* 
rzy cuda", sprawi, że i ten ugór 
jałowy zostanie przerwany i po* 
kryje się bujnem kwieciem.

W  ten sposób zgrubsza ukla* 
da mi się w wyobraźni zarys na* 
szej działalności. W  ogólnym 
„wyścigu pracy", jakiego żąda 
od nas Kom endant — oto nasz 
odcinek frontu.

Oczywiście, nie jest to praca 
na tygodnie i miesiące, ale na la* 
ta. Przystępować musimy do 
niej systematycznie, etapami. 
W zorem  każdego sztabu gene* 
ralnego, musimy opracować na* 
przód „ordre de bataille" — i 
dopiero na jego podstaw ie przy* 
stąpić do bitw y, daj Boże, zwy* 
cięskiej!

Szkicem niejako tego „ordre 
de bataille" mają być te moje 
skromne rozważania.

Ubiegając zgóry możliwy za* 
rzut, że jest to program  maksy* 
malistyczny, czyli przerastający 
nasze skromne sity, odpowiem 
k ró tk o :

Być może, ale przyszłość na* 
leży do m aksym alistów  — ma* 
ksymalistów w znaczeniu mic* 
kiewiczowskiego „Mierz siły na 
zamiary" 1

W  tym maksymalizmie wy* 
chował nas Kom endant, najwię* 
kszy m aksym alista w Polsce.

Niechaj myśl o N im  przy* 
świeca naszej pracy!

JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
Stresa. — Nadzwyczajna sesja Rady Ligi Narodów. — U m ow a francusko=sowiecka. — Rewelacyjne bzdury.

O kres m inionych dw óch tygodni to* 
czył się po d  znakiem  konferencji mo* 
carstw  zachodnich w Stresa i Nadzwy* 
czajnej Sesji R ady Ligi N arodów .

Z grom adzeni na wysepce Isola Bel* 
la na jeziorze G arda  mężowie stanu 
W . B rytanji, Francji i W łoch — nie* 
wiele w zasadzie uradzili.

Jeśli w p ro tokule  końcow ym  zazna* 
czono, że przedstaw iciele trzech rzą* 
dów  „zgodzili się co do w spólnej li* 
nji postępow ania, w  toku  dyskusji, ja* 
ka nastąpi nad  odw ołaniem  się Francji 
do  R ady Ligi N arodów " — to takie 
sform ułow anie w yniku o b rad  by ło  
właściwie przerzuceniem  na bark i Li* 
gi N aro d ó w  całej odpow iedzialności 
za sytuację, zabagnioną nie przez ko* 
go innego, jak  właśnie przez politykę 
mocarstw.

W  drugim  punkcie p ro toku łu  powie* 
dziano, że m ocarstw a zachodnie ,,u* 
mocniły się w  przekonaniu  o użytecz* 
ności rokow ań, zm ierzających do  po* 
żądanego rozw oju  bezpieczeństw a" i 
t. d. A  więc — ciągle to  samo i nic w 
zasadzie nowego.

Przejdźm y do  czw artego punktu . I

tutaj pow iedziano jedynie, że przedsta* 
wiciele trzech rządów , zebrani w Stre* 
sie, „zgodzili się na aktyw ne prowa* 
dzenie badań". N ic więcej.
P ukt p iąty  rezolucji zaw ierał ubole* 

wanie, utrzym ane w tonie kondolen* 
cyjnym  z tego pow odu, że N iem cy nie 
uznały  za słuszne poczekać na przy* 
znanie im pary tetu  zbrojeń , robiąc na 
w łasną rękę to , co i tak — zdaniem  
m ocarstw  — nastąpić m iało „w drodze 
sw obodnych rokow ań z N iem cam i".

Punkt szósty nie zaw iera już w so* 
bie nic zgoła rew elacyjnego prócz za* 
pow iedzi „zbadania" postu latów  Au* 
strji, W ęgier i Bułgarji, co do rew izji 
k lauzul rozbrojeniow ych, narzuconych 
im w  konsekw encji w ojny  światowej.

Jak  w idać z tego, w yniki konferen* 
cji w  Stresie nie by ły  zby t obfite. Mo* 
carstwa niewiele uradziły , uw ażając, że 
w ygodniej będzie przeprow adzić dys* 
kusję na terenie R ady Ligi N arodów . 

X
W śród  debat genewskich i w dy* 

skusji, jaka potoczyła się nad  memor* 
jąłem  francuskim , oskarżającym  Niem* 
cy o jednostronną zmianę, obowiązu*

jących traktatów  — centralnym  punk* 
tem zainteresow ań stała się niewątpli* 
wie m owa m inistra Becka, wypowie* 
dziana na Posiedzeniu R ady  dnia 
16*go kw ietnia, oraz stanow isko Polski 
w głosow aniu, przeprow adzonem  dnia 
następnego.

Zanim  przejdziem y do  analizy wy* 
stąpienia naszego M inistra Spraw  Za* 
granicznych, należałoby  nieco uwagi 
poświęcić samej N adzw yczajnej Sesji 
oraz polityce mocarstw .

W  chwili obecnej E uropa znajduje 
się w stanie reorganizacji. Szereg za* 
gadnień  trudnych  i skom plikow anych, 
k tóre przed społecznością europejską 
stanęły  w swojej formie obecnej, w du* 
żej mierze przypisać by  należało tym 
politycznym  aktom , czynionym  przez 
m ocarstw a zachodnie, k tórych w ynik 
spow odow ał zw ołanie członków  R ady 
na N adzw yczajną kw ietniow ą sesję.

K rok niem iecki z dnia 16*go marca 
jak  najściślej łączy się z całokształtem  
spraw  rozbrojeniow ych.

O graniczenie zbro jeń  niem ieckich, a 
w  ślad  za tem postu la t zw ołania konfe* 
rencji rozbrojeniow ej, jako  organu,

m ającego przyczynić się do zmniejszę* 
nia wszelkich zbro jeń  narodow ych  wo* 
góle — w szystko to  zaw arte zostało  za* 
rów no w  piątej części trak ta tu  wersal* 
skiego, jak  i w artykule  ósmym Ligo* 
wego paktu, stanow iącego rów nież 
część składow ą w ym ienionego trakta* 
tu.

T rak ta t w ersalski podpisało państw  
27. Z daw ałoby  się więc, że do wszel* 
kich zm ian, które m iałyby być w nim 
przeprow adzone, koniecznem  jest uzy* 
skanie zgody w szystkich jego sygnata* 
rjuszy.

O d  czasu zw ołania konferencji roz* 
brojeniow ej, 2*go lutego 1932 coraz sil* 
niej zaczęła się zarysow yw ać tenden* 
cja m ocarstw  zachodnich, by  rozbroję* 
niowe debaty  przenieść na grun t dy* 
plom atycznych rozm ów , prowadzo* 
nych we własnem , ścisłem gronie, z 
pom inięciem  jedynej kom petentnej in* 
stancji, jaką by ła  konferencja rozbroję* 
niow a.

Pierwszym  w idom ym  znakiem  tych 
krystalizujących się tendencyj mo* 
carstw — była ich rezolucja z ll*go 
g rudnia 1932 r. na tem at równo*
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rządu niem ieckiego. Falsyfikt ten — 
rzecz charakterystyczna — ipodany zo ­
stał przez londyńską prasę, jako  p o ­
chodzący ze źródeł sowieckich, a p u ­
blicysta St. Brice w paryskim  ,,Jo u r­
nal' u“ , zestawiając szereg faktów  i 
dat, że dziw nym  zbiegiem okoliczno­
ści apokryf o tajnym  traktacie pojaw ia

Kombatanci francuscy a niemieccy
PA RY Ż, 24 kwietnia. N a po ­

siedzeniu kongresu U nji Fede= 
ralnej b. kom batantów , który  o- 
benie obraduje w Boulogne Sur 
M er, przewodniczący U nji Pi- 
chot przedstawił obecny stan 
stosunków  między b. kom batan­
tami francuskimi i niemieckimi.

Po tem przemówieniu, kon- 
gres udzielił p. Pichot m andatu

2.000 kombatantów francuskich 
w stolicy Włoch

Ze szpalt wojskowej prasy obcej
Urodziny Hitlera. — Sowiecka Armja Dalekiego W schodu. — 
„My gotowy". — Marsz 130-kilometrowy w maskach gazowych

się w chwili, gdy Sow iety starają się’ 
w zburzyć opinję francuską.

Z nane pismo francuskie „Journal 
des D ebats" w yraża naw et przypusz­
czenie, że au tor sensacji, b. francuski 
m inister handlu , La M oureux, o trzy­
mał ów  sfałszw any dokum ent od 
przedstaw iciela rządu sowieckiego.

do kontynuow ania stosunków  z 
b. kom batantam i niemieckimi.

LILLI, 26. 4. — W  kongresie 
U nji federalnej b. kom batantów  
francuskich w T ouąuet wzięło 
również udział około 300 repre­
zentantów Federacji Polskich 
Zw. Obrońców Ojczyzny we 
Francji, z prezesem dr. Kozłow­
skim na czele. (P A T )

tow ali im serdeczne przyjęcie tłum ­
nie zgrom adzeni kom batanci włoscy.

A m basador de C ham brun w obec­
ności przedstaw icieli w ładz złożył w 
im ieniu rządu  francuskiego na grobie 
N ieznanego Ż ołnierza m edal w ojsko­
wy i krzyż w ojenny, poczem  kom ba­
tanci francuscy został przyjęci w pała­
cu W eneckim przez M ussoliniego, 
którem u ofiarow ali kilka darów  sym ­
bolicznych.

RZYM , 22. 4. — M anifestacje p rzy ­
jaźni francusko-w łoskiej trw ają w d a l­
szym ciągu. W czoraj odpraw iona zo­
stała w rzym skiem Colosseum  u ro ­
czysta M sza Sw. dla kom batantów  
francuskich i w łoskich. Później od ­
by ł się na cześć gości francuskich 
koncert, a wieczorem galowe p rzed­
stawienie w operze.

upraw nienia Niemiec, a potem  szereg 
dalszych deklaracyj, n a  niej się opie­
rających.

Rząd polski w stosunku  do tych 
w szystkich poczynań zajm ow ał stano ­
w isko zdeklarow ane. D elegat rządu 
polskiego, jeszcze w początkach 1933, 
dn ia  6-go lutego, p rzed łożył w G ene­
wie p ro jek t skrom ny, n ieobliczony na 
efekt, ale zato m ożliw y do realizacji: 
aby  pierw szy etap prac konferencji 
rozbrojeniow ej ująć w  ram y zobow ią­
zań praktycznych, osiągając p o rozu ­
mienie w m niejszym, lecz dającym  
w prow adzić się w życie zakresie.

G dy  po lityka m ocarstw  poszła inne­
mi drogam i i gdy kontynuow ano  per­
traktacje w  trzech, czterech, lub  pięciu, 
z  pom inięciem  kom petentnych orga­
nów  m iędzynarodow ych, minister Beck 
przed K om isją Sejm ową do Spraw  za­
granicznych 15-go lutego 1933, ośw iad­
czył, iż „żadne postanow ienia, o d n o ­
szące się d o  naszych pośrednich , czy 
bezpośrednich  interesów , a pow zięte 
bez naszego w spółdziałania, nie mogą 
mieć dla nas żadnej m ocy obow iązują­
cej".

Pow yższe stanow isko rządu  polskie­
go pow tórzone zostało  w kw ietniu 1934 
przez delegata Polski w Genewie. 
P rzypom inał je  m inister Beck na  k o n ­
ferencji rozbrojeniow ej 1-go i 8-go 
czerwca 1934. K onsekw entnie więc i na 
ostatniej rów nież Sesji R ady  Ligi N a ­
rodów  16-go kw ietnia b r. oświadczyć 
mógł i  ośw iadczył k ierow nik  polskiej 
po lityk i zagranicznej, gdy  p o d  o b ra ­
dy  przyszła zabagniona przez m ocar­
stwa spraw a, że:

„poniew aż rząd  mój nie b ra ł udzia­
łu  an i w rokow aniach poza konferen­
cją, ani w deklaracjach, k tó re  by ły  re ­
zultatem  tych rokow ań, nie m ożna się 
dziwić, że w  pp lożeniu  obecnem  nie 
w idzi p o trzeb y  poczynienia jakichkol­
wiek now ych uw ag na ten  tem at".

D rugą ze spraw  zasadniczych, której 
podkreśeln ie w m owie m inistra Becka 
zasługuje na  najp iln iejszą uwagę, jest 
t. zw. p rob lem at bezpieczeństw a.

I tutaj znow u przypom nieć może 
w arto  słow a m inistra Becka, w ypow ie, 
dziane dnia 1-go lutego b. r. p rzed 
Sejm ową K om isją do  Spraw  Z ag ra­
nicznych: „robiąc przeg ląd  nie słów 
i teoretycznych deklaracyj, ale rea l­
nych  działań, m ających na celu p o p ra ­
wę stosunków  sąsiedzkich, usunięcie 
spraw, uw ażanych za sporne, zm niej­
szenie p łaszczym y tarć, k tóre m ogłyby 
się przerodzić w spory , czy konflik ty , 
m ożem y śm iało określić nasze miejsce 
w szlachetnym  w spółzaw odnictw ie w y­
siłków, zm ierzających do utrw alenia 
poko ju . Kto realnie i prak tyczn ie  z ro ­
b ił więcej od  nas, z tym  będziem y 
dyskutow ać".

Przypom inając te słowa ministra 
Becka, stw ierdzić trzeba, że istotnie 
E uropa środkow o-w schodnia, k tó rą  ca­
ły t. zw. locarneński okres po lityki 
m ocarstw  pom inął głuchem  milcze­
niem, weszła w  konsekw encji naszych 
w ysiłków  w okres stabilizacji i norm al 
nych, sąsiedzkich stosunków .

W ysuw ając żądanie, by  nasze po k o ­
jow e zdobycze i nasze bezpieczeństw o 
były  uszanow ane, m am y p raw o  tak  
czynić n iety lko d latego, b y  n ieudane 
fuszerki innych, p row adzone na  n a ­
szym odcinku, nie odb iły  się n a  nas-— 
lecz i dlatego rów nież, że nasz in te­
res pokryw a się z interesem  ogó lno­
europejskim .

K anonem  jest dla nas 1) n ienaru ­
szalność d o robku  naszego w  dziedzi­
nie stabilizacji stosunków  w tej części 
E uropy, oraz 2) u trzym yw anie jedna­
kow o popraw nych  i życzliw ych sto­
sunków  sąsiedzkich tak  z N iem cam i, 
jak i z Rosją Sowiecką.

N iem a koncepcji, k tó ra  skłonić by 
m ogła Polskę do porzucenia zasa­
dy rów now agi w stosunkach jej ze 
w schodnim  i z zachodnim  sąsiadem. 
W szelkie p ró b y  w tej mierze zgóry 
skazane są na niepow odzenie.

T o też jasne stają się słow a m ini­
stra Becka, w ypow iedziane na ostat­
niej N adzw yczajnej Sesji Ligi N aro ­
dów , że „rząd polski nie m oże p rzy ­
stąpić do studjow ania jakichkolw iek 
now ych p ro jek tów , dopóki nie prze­
kona się, że nie pociągną one za so­
bą w  konsekw encji żadnego pow ażne­
go niebezpieczeństw a nietylko dla ży­
ciow ych interesów  Polski, lecz rów ­
nież dla pokoju  w północno-w schod­
niej E uropie".

Fakt, że Polska na Z grom adzeniu o- 
statniem  R ady  głosow ała w espół z in ­
nemi mocarstwam i, spow odow ał w 
wielu organach prasy zagranicznej k o ­
m entarze, jak o b y  Polska „przejrzała", 
„pow róciła" do kursu profrancuskiej 
polityki", porzuciła swoje „pronie­
mieckie" tendencje i t. d.

Stw ierdzić trzeba, że kom entarze po 
dobne są jedynie w ynikiem  nieśw iado­
mości, lub  zgoła nieznajom ości rzeczy. 
Polska polityka zagraniczna nie od­
gryw a roli satelity, odbiegającego, p o ­
wracającego, znajdującego się w  czy­
jejkolw iek sferze przyciągania, p o d le ­
gającego nagłym  odchyleniom  i t. p. 
W szelkie analogje astronom iczne są 
zgoła błędne i mogą ty lko  do b łęd ­
nych w niosków  doprow adzać.

Polska prow adzi ty lko i wyłącznie 
swoją w łasną, polską politykę zagra­
niczną.

O

Tematem, absorbującym  żyw o t. zw. 
opinję europejską, są negocjacje so- 
w iecko-francuskie, dotyczące konw en­
cji, k tó ra  ma być podpisana m iędzy 
Francją, a R osją Soweicką.

Szczegóły zam ierzanej um ow y nie 
są dotychczas zdefiniow ane i cała at­
mosfera negocjacji w ostatnich zw ła­
szcza czasach o toczona jest mgłą d o ­
m ysłów  o tarciach w śród sam ych kon­
trahentów .

M eritum  rozbieżności obecnych do ­
tyczy autom atyzm u pom ocy jaką So­
w iety i F rancja m iałyby sobie okazy­
wać w  w ypadku niesinow  okow anej 
napaści.

O  ile R osja wszystkie swe wys.łki 
grupuje dookoła  postu latu  autom aty- 
czności, o tyle rząd francuski okazuje 
się jednak  mniej sk łonny  do tak  kate­
gorycznego precyzow ania umowy, 
k tó rą  raczej' zam ierzałby oprzeć na 
przepisach poszczególnych artykułów  
P aktu  Ligi N arodów  z otrzym aniem  
kom petencji R ady  Ligi N arodów  na 
w ypadek m iędzynarodow ego konflik ­
tu.

O  istniejących różnicach m iędzy 
Paryżem  i M oskw ą św iadczy fakt, że 
kom isarz Litwinow, k tó ry  po G ene­
wie m iał przybyć do  Paryża, w rócił 
zaraz do M oskw y — oraz to , że prze­
w idyw ana jeszcze w bieżącym  mie­
siącu w izyta Lavala w Z . S. R. R. ule­
gła odroczeniu.

*

N a marginesie rozm ów  i przetargów , 
niesposób nie zanotow ać niew ybrednej 
kam panji, jaką  ciągle we Francji p ro ­
w adzą pew ne koła .

Zauw ażyć tu  trzeba, że ostatn io  
zw łaszcza zaszedł fakt, rzucający ja ­
skraw e św iatło na źród ła  te j akcji an ­
typolskiej i na m etody, kfóremi się ona 
posługuje.

Prasa francuska podała  mianowicie 
tekst rzekom ej tajnej polsko-niem iec­
kiej um ow y, w  k tó re j Polska jakoby  
uzależnić m iała swe w szystkie posunię­
cia polityczne od  zgody i aprobaty...

D o Rzymu przybyła masowa w y­
cieczka b. kom batantów  francuskich. 
O to depesze kolejne PA T-a z poby tu  
ich we W łoszech:

RZYM , 17. 4. — Dziś wieczorem 
przyby ło  tu  czterema specjalnem i p o ­
ciągami z G enui 2 tys. kom batantów  
francuskich.

Gości w itali ow acyjnie delegaci 
kom batantów  w łoskich, oddziały  w ie­
lu  organizacyj faszystow skich i licz­
nie zebrana publiczność.

RZYM , 18. 4. — K ról W iktor E- 
m anuel II przyjął w K w irynale kom ­
batantów  francuskich. Przedstaw iciel 
kom batantów  w przem ów ieniu swem 
złożył ho łd  bohaterstw u kró la  i w rę­
czył mu adres.

Po audjencji kom batanci francuscy 
udali się na pl. W enecki, gdzie zgo-

T ydzień ubiegły w w ojskow ej prasie 
niemieckiej przeszedł pod  znakiem 
dnia  u rodzin  H itlera. Swej czci dla 
F uhrera daje w yraz „M ilitarw ochens 
b latt" (tygodnik  w ojskow y Rzeszy) z 
dn. 18 kw ietnia r. b., zamieszczając ar­
tyku ł okolicznościow y p ióra redak to ­
ra naczelnego, podkreślający, iż Fiih- 
rer w ubiegłym  roku  swych rządów  w 
d. 16 marca r. b. rzucił podw aliny pod  
budow ę w skrzeszonej wielkiej armji 
niem ieckiej, zryw ając w ten sposób 
„raz na zawsze haniebne kajdany  
T rak ta tu  W ersalskiego".

W  tym  sam ym zeszycie tygodnik  
w spom niany interesujący się, jak o- 
becnie, bardzo  żyw o zagadnieniam i 
rosyjskiem i, podaje  garść szczegółów, 
dotyczących organizacji „Sowieckiej 
A rm ji D alekiego W schodu", które i 
d la  nas może nie będą bez znaczenia.

T ak więc arm ja ta  dzieli się na trzy 
grupy, jak  grupa Z abajkalsko-M on- 
golska, g rupa A m urska i g rupa O b ro ­
n y  W ybrzeża. C ałość liczy do 100 tys. 
żołn ierza i pozostaje po d  dow ódz­
twem Bliichera. Z w raca uwagę znacz­
na bardzo  ilość sam olotów , dochodzą­
ca do 750 maszyn, przeznaczonych 
specjalnie do bom bardow ania na 
znaczne odległości. R ejony rozloko­
w ania grup są silnie um ocnione, w o- 
becnym  czasie w nadzw yczaj intensy- 
wnem tem pie p row adzone są roboty  
przy  budow ie sieci niezbędnych po ­
łączeń kolejow ych, k tóre zgodnie z 
żądaniem  Stalina m ają być gotowe 
„przed momentem rozstrzygającym ", 
w r. 1935.

Inform ując swych czytelników  o 
zbrojeniach sowieckich, prasa w ojsko­
wa niem iecka jaknajenergiczniej o d ­
piera opinję rosyjskie, głoszące o p o ­
gotow iu w ojennem  Niemiec. T ak np. 
w ostatnim  zeszycie „D eutsche W ehr“ 
z d. 18 kw ietnia r. b. znajdujem y cie­
kaw y artykuł dr. Loessnera, polem izu­
jący z Tuchaczewskim , alarm ującym  
n iedaw no w „K rasnoj Zw iezdie", iż 
N iem cy już w r. b. mieć będą  pod  
b ron ią  zgórą 900 tys. ludzi. T w ierdze­
nia Tuchaczewskiego, iż N iem cy są 
gotow e do w ojny, stara się zbijać 
au to r niemiecki, przyczem  zwraca u*

wagę, iż to  w łaśnie bardzo  n iedaw no 
Tuchaczewski sam swe przem ówienie 
na ostatnim  K ongresie Sow ietów  w 
M oskwie, przem ówienie przeznaczone 
przedew szystkiem  dla zagranicy, za­
kończył dum nem i słowam i:

— M y gotow y (jesteśm y gotow i).
A u to r niem iecki zaznacza, iż o* 

św iadczenie to  w ustach wyższego do ­
w ódcy rosyjskiego nie jest now e i 
przypom ina, że takiem i samemi słowy 
zatytułow ał swój artykuł w „Birże- 
w ych W iedom ostiach" gen. Suchomli- 
now , carski m inister w ojny  w r. 1914, 
przyczem  na drugi dzień po ogłosze­
niu tego artykułu  w ybuchła w ojna 
św iatowa. Suchom linow  okazał się 
fałszyw ym  prorokiem , au tor niem ie­
cki zaś kończy swe w yw ody słowami, 
iż Sow iety dlatego trąb ią  m iędzy in ­
nemi o zbrojeniach niemieckich, by 
jaknajbardziej ukryć swoje.

Jeśli o rosyjskich spraw ach już dzi­
siaj mowa, to  „K rasnaja Zw iezda" w 
ostatnich swych num erach spokojnie 
om awia swe spraw y w ewnętrzne, jak 
np. aktualną w zw iązku z sezonem  u r­
lopów  sprawę swych „O ficerskich D o­
mów W ypoczynkow ych", w których 
znajdzie miejsce na lato  do 6 tysięcy 
oficerów.

Pozatem  znajdujem y sporo  innych 
w iadom ości „sezonow ych". Tak np. w 
n-rze z d. 9 kw ietnia znajdujem y n o ­
tatkę o p róbach  szybkiego sam olotu 
d la 6 pasażerów  na  linji M oskwa — 
Kijów, rozw ijającego szybkość do 300 
zgórą kilom etrów  na godzinę. Sam o­
lo ty  tego typu  obsługiw ać poczną n ie­
baw em  regularnie linję M oskw a—Ty- 
flis.

T en sam num er gazety podaje, iż je ­
den z oddziałów  O kręgu K ijowskiego 
p rzeprow adza marsz w maskach gazo­
wych na odległość 130 kilom etrów  Ż y ­
tom ierz—Kijów, co ma być osiągnięte 
w czasie 30 godzin. Przem arsz ten 
zorganizow any został z inicjatyw y 
miejscowego „kom som ołu". W  czasie 
treningu przygotow aw czego jeden z 
etapów , długości 30 kilom etrów , prze­
by to  w 3 godziny 20 m inut.

K.
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Ś w i a t o w y  w y ś c i g  z b r o j e ń
D zisiejszy stan  zbro jeń  św iatow ych 

jest w iększy, niż p rzed  w ojną świa­
tow ą. D ow odzi tego najlepiej w yso­
kość sum , w ydaw anych na te zb ro je­
nia. G dy  w 1913 roku  św iat w ydał 
na  ten  cel oko ło  22 m iljardów  zło­
tych, to  w 1929 ro k u  w ydatki te  w y­
nosiły  od  33 do  38 m iljardów , w ro ­
ku 1934 — 44 do 57 m iljardów , a w 
ro k u  1935 w zrosną do w ysokości 60 
w zględnie 70 m iljardów  złotych. W i­
dzim y przeto , że św iat pośw ięca na 
zbro jen ia  trzy  razy więcej kap ita łu  i 
pracy, niż czynił to  p rzed  w ielką w oj­
ną...

Jest rzeczą ciekawą, iż w  latach 
1905 — 1914, gdy  państw a p row adzi­
ły  nieograniczony wyścig zbro jeń , 
m ów iono otw arcie, że p row adzą one 
do w ojny. O becnie w szystkie kraje 
tw ierdzą, iż zb ro ją  się, by  uniknąć 
w ojny, że w łaśnie obaw a p rzed  now ą 
w ojną zm usza je do szukania w ła­
snego bezpieczeństw a w  potężnem  u- 
zbro jen iu . Państw a, k tóre  — jak  P o l­
ska — dalekie są od  m yśli n ap ad a­
n ia  na  kogokolw iek — nie m ogą dla 
w łasnego bezpieczeństw a pozostaw ać 
w ty le, nie m ogą być słabo  u zb ro jo ­
nym  w yjątkiem  — lecz m uszą się rów ­
nież zbroić w m iarę sw ych m ożli­
wości pieniężnych.

O becnie zbro jen ia  noszą specjalny 
charakter. P rzed  w ojną istn iały  ty lko 
dw a rodzaje  bron i, k tóre  m ogły iść 
do b o ju  natychm iast, bez pop rzed ­
niej m obilizacji: dyw izje kaw alerji i
m arynarka w ojenna. T ylko one m ogły 
rozpocząć w ojnę przez „błyskawicz­
ne" zaskoczenie.

O tóż w łaśnie niebezpieczeństw o ta ­
kiego nagłego napadu , bez uprzednie­
go w ypow iedzenia w ojny, pow oduje 
specjalny charakter zbro jeń , k tórych 
teraz jesteśm y św iadkam i. K ażde pań ­
stw o m usi mieć bardzo  silną p o ko jo ­
wą obsadę granic, by  pow strzym ała 
a tak  na ziemi i rów nie m ocną czynną 
i b ierną  obronę przeciw lotniczą, by 
pow strzym ała a tak  z pow ietrza. W  ten 
sposób w ytw arza się konieczność 
zw iększenia liczebności stanów  w oj­
ska pokojow ego. W edług najnow szej 
teorji w ojennej, w ojsko to  sk łada się 
jakgdyby  z arm ji osłonow ej, której 
zadaniem  jest pow strzym anie ew en­
tualnego  nap ad u  nieprzyjacielskiego 
na  granicy, k tó rą  w  m iarę m ożności 
forty fiku je  się bardzo  silnie — i ar­
m ji uderzeniow ej (w  państw ach n a ­
pastniczych), złożonej z potężnie u- 
zbro jonych , zm otoryzow anych jed n o ­
stek naziem nych i flo ty  pow ietrznej, 
k tó rab y  nagle, przez zaskoczenie, 
niesłychanie szybko natarła  w głąb 
tery torjum  nieprzyjacielskiego.

O dczytajm y to  sobie jeszcze raz 
uw ażnie, zastanów m y się, a z rozu­
miemy, jak  ogrom ne w ydatk i pociąga 
za sobą : uforty fikow anie granic, zm o­
toryzow anie w ojska, now oczesne po ­
tężne uzbrojenie, silne lo tn ictw o i 
wreszcie zw iększenie stanów  liczeb­
nych. Rozum iem y rów nież, że now o­
cześnie uzbro jone  i zm otoryzow ane 
w ojsko po trzebuje  w ielu specjalistów , 
a więc dużej ilości zaw odow ych w oj­
skow ych — trudności zaś w yszkolenia 
z ow ym  skom plikow anym  sprzętem  
zm uszają do przed łużen ia  służby  w oj­
skow ej. A  teraz gdy już w iemy, o co 
chodzi, zapoznajm y się ze stanem  
zbro jeń  k ilku  najw ażniejszych 
państw ...

NIEM CY
po przegranej w ojnie, w  myśl trak ­

ta tu  pokojow ego w W ersalu, zostali 
pozbaw ieni praw a do  pow szechnej 
s łużby  w ojskow ej, lo tn ictw a w ojsko­
wego, b ro n i pancernej, ciężkiej arty- 
lerji i t. d. W olno  im by ło  mieć je ­
dynie 100.000 zaw odow ego w ojska, o 
12-letniej służbie. A le w  dn iu  16 m ar­
ca 1935 r. N iem cy oficjalnie przekre­
śliły paragrafy  w ojskow e trak ta tu  
w ersalskiego, odbudow ując  swą daw ­
ną potęgę m ilitarną.

Pisaliśm y o tem obszernie w num e­
rze 7-ym „N arodu  i W ojska1* — tu  
więc ty lko  przypom nieć trzeba, że 
N iem cy zapow iedziały zorganizow a­
nie 36 dyw izyj o stanie 500 tysięcy 
ludźi.

Już  1 m aja 1934 roku  N iem cy po ­
siadały  7.500 w ykw alifikow anych p i­
lo tów  i 60 tys. kandydatów , studjują*

cych w  16 szkołach p ilo tażu . W edle 
słów  G eoringa, N iem cy potrzebują  
od  30 do  40 procen t ogólnej liczby 
płatow ców , posiadanych przez F ran­
cję, Polskę, Belgję i C zechosłow a­
cję. W ynosiłoby  to  od 2.400 do 3.200 
aparatów .

SOW IETY

w niesłychanie szybkiem  tem pie roz­
budow ują  swe siły w ojskow e. Liczeb­
ność czerwonej arm ji została ostatnio 
zw iększona z 600 tys. na  940 tys. lu ­
dzi, nie licząc tak  zwanej arm ji te ry ­
to ria lnej. B udżet w ojskow y, k tó ry  w
1930 r. w ynosił 1 m iljard 655 m ilj. rb . 
w zrośnie w 1935 r. do 6 i pó ł m iliar­
da rb . — czyli zw iększy się cztero­
krotn ie. W szystkie rodzaje b ron i, flo­
ta i lo tnictw o, w zrosły w  okresie
1931 — 1935 przeszło dw ukrotnie, w oj­
sko pancerne, jak  np . oddziały  tankie­
tek  20-to k ro tn ie  — przyczem  szyb­
kość now ych czołgów  jest sześć razy 
większa, niż starych, budow anych 
p rzed  r. 1931.

Lotnictw o sowieckie liczy dziś oko­
ło  5 tys. sam olotów .

G ranice sowieckie, przedew szyst­
kiem zaś granica sow iecko-m andżur- 
sko (japońsko)-chińska, zostały u fo r­
tyfikow ane w sposób najbardziej n o ­
w oczesny. O bsada tych w łaśnie u rzą­
dzeń w ym agała zw iększenia liczebno­
ści arm ji o 340 tys. ludzi.

W yszkolenie arm ji czerw onej jest 
coraz lepsze. A rm ji pom aga bardzo 
w ydatnie w pracy społeczeństw o. 
P rzysposobienie w ojskow e mężczyzn 
i kob iet daje w ojsku m aterjał już w y­
rob iony . T ow arzystw o „O sooaw ja- 
chirn" (coś w rodzaju  naszej LOPP), 
liczy 13 milj. członków .

W  ciągu ostatniego p ó łto ra  roku  
przeszło 720.000 członków  O ssoaw ja- 
chim u zdoby ło  odznakę „Strzelec W o- 
roszy łow a'1. Strzelnice są praw ie we 
w szystkich fabrykach, stacjach ma- 
szynow o-traktow ych i w iększych o- 
siedlach, tak , że ilość ich idzie w ty ­
siące. Z adaniem  tych strzelnic jest 
nauczyć każdego obyw atela (bez róż­
n icy płci), zdolnego do  noszenia b ro ­
ni, strzelania naw et i  z k arab inu  m a­
szynow ego. P ó ł m iljona m łodych w y­
tw órców  m odeli lo tniczych „przy­
szłych inżynierów  b ron i pow ietrznej11, 
tysiące skoczków  spadochronow ych, 
dziesiątki tysięcy lo tn ików  szybow ­
cow ych i setki k lubów  lo tn iczych n a ­
leżących do O ssoaw jachinm  — oto 
bojow e przygotow anie R osji sowiec­
kiej.

C zyż Polska, w ciśnięta w takie dwie 
potęgi w ojskow e, jak  N iem cy i Rosja 
Sowiecka, nie m usi wysiłkiem  całego 
społeczeństw a, w zmacniać stale swą 
o b ronę n aro d o w ą?]

FRA NC JA

na tery torjum  europejskiem , bez ko- 
lon ji zam orskich, (gdzie ma w ojska 
specjalne), liczy około  500.000 w oj­
ska, do  czego należy dodać około
100.000 w ojsk  ko lorow ych (złożonych 
z tubylców  ko lon jalnych), stacjono­
w anych n a  naszym  kontynencie. S kła­
da się ono  z 32 dyw izyj p iechoty, 5 
dyw izyj kaw alerji, 4 dyw izyj lo tn i­
czych i k ilku  brygad  sam odzielnych.

Ilość poborow ych w ynosi norm al­
nie we Francji 230.00 ludzi, jednak  w 
okresie la t 1936 — 1940 spada na
118.000, gdyż do p o b o ru  stają w tedy 
roczniki, u rodzone w  czasie wielkiej 
w ojny, k iedy  to  liczba spad ła  więcej 
niż o  połow ę. D latego też obecnie 
Francja, k tó ra  m iała dotychczas jed ­
noroczną służbę w ojskow ą, w prow a­
dziła służbę dw uletn ią — b y  mieć sta­
le p o d  b ron ią  dw a roczniki i nie 
zm niejszyć stanów  liczebnych swej 
stałej arm ji. F rancuzi zw iększają rów ­
nież o  60 do  120 tys. ilość sw ych żo ł­
n ierzy  zaw odow ych (nadterm inow ych) 
b y  mieć idealnie w yszkolony perso­
nel, n iezbędny  do  obłsugi b ron i 
technicznych.

Francuska flo ta pow ietrzna liczy 
około  5 tys. sam olotów , przyczem  sta­
re ty p y  w ym ieniane są stale na n a j­
now sze. Francja rozbudow uje  rów nież 
flotę m orską i potężnie fortyfikuje 
swe granice z N iem cam i. W ydatk i 
w ojskow e Francji w ynoszą w  roku  
1935 około  6 m iljardów  złotych.

W ŁOCHY
są państwem , uzbrojonem  od  stóp 

do głow y. Z  pow odu  naprężonej sy­
tuacji w sw ych ko lon jach  afrykań­
skich zbom ilizow ały rocznik  1911, za­
trzym ały  p o d  b ron ią  rocznik 1913 i 
przyśpieszyły pow ołanie rocznika 
1914. Dziś m ają W łosi p o d  bronią
600.000 ludzi. 35 dyw izyj piechoty, n o ­
woczesne lo tn ictw o w  sile około  2.000 
sam olotów  i rozbudow ują  swą flotę 
w ojenną.

M ussolini przeprow adza hasło „na­
ró d  p o d  b ron ią  — każdy W łoch zdo l­
ny  do noszenia b ron i m usi być w y­
szkolonym  żołnierzem , a dzieci od  lat 
najm łodszych uczą się już rzem iosła 
w ojskow ego11.

W ydatk i w ojskow e na  ro k  1935 w y­
noszą 2 i pó ł do 3 m iljardów  złotych.

A N G LJA
ma arm ję zaw odow ą w  sile 145.000 

ludzi. W ystarcza to  p rzy  jej potężnej 
flocie m orskiej na  obronę w ybrzeży 
p rzed  nagłym  napadem , k tó ry b y  szedł 
z m orza. Celem  zbro jeń  A nglików  
jest m ożność szybkiego stw orzenia
6-ciu dyw izyj o najw yższej w artości 
bojow ej, k tó reby  m ogły być wysłane 
czy to  na  ląd  Europejski, czy do  ko- 
lonij. K ażda taka  dyw izja by łaby  
zm otoryzow ana, w yposażona w  silne 
lotnictw o i jedną  brygadę czołgów.

P odane tu  liczby nie dotyczą w ojsk 
angielskich, stacjonow anych w ko lo ­
njach.

W ielka B ry tan ja  ma potężne lo t­
nictwo, liczące około  2.000 najnow o­
cześniejszych sam olotów . Istniejąca 
ilość 94 eskadr jest obecnie pow ięk­
szona do  131 eskadr.

A ng lja  ma najsilniejszą na świecie 
flo tę m orską i budu je  coraz to  nowe 
pancerniki.

W ydatki, przew idziane na obronę 
narodow ą, w ynoszą w 1935 roku  od 
3 i pó ł do  4 m iljardów  złotych.

Z krajów  E uropejskich wymienić 
jeszcze należy naszą sąsiadkę, 

CZECHOSŁOW ACJĘ, 
k tó ra  obecnie przeszła n a  dw uletnią 
służbę w ojskow ą. Jej 13 dyw izyj jest 
bardzo  dobrze w yposażonych tech­
nicznie, a now oczesne lotnictw o w oj­
skow e liczy około  1.000 sam olotów .

Z  państw  nieeuropejskich  zapoznaj­
m y się ze zbrojeniam i 

ST A N Ó W  ZJED N O C ZO NY CH .
W  A m eryce obradu je  obecnie p a r­

lam ent nad  spraw am i budżetu  o b ro ­
n y  narodow ej (w ydatki na  w ojsko), 
k tó re  w edług przedłożonego pro jek tu  
w ynoszą praw ie m iljard do larów  (b li­
sko 5 i pó ł m iljarda złotych) i p rze­
w yższają zgórą o 500 m iljonów  zł. 
zeszłoroczny budżet na ten cel.

Pow iększenie w ydatków  n a  cele o- 
b rony  k ra ju  pozostaje w  ścisłym zw iąz­
k u  ze zbrojeniam i w ielkich m ocarstw  
w E uropie. A m eryka więc — jak  w i­
dzim y — bierze udział w wyścigu 
zbrojeń.

O becnie am erykańska arm ja lądow a 
liczy około  119 tys. ludzi, ale w edle 
zdan ia  szefa sztabu  generalnego, zd o l­
nych do  b o ju  jest w  tem  nie więcej, 
jak  połow a. W edług przedłożonej o- 
becnie parlam entow i ustaw y, p rezy­
dent podnosi stan arm ji lądow ej do 
165 tys. (C opraw da i ow ych 165 tys. 
w ojska nie stanow i jeszcze tego, co 
A m eryce po trzebne jest rzeczywiście 
dla jej bezpieczeństw a.

W ydatk i na  m arynarkę w ojenną 
rów nież zostaną zw iększone i prze­
w idziano je w  w ysokości bez mała 
pó l m iljarda. A m eryka bow iem , p rag ­
nąc na  m orzu utrzym ać przew agę nad  
Japon ją , z k tó rą  pozostaje w nieszcze­
gólnych stosunkach, postanow iła na 
każdy  now ozbudow any japoński o- 
k rę t w ojenny  odpow iedzieć budow ą 
sw oich dw óch.

T ak arm ja lądow a jak  i m arynarka 
mają być w zm ocnione silnem i oddzia­
łam i lotniczem i. Przew idziane zostało  
na  ten cel w budżecie zgórą 250 milj. 
złotych.

W edług pro jek tu  kom isji budżeto ­
wej w  ciągu najb liższych 5 la t w ybu- 
dow anoby 2 tys. 320 now ych sam olo­
tów  dla lo tn ictw a arm ji lądow ej i 4 
tys. 210 d la  lo tn ictw a m arynarki w o­
jennej, co pociągnęłoby rów nież za 
sobą konieczność rozbudow y po trzeb ­
nych urządzeń, z tem  zw iązanych (jak 
lotniska, fabryk i lotnicze i t. p.), oraz 
w yszkolenie odpow iedniej ilości o b ­
sługi.

Parlam ent chce iść jeszcze dalej w 
tym  kierunku, pro jek tu jąc zwiększenie 
flo ty  pow ietrznej arm ji lądow ej nie o 
2 tys. 320, ale o 4 tys. sam olotów , zaś 
flo ty  pow ietrznej m arynark i o 2 tys. 
200 sam olotów , zam iast o 1 tys. 910, 
no i oczywiście także odpow iednie 
rozszerzenie p lanu  rozbudow y p o ­
trzebnych, zw iązanych z tem, urzą­
dzeń.

T rzeba jeszcze nadm ienić, że z o l­
brzym ich sum, jakie m ają być użyte 
na  ro b o ty  publiczne, 100 m ilj. zł. 
przeznacza się na  ro b o ty  d la  celów 
arm ji i takąż sum ę na  ro b o ty  dla .ce­
lów ' m arynark i w ojennej. Poza tem  
wiele sum  m niejszych lub  w iększych 
pozostaw ionych jest do  rozporządze­
nia p rezydenta, k tó ry  może je prze­
znaczyć na cele w ojskow e.

Z  b raku  miejsca w spom nę jedynie
że

JA PO N JA
jest bodaj najbardziej m ilitarnym  kra­
jem świata. Jej w ydatki na  zbrojenia 
w zrosły dw ukrotnie od  roku  1932. M a 
ona trzecią co do siły  flotę m orską na 
świecie, a  jej najnow ocześniej u zb ro ­
jona  arm ja słynie ze swej legendarnej 
w prost bitności.

N a  końcu wreszcie przytoczym y kil* 
ka ciekawych liczb, ilustru jących w 
zestaw ieniu (n iezupełnie dokładnem ) 
szczegóły zb ro jeń  państw  eu ropej­
skich:

Stan sił lądowych i powietrznych w końcu 1934 r.:
P ań stw o : arm ja lądow a k. m. dział czołgów sam olotów

A nglja 135.000 14.200 2.400 1.200 1.850
130.000 (rez.) 554 100 700

Belgja 77.000 2.600 2.610 1.700 2.581
Francja 583.000 31.600 do 5.000
Czechosłow acja 176.000 10.500 1.150 200 1.000
Polska 266.000 10.800 1.180 600 1.440
Rosja 1.300.000 23.000 3.120 600 2.200
R um unja 255.000 5.000 1.577 90 600
W łochy 300.000 10.580 2.150 500 2.100

Siła, jaką  mogą poszczególne pań ­
stw a w ystaw ić w czasie w ojny  (w licza­
jąc rezerw y), w ynosi m niejw ięcej: R o­
sja 7 i pó l m iljona, N iem cy 6 m iljo­
nów , Francja 5 i pó l m iljonów  (ra­
zem z w ojskam i kolonjalnem i), W ło­
chy 5 m iljonów , Jugosław ja 2 i pó ł 
m iljona, A ng lja  2 m iljony, C zechosło­
w acja 1.300.000, Belgja 600 tysięcy.

T ak  więc zbrojenia, zwłaszcza w iel­
kich państw , pozw alają p rzy  w ykorzy­
staniu  pow szechnej służby  w ojskow ej 
pow ołać p rzy  m obilizacji praw ie cały 
naród  pod  b roń . Przew ażnie obow iąz­
kow e przysposobienie w ojskow e m ło­
dzieży i przeszkolenia rezerw istów  
p rzed łuża jakgdyby  okres służby w 
w ojsku regularnem . K to lepiej i d o ­
kładniej przeszkoli i przygotu je  do 
w ojny  swe całe społeczeństw o — ten

będzie m iał większe w idoki zwycię­
stwa.

W idzim y więc że świat się zbro i — 
zbro i bez w ytchnienia i coraz potęż­
niej. N a nas, żołn ierzy  polskich, 
w kłada to  zaszczytny, lecz ciężki o- 
bow iązek zdw ojenia w ysiłków , by  
naszą techniczną spraw nością i du- 
chowem pogotow iem  bojow em  za­
pewnić pokój R zeczpospolitej. Pa­
m iętajmy, że w  bo ju  nie stanow i ilość, 
ale przedew szystkiem  jakość, odw a­
ga i n iezłom na w ola zwycięstwa.

Polska, k ierow ana d łon ią  M arszalka 
Piłsudskiego, rob i w szystko dla za­
pew nienia p o ko ju  i utrzym ania go. 
A le najlepszym  sposobem  na to , by 
n ik t nas nie napadł, jest nasza w łas­
na gotow ość bojow a.
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Ankieta  „Narodu i Wojska”
na temat:

Oficerskie Sądy Honorowe a oficerowie rezerwy
Sprawa odpowiedzialności o- 

ficerów rezerwy przed Ofi­
cerskimi Sądami Honorowymi, 
poruszona na łamach „Polski 
Zbrojnej" z dnia 9 i 10 kwietnia 
b. r. w artykule p. Romana Su- 
mowskiego, wywołała tak żywe 
zainteresowanie, że momentalnie 
oświetlił ją od strony najbar­
dziej zainteresowanej wicepre­
zes Okręgu "Warszawskiego Z. 
O. R. i kpt. rez. mecenas Wronc- 
ki w  poprzednim numerze „Na­
rodu i Wojska".

Zagadnienie to jest tak pierw­
szorzędnej wagi dla licznych 
szeregów oficerów raz, że prag­
niemy oświetlić je wszechstron­
nie i w  tym celu rozpisujemy 
ankietę na temat, wyrażony w  
powyższym tytule, zapraszając 
do wzięcia w  niej udziału wszy­
stkie czynniki, które mają pod

tym względem coś do powiedze­
nia — a więc tak Kolegów z re­
zerwy, jak z armji czynnej, jak 
wreszcie osoby zdała stojące, ale 
z racji swego stanowiska mogą­
ce zabrać głos w kwestjach ho­
noru.

Łamy nasze otwarte — prosi­
my.

N a początek drukujemy opin­
ię trzech wybitnych członków  
Korpusu Sądowego:

Gen. bryg. Emila M  e c n a- 
r o w s k i e g o ,  prezesa Naj­
wyższego Sądu W ojskowego — 
pułk. K. S. w st. sp. Stanisława 
L u b o d z i e c k i e g o ,  pro­
kuratora Sądu Najwyższego 
(cywilnego) — i ppułk. K. S. 
Tomasza R y b i c k i e g o ,  
podprokuratora przy Najw. Są­
dzie W ojskowym .

Gen. Mecnarowski Emil

N a prośbę redakcji Central­
nego O rganu Federacji Polskich 
Zw iązków O brońców  Ojczyzny 
„N aród i W ojsko", kreślę kilka 
moich uwag w kwestji ingeren­
cji Oficerskich Sądów H onoro ­
wych w stosunku do oficerów 
rezerwy.

N a wstępie chcę podkreślić, 
że poruszona kwestja nie jest 
nowa, a artykuł, umieszczony o- 
becnie na ten tem at w  „Polsce 
Zbrojnej" ukazał się już w 
1931 r. w nieco odmiennym 
kształcie na łamach „W ojskow e­
go Przeglądu Prawniczego" i 
przeszedł bez echa.

Zabierając głos w  tej sprawie 
— pragnę przedewszystkiem za­
znaczyć, że ustaw odaw ca świa­
domie nadaje przepisowi § 5 
Statutu Sądów H onorow ych for­
mę ramową. Ponieważ Statut ca­
ły jest rozporządzeniem wyko- 
nawczem do art. 63 U staw y o 
podstaw ow ych obowiązkach i 
prawach oficerów — a więc z tej 
ustaw y się wyw odzi — przez to 
żadnej wątpliwości nie ulega, że 
ustaw odaw ca wiedział o istnie­
niu przepisów art. 84 i 86 Prag­
matyki Oficerskiej i odpow ie­
dzialność honorow ą oficerów re­
zerwy rozumiał w ramach tych 
artykułów . Ujęcie przepisu § 5 
Statutu, jako przepisu ram owe­
go, tłumaczy się tem, że liczono

się z możliwością zmiany Prag 
matyki, a i z tem także, że już w 
każdym  bądź razie oficerowie re­
zerwy, powołani do służby czyn­
nej, muszą odpowiadać przed 
Oficerskimi Sądami H onorow y­
mi. W  razie zatem zmiany Prag­
matyki przy tem ujęciu przepi­
su § 5 nie byłoby potrzeby zmie­
niać w tym  względzie Statutu.

T o  są uwagi do strony, że tak  
powiem, technicznej zagadnie­
nia.

Co się tyczy samej spraw y — 
to wyrażona w artykule, umiesz­
czonym w „Polsce Zbrojnej", 
tendencja do całkowitego i we 
wszystkich w ypadkach życia 
poddania oficerów rezerwy in­
gerencji Oficerskich Sądów H o ­
norowych — jest przesadna. 
Pamiętać należy, że oficerem re­
zerwy, biorąc ogólnie, jest każ­
dy obywatel płci męskiej, k tóry  
ma odpowiednie wykształcenie, 
odbył obowiązkową służbę w oj­
skową i przeszedł wymagane 
przeszkolenie.

Pamiętać dalej należy, że w 
myśl przepisu § 1 Statutu O fi­
cerskich Sądów H onorow ych, 
sądy te istnieją dla ochrony nie­
ty lko honoru, lecz i godności o- 
ficera. O  ile pojęcie „honoru" 
jest zasadniczo jedno i nie ma 
zasadniczo odrębnego honoru 
oficerskiego — o tyle inaczej 
przedstaw ia się sprawa z „god­
nością". Słusznie p. W ronck i w 
swoim artykule wskazuje na to, 
że częstokroć sam „zawód" ofi­
cera rezerwy nie odpow iada po 
jęciu o godności oficerskiej. Jest 
zatem rzeczą oczywistą, że O fi­
cerskie Sądy H onorow e nie m o­
gą zająć się regulowaniem cy­
wilnych zawodów oficerów re­
zerwy. Dalej niemożliwą byłoby 
np. rzeczą, by  Oficerski Sąd H o ­
norow y dla oficerów młodszych 
w małym garnizonie, był regula­
torem  pojęcia honoru i godno­
ści — a więc poniekąd i m oralno 
ści i etyki całej, że tak  powiem, 
inteligencji powiatow ego mia­
sta; bowiem — jak to  jest naj­
częściej — starosta, sędzia, le­

karz i większość wyższych u- 
rzędników  w powiecie — są 
przeważnie oficerami rezerwy.

Całe to  zagadnienie uważam 
dziś za dostatecznie uporządko­
wane i jasne. Stosowanie prze­
pisu art. 26 kodeksu karnego 
wojskowego usuwa z grona ofi- 
cedów rezerwy jednostki naj­
mniej wartościowe, a między in­
nymi wszystkich tych, którzy 
zostali sądownie skazani na ka­
rę więzienia — niezależnie od jej 
wysokości — za przestępstwa z 
chęci zysku.

Dalej zostało wyjaśnione w 
Dzienniku Rozkazów M. S. 
W o jsk  N r. 7 z 1933 r„ że oficer 
rezerwy podlega orzecznictwu 
Oficerskich Sądów H onoro ­
wych podczas noszenia m undu­
ru nietylko za czyny w tym  cza­
sie popełnione, lecz również za 
czyny, spełnione nie w  m undu­
rze, a znane władzom  w ojsko­
wym. Postępowanie honorowe, 
w tych w arunkach rozpoczęte, 
ma się toczyć także i po zdjęciu 
m unduru przez oficera rezerwy. 
W  końcu wyjaśniono, że oficer 
rezerwy --  analogicznie do prze­
pisu art. 60 Statutu — może w 
każdej chwili i bez żadnych o-

graniczeń poddać się dobrow ol­
nie orzecznictwu Oficerskiego 
Sądu H onorow ego.

Ingerencję Oficerskich Sądów 
H onorow ych w stosunku do o- 
ficerów rezerwy w tych ramach 
należy uznać za zupełnie dosta­
teczną w  naszych warunkach.

N atom iast wyszłoby poza za­
dania armji usiłowanie podnie­
sienia drogą postępow ania ho ­
norowego poziom u poczucia 
„honoru i godności" u ogółu o- 
bywateli, gdyż taki zasięg mia­
łoby „rozszerzone" postępow a­
nie honorowe ze względu na to, 
że przeważna część mężczyzn o 
średniem wykształceniu posiada 
stopień oficera rezerwy. N a speł­
nienie tak  rozszerzonych zadań 
w ojsko nie m iałoby ani m ożno­
ści, ani czasu — i troski takie nie 
należą do zadań armji.

Co się wreszcie tyczy za­
gadnienia sądów  koleżeńskich 
Związku Oficerów Rezerwy, to 
w  tej kwestji głosu nie zabieram, 
gdyż organizacja i egzekutywa 
tych sądów  nie są mi bliżej zna­
ne.

Emil Mecnarowski
gen. bryg.

Pułk. Lubodziecki Stanisław

D o artykułu p. R. Sumów- 
skiego pozwolę sobie dorzucić 
informację, iż,co do właściwości 
Oficerskich Sądów H onorow ych 
w stosunku do oficerów rezerwy 
w czasie obowiązywania dawne­
go statu tu  tych sądów (Dz. 
Rozk. W ojsk . N r. 67 z r. 1919, 
poz. 2154), a po  wejściu w  życie 
t. zw. pragm atyki oficerskiej, 
istniało następujące wyjaśnie­
nie:

„W yjaśniam , że wobec posta­
nowień art. 84 ust. o  podst. 
abow . i pr. oficerów jest niedo­
puszczalne oddanie z urzędu ofi­
cera rezerwy pod sąd honorow y 
za czyn, niespełniony w m undu­
rze. Postanowienie wspom niane­
go artykułu nie może dotyczyć 
w ypadku, w którym  oficer rezer­
wy obrał sobie dobrowolnie in­
stytucję w ojskow ą do orzeczenia 
swego czynu. W szczęcie tego 
postępow ania znajdzie swe uza­
sadnienie w  art. 41 pk tu  c stat.

o. s. h.“ (L. 2840/V /E  z dnia 
28/11 1925 r.).

Obecnie oficerowie rezerwy 
podlegają nienależnie od swej 
woli odpowiedzialności przed 
oficerskiemi sądami honorowe- 
mi za naruszenia godności ofi­
cerskiej i za naruszenia honoru, 
k tórych dopuścili się w  czasie 
pełnienia czynnej służby w o j­
skowej, bądź będląc w  m undu­
rze, bądź w  ubraniu cywilnern. 
tudzież za naruszenia godności 
oficerskiej i za naruszenia hono­
ru, których dopuścili się, nawet 
nie pełniąc służby czynnej, lecz 
będąc w  mundurze. Pozatem ofi­
cerowie rezerwy odpow iadają 
przed Oficerskiemi Sądami H o- 
norowemi tylko w razie dobro­
wolnego poddania się orzecznic­
tw u tych sądów.

Czy zachodzi konieczność lub 
czy chociażby ty lko jest pożą­
dane rozszerzenie zakresu odpo­
wiedzialności oficerów rezerwy 
przed Oficerskiemi Sądami Ho- 
norowetoi?

A by  odpowiedzieć na to p y ­
tanie, należałoby, zdaniem mo- 
jem, dać, w  miarę możności, do­
kładne określenie i rozgranicze­
nie pojęć naruszenia godności 
oficera i naruszenia honoru. 
W ym agałoby to głębszej analizy 
obu pojęć, której tu  nie przepro­
wadzam, a jedynie rzucam kilka 
myśli, które, zdaniem mojem, 
trzebaby wziąć pod uwagę przy 
takiej analizie.

Naruszenie godności oficera i 
naruszenie honoru — nie są to 
pojęcia identyczne i stosunek 
ićh do siebie jest stosunkiem  
norm y szczególnej do norm y o- 
gólnej. Każde naruszenie hono­
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ru jest jednocześnie naruszeniem 
godności oficera. N iekażde na­
ruszenie godności oficera jest 
naruszeniem honoru.

Podstaw ą współczesnego po­
jęcia o honorze jest idea czło­
wieka moralnego (etycznego) i 
opierające się na niej pojęcie go­
dności osobistej. Pod honorem 
należy pojmować to specjalne 
poczucie godności osobistej, 
które z jednej strony  pobudza 
nas do  kierowania swem życiem 
i działalnością zgodnie z przyję- 
temi w społeczeństwie praw idła­
mi moralnej (etycznej) przy­
zwoitości, z drugiej zaś strony 
wywołuje w  nas pragnienie, aby 
również inni uważali nas za lu­
dzi godnych szacunku. Pragnie­
nie to zewnętrznie przejawia się 
w dążeniu do żądania od innych, 
aby powstrzym ywali się od tego 
wszystkiego, co zawiera pogar­
dę i ni ep o szanowani e w stosun­
ku do nas , co wyraża myśl o 
tem, że człowiek (my) nie jest 
godzien szacunku. Poczucie ho­
noru jest, a przynajmniej pow in­
no być, właściwością wszystkich 
obywateli, oficerowie zaś są do 
pielęgnowania tego poczucia 
szczególnie obowiązani (oficer 
powinien, isłużyć za, w zór miłości 
Ojczyzny i honoru, oficerem m o­
że być nieposzlakow any obyw a­
tel — ant. 2 1 3  pragm atyki ofi­
cerskiej). H onor obowiązuje 
nas do  działań i  zaniechań, od ­
powiadających naszej godności 
osobistej, a w każdym razie do 
wstrzym ywania się od działań i 
zaniechań, tej godności uwła­
czających. W  razie pogwałcenia 
powyższego obowiązku mamy 
do czynienia z, działaniami i za- 
niechaniami przeciwnemi hono­
rowi z naruszeniami honoru.

G odność oficera genealogicz­
nie w yw odzi się z „honoru m un­
duru", k tóry  jest potomkiem  
kastowości oficerskiej i kasto- 
wości rycerskiej. Pojęcie naru­
szenia godności oficera z rozw o­
jem powszechności obowiązku 
czynnej i zbrojnej obrony  O j­
czyzny i wynikającego z tego o- 
bow iązku stałego zwiększania 
się liczby oficerów rezerwy b ę ­
dzie może z czasem wchłonięte i 
roztopione w pojęciu naruszenia 
honoru. Ale obecnie pojęcie go­
dności oficera istnieje niezależ­
nie od pojęcia naruszenia hono­
ru i nie m ożna z tem nie liczyć 
się.

Nie myślę wykazywać, iż ofi­
cer rezerwy, nie pełniący służby 
czynnej, to jest w czasie pobytu  
„w cywilu", ma być obojętny co 
do kwestji zachowywania god­
ności oficera, ma nie dbać o 
przestrzeganie tej godności. 
Lecz nie mogę nie uznać, że w a­
runki życiowe oficera rezerwy 
„w cywilu" częstokroć zmuszają 
go do jakby zapominania o swej 
godności oficera, do  naruszania 
tej godności — bez naruszenia 
jednak honoru.

N iewątpliwie nie odpow iada­
ją godności oficera niektóre 
czynności oficera rezerwy „w 
cywilu", przykładow o p rzy to­
czone w ' artykule mecenasa 
W ronckiego. N ie m ożna atoli 
powiedzieć, że naruszył honor 
oficer rezerwy w  cywilu", gdy, 
naprzykład, jako posterunkow y 
P. P. musiał siłą ciągnąć do are­

sztu opierającą się pijaną p ro ­
stytutkę, gdy jako akwizytor 
przekonyw ał sklepikarza o ko ­
rzyściach z ogłoszenia się w ga­
zecie, gdy występował w cyrku 
z tresurą koni „z wolnej ręki" i 
t. p., aczkolwiek naruszenia go­
dności oficera m ożnaby się w 
tych czynnościach z łatwością 
dopatrzeć.

Z tego wszystkiego w ysnu­
wam następujące wnioski.

Oficer rezerwy nawet bez swej 
zgody (z urzędu) powinien od ­
powiadać honorow o za popeł­
nione „w cywilu" naruszenia 
honoru, albowiem strzeżenie ho­
noru jest obowiązkiem każdego 
obywatela, oficer zaś co do tego 
szczególnie musi być czuły, a 
pozateim niema sytuacyj, uspra-

P p u ł k .  R y b ic k i  T o m a s z

Zostałem  zaszczycony zapro­
szeniem do zabrania głosu w an­
kiecie na temat poruszony w ar­
tykule p. kpt. Rom ana Sumów- 
skiego p. t. „Oficerskie Sądy H o ­
norowe a oficerowie rezerwy", 
zamieszczonym w „Polsce Zbrój 
nej" z dnia 9 i 10 kwietnia b. r., 
z którym  to artykułem  w pew ­
nym  kierunku polemizuje adw. 
Jerzy W roncki, wiceprezes O- 
kręgu W arsz. Zw iązku Ofice­
rów Rezerwy w  artykule p. t. 
„Co myślą oficerowie rezerwy o 
odpowiedzialności przed Oficer­
skimi Sądami H onorow ym i", 
zamieszczonym w piśmie „N a­
ród i W ojsko" z dnia 15-go 
kwietnia b. r.

U derza w tej sprawie przede­
wszystkiem  jedno: tempo.

Zaledwie ukazał się artykuł p. 
Sumowskiego, natychm iast w 
najbliższym numerze „N arodu i 
W ojska"  jest odpowiedź i to 
odpowiedź, zawierająca myśli— 
jak  widać — dawno przemyśla­
ne, a tylko dopiero teraz uzew­
nętrznione. I zaledwie w  trzy dni 
po tej odpowiedzi — już an­
kieta.

T o  w naszym systemie reago­
wania niezwykłe tempo św iad­
czy o tem, jak aktualną i o jak 
ważnem znaczeniu zasadniczem 
jest kwestja, poruszona przez p. 
Sumowskiego, świadczy o tem, 
że dziedzina tych kwestyj jest 
rzeczywiście nienależycie zorga­
nizowana i że konieczną rzeczą 
jest przeprowadzenie na tem po ­
lu istotnej reformy. Stan i po ­
trzebę tej reformy odczuwają 
tak  samo silnie oficerowie za­
wodow i, jak i oficerowie rezer­
wy. Obydw ie strony tego me­
dalu, którym  jest K orpus Ofi-

wiedłiwiających naruszenia ho­
noru.

Oficer rezerwy nie powinien 
bez swej zgody odpowiadać ho­
norowo za popełnione „w cy­
wilu" naruszenia godności ofi­
cera (oczywiście nie będące je­
dnocześnie naruszeniami hono­
ru), albowiem warunki życiowe 
wymagają stosowania tu  tole­
rancji.

Oficer rezerwy za popełnione 
w „cywilu" naruszenia honoru 
powinien bez swej zgody (z u- 
rzędu), po  odpowiednich zmia­
nach w przepisach ustawowych, 
odpowiadać przed Oficerskiemi 
Sądami Honorow em i z udziałem 
w nich oficerów rezerwy.

Stanisław Lubodziecki. 
pułk. K. S. w  st. sp.

cerski, są w tem z sobą zgodne. 
Jest jedynie różnica w  upatry­
waniu drogi właściwej, do celu 
wiodącej.

A rtykuł p. kpt. Sumowskiego 
streszcza się w  tem, że „oficer­
skie sądy  honorowe muszą mieć 
przyznane praw o czynnej i peł­
nej ingerencji w spraw y ofice­
rów rezerwy, kolidujące z hono­
rem i godnością posiadanego 
przez nich stopnia oficerskiego. 
W  tym  celu należałoby znowe­
lizować art. 84 pragm atyki i pod 
dać oficerów rezerwy właściwo­
ści Oficerskich Sądów H onoro­
wych, bez względu na to, kiedy 
i w śród jakich okoliczności da­
ny czyn niehonorow y został po ­
pełniony".

P. mec. W roncki w odpow ie­
dzi swej, stwierdzając zasadni­
czą potrzebę poddania oficerów 
rezerwy Sądom H onorow ym  O- 
ficerskim, równocześnie docho­
dzi jednak do wniosku, że sądy 
te — o ile chodzi o oficerów re­
zerwy— nie pow inny funkcjono­
wać w obecnym składzie ofice­
rów zawodowych, lecz w  skła­
dzie specjalnym, zołożonym z 
oficerów rezerwy, jako człon­
ków sądu z w yboru i oficera za­
wodow ego z nominacji władz 
wojskowych, jako przew odni­
czącego, z przywilejem przewa­
żania swym głosem rów no po ­
dzielonych opinij sędziowskich.

M ojem  zdaniem kw estja ko ­
nieczności rozpatryw ania spraw 
oficerów rezerwy, kolidujących 
z honorem  i godnością posiada­
nego przez nich stopnia oficer­
skiego, nie może ulegać dysku­
sji. Oficerowie rezerwy, stano­
wiący gross oficerów na w ypa­
dek wojny, muszą stanowić ele­
ment, tak pod  każdym  wzglę­
dem dobrany, tak oczyszczony, 
aby władze wojskowe miały 
możność natychm iast użyć każ­
dego z nich na każdem stanow i­
sku, a nie były zmuszone dopie­
ro z chwilą mobilizacji, a więc 
najgorętszych dla państw a i w oj­
ska chwil, poddaw ać elementy 
wątpliwej wartości „generalne­
mu praniu ich honoru". N a to 
w tedy nie będzie czasu, ani od* 
powiednich w arunków . A  uży­
wanie na wszystkich odpow ie­
dzialnych stanowiskach elemen­
tu, k tóry  w  pewnej choćby ty l­
ko mierze pod  względem etycz­
nym może być pod  znakiem za­
pytania, byłoby rzeczą, mogącą 
nasunąć najdalej idące obawy.

Z tego pow odu — pomijając już 
kwestję ogólnej powagi K orpu­
su Oficerskiego — w ydaje się 
rzeczą bezwzględnie konieczną 
poddanie oficerów rezerwy O fi­
cerskim Sądom Honorowym , 
pracującym na tych samych za­
sadach i wedle tych samych po­
jęć etycznych, co Sądy H onoro ­
we Oficerskie dla oficerów za­
wodowych.

Inną jest kwestja, jak m iały­
by być zorganizowane Sądy H o ­
norowe dla oficerów rezerwy, a 
mianowicie, czy m iałyby tymi 
sądami być obecnie funkcjonu­
jące dla oficerów zawodowych 
sądy honorowe oficerskie, czy 
też sądy te m iałyby mieć jakiś 
skład specjalny, np. taki, jak to 
proponuje p. mec. W roncki.

Osobiście przychylam się do 
tej drugiej koncepcji, jednakże 
równocześnie najdalej zastrzega­
jąc się przeciw przesłankom, na 
których opierał się p. mec. 
W roncki w  swem stanowisku.

Nie mogę się bowiem zgodzić 
z p. mec. W ronckim  w tem, że 
jakoby  „inna jest etyka życia cy­
wilnego, a inna obowiązuje ofi­
cera w  m undurze". Są inne obo­
wiązki, tak. Oficer zawodowy 
ma, oprócz ochrony honoru i 
godności własnej, obowiązek 
zwracania na każdym  kroku u- 
wagi na godność m unduru, w 
którym  występuje. Oficer rezer­
wy niema obowiązku ochrony 
godności noszonego przez siebie 
ubrania cywilnego i dlatego m o­
że — bez ujm y dla siebie — w 
wielu w ypadkach postąpić tak, 
jak oficerowi zawodowem u w y­
stępować nie wolno. Nie przy­
niesie naprzykład oficerowi re­
zerwy, chodzącemu stale w  ubra­
niu cywilnem, ujm y ucieczka 
prze napastnikiem nożowcem, 
czy bandytą — choćby uciekał 
tak, żeby „się kurzyło". Jest to 
prawo sam oobrony każdego 
człowieka. Jednakże takie same 
zachowanie się oficera zaw odo­
wego, występującego w  m undu­
rze, m usiałoby być powszechnie 
napiętnowane, gdyż stanowiłoby 
poniżenie godności m unduru, w 
którego obronie przed pohań­
bieniem oficer winien iść jak 
najdalej.

W ięc obowiązki rzeczywiście 
są inne, cięższe życiowo dla ofi­
cera zawodowego. Ale etyka? 
E tyka jest jedna. T o , co jest nie- 
etycznem u oficera rezerwy, jest 
nieetycznem i u oficera zaw odo­
wego. T u  niema żadnej różnicy 
między m undurem  a ubraniem 
cywilnem. Pojęcie uczciwości, 
rzetelności, honorowości i t. d .— 
nie jest i nie może bvć zależnem 
od środow iska, jeśli chodzi o 
ludzi, podlegających sądom ho ­
norowym . Z tego pow odu nie 
widzę racji, k tóraby  uzasadniała 
stworzenie jakiegoś specyficzne­
go kodeksu honorowo-karnego, 
który  zawierałby, jak kodeks 
karny, wyliczenie czynów, speł­
nionych w  życiu cywilnem, a 
stanowiących naruszenie godno­
ści stanu oficerskiego i honoru.

N ie zgodziłbym  się również z 
p. mec. W ronckim  w obawie co 
do tego, że sądy honorowe, zło­
żone z oficerów zawodowych, a 
orzekające w  sprawach oficerów 
rezerwy — jak  zresztą zawsze — 
na podstaw ie dyskrecjonalnej 
w ładzy „w określaniu wartości
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etycznej czynów sądzonych tył* 
ko pod kątem widzenia przyna* 
leżności oskarżonego do stanu 
oficerskiego", w ydaw ałyby osą* 
dy nietrafne, co stw arzałoby dla 
powagi tych sądów  wyraźne nie* 
biezpieczeństwo. Z  prawdziwie 
głębokiem zaufaniem, na podsta 
wie wieloletniego doświadczę* 
nia, odnoszę się do sądów hono* 
rowych, złożonych z oficerów za* 
w odowych, ponieważ przy silnie 
wysubtelnionem  poczuciu hono* 
ru i godności oficerskiej z jed* 
nej strony, wykazują zawsze z 
drugiej strony bardzo wielką 
wnikliwość w  życiową stronę ca* 
lego zagadnienia i podsądnego. 
M otyw y podniesione przez p. 
mec. W ronckiego świadczą dla 
mnie o jednem — że dawno nie 
miał z tym i sądami styczności.

Jeśli jednakże zgadzam się z 
p. mec. W ronckim  co do tego, 
że właściwem byłoby utworze* 
nie dla oficerów rezerwy Sądów 
H onorow ych, złożonych prze* 
dewszystkiem z pośród ofice* 
rów rezerwy — to dlatego, że 
Oficerskie, Sądy H onorow e są 
bardzo przeciążone już obecnie 
swojemi pracami, a oficerowie, 
zawodowi, w  skład ich wcho* 
dzący, nadto są obciążeni tyło* 
ma pracami i zajęciami służbo* 
wemi, że rzeczywiście — gdyby 
do sądów  tych w płynęły jeszcze 
spraw y oficerów rezerwy, mu* 
siałyby bardzo długo czekać na 
załatwienie. N ie chodzi mi więc 
o inne ustosunkow yw anie się 
sądu, złożonego z oficerów rezer* 
wy, do spraw  oficerów rezerwy 
— a jedynie o pomoc ze strony 
oficerów rezerwy w  rozpatrywa* 
niu spraw  ich kolegów „w cy* 
wilu".

Zresztą rozumiem, że sądy ta* 
kie z udziałem oficerów rezerwy, 
lub z nich złożone, funkcjono* 
w ałyby ty lko w pierwszej in* 
stancji. Instancje odwoławcze, 
dla ujednostajnienia praktyki i 
poglądów , m usiałyby pozostać 
w  obecnym składzie, t. j. ofice* 
rów zawodowych.

T ak  poruszenie kwestji pod* 
dania oficerów rezerwy Sądom 
H onorow ym  Oficerskim, jak i 
dyskusję na ten temat uważam 
za rzecz bardzo na czesie i za 
za rzecz rzeczywiście doniosłego 
znaczenia. Testem też przekona* 
ny, że publiczne poruszenie tej 
spraw y — i to  na płaszczyźnie 
tak szerokiej, jak to  ujmuje re* 
dakcja „N arodu i W ojska" , 
przyczyni się niewątpliwie do 
właściwego oświetlenia i ujęcia 
tej sprawy i przysłuży się jej.

Tom asz Rybicki, 
ppłk. K. S.
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m ł o d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j ,  r o z p i s a ł a  in*  

t e r e s u j ą c ą  a n k ie t ę  n a  t e m a t  „ P o l s k a  w  

o c z a c h  m ł o d y c h " .  I n i c j a t o r o m  a n k ie *  

t y  c h o d z i  o  z e b r a n i e  o d p o w i e d z i  n a  

p y t a n i a ,  in t e r e s u j ą c e  n ie m a l  k a ż d e g o :  

c o  m y ś l i ,  c o  c z u j e  m ło d e  p o k o l e n i e ,  d o  

c z e g o  z m ie r z a ,  j a k  o s ą d z a  i s tn i e j ą c ą  

r z e c z y w is to ś ć  i  je j  tw ó r c z y n i ę ,  s t a r s z ą  

g e n e r a c j ę ?  A b y  w ię c  u m o ż l iw ić  p rz e d *  
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n i e ń ,  r o z p i s a n a  z o s t a ł a  a n k i e t a ,  k t ó r a  

o b j ę ł a  n a s t ę p u j ą c e  p r o b l e m a t y :
1) s y t u a c j a  z e w n ę t r z n a  i w e w n ę tr z *  

n a  P o l s k i ,

2 ) s t a r z y  i  m ło d z i  —  c z y  i s tn i e j e  po*  

d z i a ł ,  a  j e ż e l i  t a k ,  t o  z  j a k i c h  p rz y *  

c z y n  i w  c z e m  s ię  n a j d o b i t n i e j  z a z n a *  
c z a ?

3 ) w  k i e r u n k u  j a k i c h  r e f o r m  u s tro *  

j o w y c h  i  g o s p o d a r c z y c h  z m ie r z a ć  w in *  
n a  P o l s k a ?

P i e r w s z y  o d p o w i e d z i a ł  n a  a n k ie t ę  

j e d e n  z  l e a d e r ó w  m ł o d z i e ż y  d e m o k ra *  

t y c z n e j ,  W .  P e r z y ń s k i .  P o r u s z y ł  w y*  
ł ą c z n ic  d r u g ie  z  w y m ie n io n y c h  z a g a*  

d n i e ń ,  m ia n o w ic i e  k w e s t ję  w z a je m n e *  
g o  s t o s u n k u  m ł o d y c h  i  s t a r y c h .  P o s ta *  

w i ł  s z e r e g  o r y g i n a l n y c h  te z ,  z  d u ż ą  

s z c z e r o ś c ią  p r z e d s t a w i ł  s w ó j  p o g l ą d .  

W y d a j e  m u  s ię ,  iż  w  o b e c n e j  s y tu a c j i  

ż a d e n  z  i s t n i e j ą c y c h  k i e r u n k ó w  p o li*  
t y c z n y c h  ż y c i a  p o l s k i e g o  n ic  m a  

„ s w e j"  m ł o d z i e ż y  w  s e n s ie  n a s t ę p c ó w  

p o l i t y c z n y c h ,  d a j ą c y c h  g w a r a n c j e  rea*  

l i z o w a n i a  l i n j i  p r o g r a m o w e j ,  p rz e k a *  

z a n e j  im  w  s p a d k u  p r z e z  s t a r y c h .  
T w ie r d z i ,  m . i n . ,  iż  m ł o d z i  n a  c a łe j  

p r z e s t r z e n i  o d  l e w a  d o  p r a w a ,  p o s z l i  

w ła s n e m i  d r o g a m i . . .

A  w ię c  —  m ł o d z i  w  P o ls c e  i d ą  ( c z y  

r a c z e j  p ó j d ą ? )  b e z w z g lę d n ie  i  t y l k o  
„ s w o je m i"  d r o g a m i .  N ie m a  ł a ń c u c h a  

t r a d y c j i — ż y c ie  n a n o w o  r o z p o c z n ą  m ło *  
d z i !  C o  t a m  k a p i t a ł  d o ś w i a d c z e ń  i  ja* 

k ic h ś  z a s łu g  s t a r y c h  r a m o l ó w !  C z y  

t a k i e  s t a n o w i s k o  j e s t  d o s t a t e c z n ie  p o *  

w a ż n e  i  d o s t a t e c z n ie  p r z e p o j o n e  po *  

c z u c ie m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  s k o r o  bę*  
d z i e  o b o w i ą z y w a ł o  d z i s i e j s z y c h  m ło *  

d y c h  t y l k o  d o  te g o ,  s t o s u n k o w o  ry c h *  
l e g o  t e r m i n u ,  g d y  s a m i  s t a n ą  s ię . . .  sta*  

r y m i ,  a  s t a n o w i s k a  a n ą l o g ic z n e  z a jm ie  

k o l e j n o  m ło d s z a  o d  n i c h  g e n e r a c j a ?

N a  m a r g in e s ie  t e g o  s t a r e g o  a  f r a p u *  

ją c e g o  s p o r u  j e d n o  c h c e m y  z a u w a ż y ć .  
N ic  s t a w ia jm y  s z a b l o n o w y c h  i c z ę s to  

s z tu c z n y c h  p r z e g r ó d  m ię d z y  „ m ło d y *  
m i“ i  „ s t a r y m i" .  R u c h  p o k o l e ń  j e s t  cią* 

g ły ,  k o n t y n u a c j i  id e j  n i k t  i  n ic  n ie  za* 

p r z e c z y .  D o  z a g a d n i e n i a  n ie  m o ż n a  

p o d c h o d z i ć  z  p u n k t u  w id z e n i a . . .  m e* 
t r y k i  . I s t o t n ą  m ło d o ś ć ,  b o  m ło d o ś ć  
d u c h a ,  n i e j e d n o k r o t n i e  s p o t y k a m y  u  

l u l z i  s t a r s z y c h  i  z u p e ł n i e  s t a r y c h  —  

ś r ó d  m ło d y c h ,  n i e s t e ty ,  n ie j e d n o k r o t*  

n ic  w id z im y  „ s t a r y c h "  r z e c z y w iś c i e ,  
g d y ż  s t a r y c h  d u c h e m .

** *
N a  m o r z e !  N i e t y l k o  d l a  w y p o c z y n *  

k u ,  a le  p r z e d e w s z y s t k i e m  d l a  p r z y s p o *  

s o b i e n i a  m o r s k i e g o ,  d l a  u s p o łe c z n ię *  

n i a  w s z e lk i c h  p o c z y n a ń  n a  m o r z u !

J a k ż e  s ię  r a d o w a ć  w y p a d a ,  ż e  t e n  

d o n o ś n y  a p e l ,  d y k t o w a n y  m i ło ś c ią  i 

r o z u m e m ,  w y r y w a  s ię  z  p i e r s i  m ło *  

d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j ,  z  w ie lk ie j  g ro m a *  

d y  te j  m ło d z i e ż y ,  k t ó r e j  w r e s z c ie  z a  

c i a s n o  s ię  s t a ł o  w  o p ł o t k a c h  c z c z y c h  
d y s k u s y j  p o l i t y c z n y c h  i  k t ó r a  z a p r a *  

g n ę ła  c z y n ó w  o  d u ż y m  r o z m a c h u .  W y *

d a je  s ię  s p r a w ą ,  n ie w y m a g a ją c ą  u za*  

s a d n ie n i a ,  k o n ie c z n o ś ć  w p r o w a d z e n i a  

w  k r ą g  z a i n t e r e s o w a ń  s p r a w a m i  m o r z a  

s z e r o k ic h  r z e s z  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i*  

s k ie j ,  k t ó r a  j a k o  k a d r a  in t e l i g e n c j i  —  

m u s i  z a g a d n ie n j e  p o l s k i e j  p o l i t y k i  

m o r s k i e j  z r o z u m ie ć ,  o d c z u ć  i p o s ta *  

w ić , j a k o  p o d s t a w o w e  z a g a d n i e n i e  na*  

s z e j  p a ń s tw o w o ś c i .

A k a d e m i c k i  Z w ią z e k  M o r s k i  R . P .  

p o w s t a ł  w  r .  1931 . J e s t  o r g a n iz a c j ą  

s p e c j a ln e g o  t y p u :  id c o w o * s p o r to w ą  i 

j a k o  ta k a ,  t r a k t u j e  z a g a d n i e n i a  m o r s k ie  

z  p u n k t u  w i d z e n i a  s p o łe c z n e g o .  S ta* 

w ia ją c  s o b i e  z a  n a c z e ln e  z a d a n i e  p la*  

n o w ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  m o r z u  w  k ie ru n *  

k u  u ś w i a d o m i e n i a  s p o łe c z e ń s tw a ,  a  

z w ła s z c z a  m ło d z ie ż y ,  o  k o n ie c z n o ś c i  

w z m o c n i e n i a  s t a n o w i s k a  P o l s k i  n a  m o*  

r z u ,  o r a z  w y p r a c o w a n i e  r o z w o j o w y c h  

w y ty c z n y c h  p o l s k i e j  m y ś l i  m o r s k i e j ,—  

A k a d e m i c k i  Z w ią z e k  M o r s k i  p r a g n ie  

z g r u p o w a ć  n a  te j  p l a t f o r m i e  c a ł ą  m ło *  

d z ić ż  a k a d e m ic k a  —  b e z  w z g lę d u  n a  

d z ie lą c e  j ą  r ó ż n ic e  id e o w o * p o l i t y c z n e .

A .  Z .  M . w s p ó ł p r a c u j e  w  p ie r w s z y m  

r z ę d z i e  z  L ig ą  M o r s k ą  i K o l o n j a l n ą ,  a  

t a k ż e  z  D r u ż y n a m i  Z e g la r s k i e m i  H a r*  
c e r z y .

A .  Z .  M .  p o s i a d a  o d d z i a ł y  w e  w sz y *  
s tk ic h  ś r o d o w i s k a c h  a k a d e m ic k ic h ,  n ic  

w y łą c z a j ą c  G d a ń s k a .  O d  k i l k u  la t  

p r a k t y c z n i e  p r o w a d z i  a k c j ę  o rg a n iz a *  

c y jn o * p r o p a g a n d o w ą ,  o r a z  s p o r t o w ą  w  

d z e i d z in i c  o r g a n i z o w a n i a  s z k o le n i a  że* 
g la r s k i e g o  n a  m o r z u .  O r g a n i z a c j a  na* 

b y ł a  t r z y  n o w e  j a c h t y  ( p i ę k n e ,  s t a r e  

n a z w y :  „ S w a r o ż y ć ,  „ S z k w a ł " ,  „P o *

ś w i s t " ) ; m a s o w o  ś c ią g a  m ło d z ie ż  n a d  

m o r z e  d o  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  sie* 
b ie  M i ę d z y n a r o d o w y c h  O b o z ó w  M o r*

s k ic h  w  J a s t a r n i .  W s z y s tk i e  p r z e j a w y  

ż y c i a  A .  Z .  M .  o d z w i e r c i a d l a  i lu s tro *  

w a n e  c z a s o p is m o  L ig i  M o r s k i e j  i K o *  

lo n j a l n e j ,  m ie s ię c z n ik  „ S z k w a ł " .

S to i m y  w  p r z e d e d n i u  p i ę tn a s to l e c i a  

o d z y s k a n i a  m o r z a .  S łu s z n ie  p o d k r e ś l a  

„ S z k w a ł" ,  iż  t a  r o c z n ic a  m u s i  b y ć  a pe*  

le m , z w o łu j ą c y m  c a łą  p o l s k ą  m ło d z ie ż  

d o  tw ó r c z e g o  c z y n u  b u d o w a n i a  P o l*  

s k i  i w ła s n e j  p r z y s z ł o ś c i  n a  s k r a w k u  

n a s z e g o  w y b r z e ż a .

* *
„ Ś w ię to  l a s u "  j e s z c z e  n ie  w e s z ło  w  

„ ś w ią te c z n y "  s z a b lo n . . .  S p r a w o m  l a s u  

w  P o ls c e  j e s z c z e  b a r d z o  d a l e k o  d o  po *  

p u l a m o ś c i .  W  r .  b .  ( w  d n .  27  k w ie t*  

n ia )  „ ś w ię to  l a s u "  o b c h o d z i l i ś m y  p o  

r a z  t r z e c i .  P r z e w o d n i ą  m y ś l ą  o rg a n i*  

z a t o r ó w  D n i a  l a s u  j e s t  u ś w i a d o m i e n ie  

s p o łe c z e ń s tw a  p o l s k i e g o :  1) o  w a ż n e j  

r o l i ,  j a k ą  l a s  o d g r y w a  w  ż y c i u  c a łe g o  

n a r o d u ,  2 ) o  f a k ty c z n y m  s t a n i c  lesi*  

s to ś c i  P o l s k i ,  3 ) o  p o t r z e b i e  o c h r o n y  

p o z o s t a ł y c h  j e s z c z e  b o g a c t w  k r a j u ,  4 ) 

o  k o n ie c z n o ś c i  p r z y s p a r z a n i a  t y c h  

d ó b r ,  d r o g ą  z a l e s i e ń  o b s z a r ó w  d z iś  

n i e u ż y te c z n y c h ,  a  d o  t e g o  c e lu  s ię  na*  

d a j ą c y c h .

D u ż o  i n t e r e s u j ą c e g o  m a t e r j a ł u  w  

s p r a w a c h  l a s u  z a w ie r a  t y g o d n i k  ilu*  

s t r o w a n y  „ E c h a  le ś n e " ,  o r g a n  Z w .  le* 

ś n i k ó w  i p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  

le ś n i k ó w .

P r o p a g u j m y  k u l t  l a s u !  S z e r z m y  mi* 

ło ś ć  l a s u  i  j e d n o c z e ś n i e  ś w i a d o m o ś ć  

z n a c z e n ia  l a s u  p o d  w z g lę d e m  g o s p o *  

d a r c z y m ,  z d r o w o t n y m ,  a  t a k ż e  s tra tę *  

g i c z n y m ! O b c h o d ź m y  ś w i ę to  l a s u  

p r z e z  u r o c z y s t o ś c i  s a d z e n i a  d r z e w e k !

Konstytucja 23-go kwietnia
Polska, wkroczyła, w nową erę : 

dnia 23*go kwietnia 1934 Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej pod* 
pisał uchwaloną przed miesią* 
cem przez Sejm. i Senat nową u* 
stawę konstytucyjną, która z 
dniem tym. weszła w życie.

Uroczystemu temu aktow i a* 
systowali. członkowie Rządu. z 
premjerem. Sławkiem na czele, a 
na placu Zam kowym  wiwato* 
wały na cześć „Konstytucji 23*go 
kwietnia" tłum y publiczności, 
wśród której byli. też bardzo li 
cznie zebrani członkowie sfede* 
rowanych związków.

N ow a Konstytucja dokonała 
ostatecznie dzieła napraw y u* 
stroju Państwa, ku którem u to 
dziełu obóz M arszałka Piłsud* 
skiego konsekwentnie dążył od 
w ypadków  majowych i obecnie 
swe wysiłki ukoronow ał tą wie* 
kopom ną uchwałą naszego par* 
lamentu.

Kładzie ona kres wszelkiej

anarchji, warcholstwu i prywa* 
cie, które cechowały rządy 
przedmajowe, a składając peł* 
nię władzy w ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej, odpowiedział* 
nego tylko przed Bogiem i Hi* 
storją, daje gwarancję silnego 
Rządu i silnego Państwa.

N ow a K onstytucja wynosi 
równocześnie na piedestał Pracę, 
która jedynie daje tytuł do za* 
sług, będąc podstaw ą rozw oju i 
potęgi Rzeczypospolitej. Każdy 
obywatel jest obowiązany pracą 
swoją wzmóc tę potęgę i za speł* 
nienie tego obowiązku ręczy 
swoim honorem  i imieniem.

Tego w dotychczasowych 
konstytucjach nie było — do* 
piero przew rotu tego epokowe* 
go dokonuje nowe dzieło nasze* 
go obozu, które niewątpliwie 
wprowadzi Państwo Polskie na 
drogę wspaniałego rozwoju.

Niech żyje K onstytucja 23*go 
kwietnia!

N A JP R ZED N IEJSZY  SP R ZĘT  SPORTOW Y, 
GIMNASTYCZNY I TU R YSTYCZN Y

99 START66

SKŁADN ICA SPORTOW A 
W A R S Z A W A ,  CHMIELNA 26. TELEFON 295-98
C Z Ł O N K O M  F E D E R A C Y J  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y  
U D Z I E L A M Y  P R Z Y  Z A K U P A C H  S P E C J A L N Y C H  

Z N I Ż E K
Żądajcie bezpłatnych cenników!
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Na różnych odcinkach Federacji
Wieczór dyskusyjny w Federacji Stołecznej

W  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  15 b m .  o d b y ł  

s ię  w  l o k a l u  Z a r z ą d u  S to ł e c z n e g o  F e ­

d e r a c j i  P .  Z .  O .  O .,  p r z y  u l .  L w o w ­

s k ie j ,  w i e c z ó r  d y s k u s y j n y  n a  t e m a t  

p r a c  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h .

Z e b r a n i e ,  w  o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w i ­

c ie l i  z w ią z k ó w  s f e d e r o w a n y c h ,  z a g a i ł  

p r e z e s  F e d e r a c j i  s to ł e c z n e j  p r e z .  O ł-  

p iń s k i ,  p o c z e m  w ic e p r e z e s ,  p .  R e l i -  
d z y ń s k i ,  w  p i ę k n y m  r e f e r a c i e  o m ó w i ł  

s p r a w y ,  z w ią z a n e  z  k o n i e c z n o ś c i ą  s z e ­

r o k i e j  a k c j i  p r o p a g a n d o w o - k u l t u r a l -  

n e j  w ś r ó d  s z e r o k ic h  r z e s z  l u d n o ś c i  r o ­

b o t n i c z e j  i c h ło p s k i e j ,  a  p r z e d e w s z y s t ­

k ie m  w ś r ó d  k o m b a t a n t ó w .  P o  o d ­

c z y c ie  w y w ią z a ł a  s ię  o ż y w i o n a  d y ­

s k u s j a ,  w  k tó r e j  z a b i e r a l i  g ło s  p p .  

p r e z y d e n t  O ł p i ń s k i ,  m jr .  K a lu s iń s k i ,  
K a z im ie r z  C z y ż o w s k i ,  in ż .  P a s z e w -  

s k i ,  p . K u s i ń s k i  i p o r .  J a n o t a .  M ó y /-  
c y , z g a d z a j ą c  s ię  c a ł k o w i c ie  n a  t e ­

z y ,  w y s u n i ę t e  p r z e z  p r e l e g e n t a ,  

w s k a z y w a l i  j e d n o c z e ś n i e  n a  k o n ie c z ­
n o ś ć  p r z y g o t o w a n i a  o d p o w i e d n i e g o  

m a t e r i a ł u  l u d z k i e g o ,  k t ó r y  tę  a k c j ę  

p r o p a g a n d o w ą  m ó g ł b y  p o p r o w a d z i ć ,  

o r a z  n a  p a l ą c ą  p o t r z e b ę  t w o r z e n i a  

s z tu k ,  d o s t ę p n y c h  d l a  s z e r o k ic h  m a s .

Paczki na święta dla bezrobotnych

Święcone w G ospodzie Federacyjnej
R o z d a w n i c t w o  p a c z e k

S e k c ja  ś w i e t l i c o w a  F e d e r a c j i  P .  Z .  
O .  O .,  t a k  j a k  c o  r o k u ,  z o r g a n i z o w a ł a  

19 u b .  m . w  l o k a l u  G o s p o d y  F e d e r a ­
c y jn e j  p r z y  u l .  B r a c k i e j ,  r o z d a w n i c ­

t w o  p o d a r k ó w  ś w i ą t e c z n y c h ,  d l a  b e z ­
r o b o t n y c h .  z g r u p o w a n y c h  w  z w i ą z ­

k a c h  s f e d e r o w a n y c h  n a  t e r e n i e  W a r ­

s z a w y .

W  d n i u  t y m  o  g o d z .  5 p o p o ł .  z g r o ­

m a d z i ło  s ię  w  s z a f i r o w e j  s a l i  G o s p o ­

d y  p r z e s z ł o  5 0 0  b .  w o j s k o w y c h ,  k tó -

Nabycie dwóch willi w Nowym Targu
na kolonje dla dzieci kombatantów

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  S e k c ja  K u l t u r a l ­

n o - O ś w i a t o w a  F e d e r a c j i  P .  Z .  O .  O .  

z a k u p i ł a  w  N o w y m  T a r g u  d w ie  w i l le ,  

k tó r e ,  p o  n i e z n a c z n y c h  p r z e r ó b k a c h ,  
p r z e z n a c z o n e  z o s t a n ą  n a  p u n k t  w y p o ­

c z y n k o w y  d l a  d z ie c i  k o m b a t a n t ó w .

P r o j e k t o w a n e  ta m  j e s t  o r g a n i z o w a ­

n ie  k o l o n i j  l e tn i c h  i  z i m o w y c h ,  w  k t ó ­
r y c h  b r a ć  b ę d z i e  m o g ło  u d z i a ł  j e d n o ­

r a z o w o  7 0  d z ie c i .  R ó w n o c z e ś n ie  p r z y -

Z życia Federacji w Częstochowie
Z a r z ą d  W o j .  F e d e r a c j i  w  K ie lc a c h  

m i a n o w a ł  k o m i s a r y c z n y  Z a r z ą d  P o w .  

F e d e r a c j i  w  C z ę s t o c h o w i e  w  n a s t ę p u ­

j ą c y m  s k ł a d z i e :  p r e z e s  —  d y r .  W a c ła w  

K o b y łe c k i ,  I w ic e p r e z e s  —  m j r .  H .  J a c ­

k o w s k i ,  I I  w ic e p r e z e s  ■— R . S z m id t ,  

s e k r e t a r z  —• S t .  L a b o c h a ,  s k a r b n i k  -— 

J .  K r ie g e r .  R e f e r e n t e m  p r a s o w y m  m i a ­

n o w a n y  z o s t a ł  —  R . W r ó b e l ,  k i e r o w ­

n ic tw o  B r a t n i e j  P o m o c y  F e d e r a c j i  o b ­

j ą ł  L . S k o la s iń s k i .

N o w o m i a n o w a n y  Z a r z ą d  K o m i s a r y ­
c z n y  n ie z w ł o c z n ie  p r z y s t ą p i ł  d o  p r a c  

z w i ą z a n y c h  z  w y c h o w a n ie m  o b y w a te l -  

sk iem ,, w y s z k o l e n i e m  w o j s k o w e m  o r a z  

z  o r g a n i z a c j ą  e n e r g i c z n e j  a k c j i  p o m o c y  

■ b e z ro b o tn y m  c z ł o n k o m  s f e d e r o w a n y c h

n a  k o n ie c z n o ś ć  n a w i ą z a n i a  j a k  n a j ś c i ­

ś le j s z e j  w s p ó ł p r a c y  F e d e r a c j i  z  w o j ­

s k ie m ,  w  c e lu  m o ż l iw ie  w y s o k i e g o  p o d ­

n i e s i e n i a  p o z i o m u  w y c h o w a n i a  o b y - ,  

w a te l s k i e g o  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y .  Z w r ó c i !  

t e ż  u w a g ę  n a  s z k o le n i e  w o j s k o w e  Z w .  
O f .  R e z . ,  P o d lo f .  R e z .  i R e  z e r w i s tó w  

p o d k r e ś l a j ą c  s i ln ie  k o n i e c z n o ś ć  w p r o ­

w a d z e n ia  d o  w s z y s tk i c h  p r a c  c z y n i k ą ,  

d y s c y p l i n y .

W  i m ie n iu  Z a r z ą d u  P r e z e s  K o b y ł e c ­

k i  p o d z i ę k o w a ł  s e r d e c z n ie  p u ł k .  S k o -  

k o w s k i e m u  z a  p r z y b v c i e  o r a z  z a p e w ­

n i ł ,  ż e  F e d e r a c j a  c a łk o w ic ie  z a s to s u j e  

s ię  d o  w y m a g n y c h  p r z e z  n ie g o  w s k a -  

I n ż .  R .  W r ó b e l ,  r e f .  p r a s .

Święto Kaniowczyków i Żeligowczyków
W  n ie d z i e l ę ,  12 m a ja  r .  b . ,  z  o k a z j i  

1 7 -e j r o c z n ic y  b i t w y  p o d  K a n io w e m ,  
o d b ę d z i e  s ię  s t a r a n i e m  O k r ę g u  W a r ­
s z a w s k i e g o  Z w i ą z k u  K a n i o w c z y k ó w  
i Ż e l i g o w c z y k ó w  u r o c z y s t y  o b c h ó d ,  
p o ł ą c z o n y  z  o g ó ln o - k o l e ż e ń s k i m  Z j a z ­
d e m  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u ,  z  n a s t ę p u j ą ­
c y m  p r o g r a m e m :  

g o d z .  8 .4 5  —  Z b i ó r k a  u c z e s tn ik ó w  
Z j a z d u  w  l o k a l u  Z w i ą z k u  p r z y  u l .  
A le j e  J e r o z o l i m s k i e  8 m . 14 . ( L o k a l  
Z w i ą z k u  o t w a r t y  d l a  p r z y j e z d n y c h  
k o le g ó w  o d  g o d z .  6  m . 3 0 . N a  m ie j ­
s c u  ś n i a d a n i a  p o  c e n a c h  w ł a s n y c h ) .

g o d z .  9 .2 0  —  W y m a r s z  z e  s z t a n ­
d a r a m i  u l i c a m i :  A l e j e  J e r o z o l i m s k ie ,
N o w y  Ś w ia t ,  K r a k o w s k ie  P r z e d m i e ­
ś c ie ,  N o w o - S e n a t o r s k a ,  P l a c  T e a t r a l ­
n y  d o  K o ś c io ł a  S w . A n t o n i e g o  p r z y  
u l .  S e n a to r s k i e j  3 1 . W  p o c h o d z i e  w e z ­
m ą  u d z i a ł :  K o l e d z y  p r z y j e z d n i ,  c z ł o n ­
k o w ie  Z w .  O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o  
z e  z w ią z k o w y m  O d d z i a ł e m  P .  W .,  
D r u ż y n y  O b r o n y  P r z e c iw g a z o w e j  i

P .  C .  K . Z w i ą z k u  K . i Z . o r a z  S z k o ­
ł y  im . K a n i o w c z y k ó w  i  Ż e l ig o w c z y -  

g o d z .  1 0 .0 0  —  N a b o ż e ń s t w o  o d p r a ­
w i  i  k a z a n i e  w y g ło s i  k s .  k a n o n i k  Ż e ­
l a z o w s k i .

g o d z .  1 0 .5 0  —  W y m a r s z  z  K o ś c io ł a  
n a  P la c  P i ł s u d s k ie g o  i  z ł o ż e n ie  w ie ń c a  
n a  G r o b i e  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a .

g o d z .  1 1 .0 0  —  O d m a r s z  u l i c a m i :  
K r ó le w s k ą ,  M a r s z a ł k o w s k ą ,  6 -g o  
S i e r p n i a ,  A l e j a m i  U j a z d o w s k i e m i  d o  
B e l w e d e r u  d l a  z ł o ż e n i a  h o ł d u  M a r ­
s z a ł k o w i  P i ł s u d s k ie m u .

g o d z .  120 0  —  O d m a r s z  u l i c ą  K l o ­
n o w ą ,  A l .  S z u c h a  d o  K a s y n a  G a r n i ­
z o n o w e g o  n a  ś n i a d a n i e  ż o łn i e r s k i e .

g o d z .  15 .0 0  —  Z e b r a n i e  i n f o r m a c y j ­
n e  w  l o k a l u  K a s y n a  G a r n i z o n o w e g o  
d l a  c z ł o n k ó w  Z w .  K a n i o w c z y k ó w  i 
Ż e l ig o w c z y k ó w ,  o r a z  z a k o ń c z e n ie  
Z j a z d u .

Z a r z ą d  u z y s k a ł  d l a  u c z e s tn ik ó w  
Z j a z d u  p e w n ą  i lo ś ć  b i l e t ó w  b e z p ł a t ­
n y c h  n a  w i d o w i s k a  w ie c z o r o w e .

Ogólny Zjazd Podoficerów Rezerwy
Krajowy Zjazd Delegatów

r y m  p a n ie  z  S e k c j i  ś w i e t l i c o w e j  r o z d a ­
ły  p a c z k i  z e  ś w ię c o n e m .

P a c z k i ,  k t ó r e  z a w i e r a ł y  k i e łb a s ę ,  
s z y n k ę ,  k a w ę ,  h e r b a t ę ,  c u k ie r ,  p o  10 

ja j e k ,  m le k o  w  p u s z k a c h ,  b a b k ę  i m a ­

z u r k i ,  w y w o ł a ł y  w ś r ó d  o b d a r o w a n y c h  

z r o z u m i a ł ą  r a d o ś ć ,  k t ó r e j  w y r a z e m  

b y ł y  w i e l o k r o t n i e  w z n o s z o n e  o k r z y k i  

n a  c z e ś ć  p r z e w o d n ic z ą c e j  S e k c j i  Ś w ie ­

t l i c o w e j  p ik .  Z a g ó r s k i e j  i p o r .  J a n o t y .

N a  d z i e ń  7 i 8 l i p c a  193 5  r .  Z a r z ą d  

G ł ó w n y  O g ó l n e g o  Z w i ą z k u  P o d o f i c e ­

r ó w  R e z e r w y  R z .  P .  z w o ł u j e  d o  W a r ­

s z a w y  X  O g ó l n o  K r a j o w y  Z j a z d  D e ­

l e g a tó w  K ó ł  O .  Z .  P .  R .

W y s o k o ś ć  u z y s k a n y c h  z n i ż e k  o r a z  

p r o g r a m  Z j a z d u  b ę d ą  p o d a n e  p ó ź n i e j .

K a r t y  u c z e s tn i c tw a  n a  Z j a z d  m o ż n a  

b ę d z i e  n a b y w a ć  w  Z a r z ą d z i e  G ł ó w ­

n y m  w  c e n ie  z ł .  1 g r .  5 0  z a  s z tu k ę  p o  

u p r z e d n i e m  w p ł a c e n i u  z a  n ic  n a  k o n ­

t o  P .  K . O .  N r .  1 5 .1 9 0 .
W  d n i u  6  l i p c a  1935  r o k u  o d b ę d ą  

s ię  w  W a r s z a w ie  III K r a jo w e  Z a w o d y  
S t r z e le c k ie  O .  Z .  P .  R .  o  m is t r z o s tw o

O .  Z .  P .  R . o r a z  n a g r o d y  p r z e c h o d n i e  

i  i n d y w i d u a l n e .

s t ą p i o n o  ta m  d o  b u d o w y  s c h r o n i s k a  

l e tn i e g o ,  p r z e z n a c z o n e g o  n a  2 0 0  d z i e ­
c i.

P o n i e w a ż  d o t y c h c z a s  F e d e r a c j a  r o z ­

p o r z ą d z a  d w o m a  s c h r o n i s k a m i ,  a  m ia ­

n o w ic ie  w  P r z e t y c z y  i  w  J a s t a r n i ,  o b l i -  

c z o n e m i  n a  4 0 0  m ie js c ,  w ię c  o g ó łe m  w  

b i e ż ą c y m  r o k u  p r z e w i d z i a n e  j e s t  w y ­

s ł a n i e  n a  k o l o n j e  p o n a d  6 0 0  d z ie c i .

z w ią z k ó w .  K i e r o w n i k  B r a tn i e j  P o m o ­

c y  k o l !  S k o l a s i ń s k i  s k u p i  w  s w y c h  r ę ­

k a c h  c a ł o k s z t a ł t 1 p o m o c y  s p o łe c z n e j  

w s z y s tk im  c z ł o n k o m  i w  z a k r e s ie  t y c h  

s p r a w  b ę d z i e  ś c iś le  w s p ó ł d z i a ł a ć  z  r e ­

f e r e n t a m i  o p i e k i  s p o łe c z n e j  p o s z c z e ­

g ó l n y c h  o r g a n iz a c y j ,  w c h o d z ą c y c h  w  

s k ł a d  F e d e r a c j i .  W  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ­

ło ś c i  p o w s t a n ą  p r z y  Z a r z ą d z i e  P o w i a ­

t o w y c h  F e d e r a c j i  s e k c je  p o m o c y  p r a w ­
n e j  i o p i e k i  l e k a r s k i e j .

W  d in iu  2 0  u b .  m . p r z y b y ł  d o  C z ę ­

s t o c h o w y  i n s p e k t o r  g ł ó w n y  F e d e r a c j i  

p u ł k .  S k o k o w is k i ,  k t ó r y  o d b y ł  k o n f e ­

r e n c j ę  z  c a ły m  Z a r z ą d e m  m ie j s c o w e j  
F e d e r a c j i ,  z w r a c a j ą c  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę

‘Powołanie rezerwistów na ćwiczenia
U k a z a ł o  s ię  o g ło s z e n ie  o  p o w o ł a n i u  

w  r .  b .  s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  n a  ć w i ­
c z e n ia  w o j s k o w e .  P o w o ł a n i  z o s t a j ą :

Z rocznika 1911 —  n a  6 - ty g o d n i o w e  
ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p o d o f i c e r o w i e  
l o t n i c t w a  i  b a l o n ó w ,  o r a z  f o r m a c y j  t e ­
l e g r a f i c z n y c h  i  r a d i o t e l e g r a f i c z n y c h . .
N a  4 - t y g o d n i o w e  ć w ic z e n ia  w o j s k o ­
w e :  p e w n a  i lo ś ć  s z e r e g o w y c h  l o t n i c ­
tw a  i  b a l o n ó w ,  o r a z  f o r m a c y j  t e l e g r a ­
f i c z n y c h  i  r a d i o t e l e g r a f i c z n y c h .

Z rocznika 1909 —  n a  6 - t y g o d n i o w e  
ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p o d o f i c e r o w i e  
a r t y l e r j i  p o m i a r o w e j  i  m a r y n a r k i  w o ­
je n n e j  ( f l o t a  i f l o t y l l a  r z e c z n a ) .  N a  4 - 
t y g o d n i o w e  ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p o d ­
o f i c e r o w ie ,  o r a z  p e w n a  i l o ś ć  s z e r e ­
g o w c ó w  p i e c h o t y ,  k a w a l e r j i ,  a r t y l e r j i  
( p r ó c z  p o d o f i c e r ó w  a r t y l e r j i  p o m i a r o ­
w e j ) ,  a e r o n a u t y k i ,  s a p e r ó w ,  ł ą c z n o ś c i ,  
b r o n i  p a n c . ,  ż a n d a r m e r j i ,  s ł u ż b :  u -  
z b r o j e n i a ,  z d r o w i a ,  i n t e n d e n t u r y ,  t a ­
b o r ó w  i  b a o n u  m o r s k i e g o  p i e c h o ty .

Z rocznika 1907 —  n a  4 - ty g o d n i o w e  
ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p e w n a  i lo ś ć  p o d ­
o f i c e r ó w  p i e c h o ty ,  k a w a l e r j i ,  a r t y l e r j i ,  
a e r o n a u t y k i ,  s a p e r ó w ,  f o r m a c y j  r a d i o ­
t e l e g r a f i c z n y c h ,  b r o n i  p a n c . ,  ż a n d a r ­
m e r j i ,  s ł u ż b :  u z b r o j e n i a ,  z d r o w i a ,  i n ­
t e n d e n t u r y ,  t a b o r ó w  i  b a o n u  m o r s k i e ­
g o  p i e c h o t y ,  o r a z  s z e r e g o w c y  s ł u ż b y  
i n t e n d e n t u r y .

Z rocznika 1904 —  n a  4 - ty g o d n i o w e  
ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p e w n a  i lo ś ć  p o d ­
o f i c e r ó w  p i e c h o ty ,  k a w a l e r j i ,  a r t y l e r j i ,  
s a p e r ó w ,  b r o n i  p a n c . ,  ż a n d a r m e r j i ,  
s ł u ż b :  u z b r o j e n i a ,  z d r o w i a ,  i n t e n d e n ­
tu r y ,  t a b o r ó w  i  b a o n u  m o r s k i e g o  p i e ­
c h o ty .

Z roczników 1907 i 1904 —  n a  6 - ty -  
g o d n i o w e  ć w ic z e n ia  w o j s k o w e :  p e w n a  
i lo ś ć  p o d o f i c e r ó w  W o j s k .  I n s t y t u t u  
G e o g r a f i c z n e g o ,  p e w n a  i lo ś ć  p o d o f i ­
c e r ó w  i  s z e r e g o w c ó w  p r a c o w n i k ó w  
k o l e j o w y c h .  P o w o ł a n i  b ę d ą  r ó w n ie ż  
d o  o d b y c i a  4 - t y g o d n i o w y c h  ć w ic z e ń  
w o j s k o w y c h  p o d o f i c e r o w i e  i  s z e r e ­
g o w c y  w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  w o j s k a ,  
k t ó r z y  p o d l e g a l i  p o w o ł a n i u  na ćwi­
c z e n ia  w o j s k o w e  w  r o k u  1 9 3 4 /3 5  le c z  
ć w ic z e ń  t y c h  n ie  o d b y l i  z  r ó ż n y c h  p o ­

w o d ó w ,  z a  w y j ą t k i e m  p o d o f i c e r ó w  
m a r y n a r k i  w o j e n n e  j  i  p r a c o w n i k ó w  
k o l e j o w y c h  z  r .  19 0 8 , k t ó r z y  b ę d ą  p o ­
w o ł a n i  n a  6 - t y g o d n i o w e  ć w ic z e n ia .

W ła d z e  w o js k o w e  u s t a l i ł y  w a r u n k i  
o d r a c z a n i a  t e r m in ó w  ć w ic z e ń  r e z e r w i ­
s tó w .  D o  p o d a ń ,  s k ł a d a n y c h  P .  K . U . ,  
m u s z ą  b y ć  z a ł ą c z a n e  z a ś w ia d c z e n ia  
w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  p o t w i e r d z a ­
j ą c e  w i a r y g o d n o ś ć  m o t y w ó w  p r o ś b y  i 
k o n ie c z n o ś ć  o d r o c z e n i a ,  w z g lę d n i e  
p r z e s u n ię c i a  t e r m i n u  ć w ic z e ń .  P r z y  p o ­
d a n i a c h ,  s k ł a d a n y c h  w s k u t e k  c h o r o b y  
o b ł o ż n e j ,  z a ł ą c z a n e  m a ją  b y ć  z a ­
ś w i a d c z e n i a  l e k a r s k i e .

N ie  b ę d ą  r ó w n i e ż  r o z p a t r y w a n e  p o ­
d a n i a  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  r e z e r w i s ty .

N a  p o z o s t a w ie n ie  p o d a n i a  b e z  r o z ­
p o z n a n a  n a r a ż a j ą  s ię  r ó w n ie ż  c i r e z e r ­
w iś c i ,  k t ó r z y  z g ło s z ą  je  w  c z a s ie  k r ó t ­
s z y m  n iż  4  t y g o d n i e  p r z e d  t e r m in e m  
s t a w ie n n ic tw a ,  w y m ie n io n y m  w  k a r c ie  
p o w o ła n ia .

SZKOŁA KUCHAREK
Polskiego Związku Zaw. Chrz. Służby 

Domowej 
W Y D A J E  O B I A D Y  

z 2 dań zł. 1.25 — z 3 dań zł. 1.50 
W abonamencie z 3 dań 1 zł. 40 gr.

I. Kredytowa 14
tel. 663-28 

II. Jerozo lim skie  30
tel. 5-59-88 

III. Senatorska 18
tel. 2-73-06 

(Plac Teatralny dom P.P. Kanoniczek)

Paszteciarnia „POD GWIAZDĄ”
Kredytowa 14, tel. 671-15 

o t w a r t a  c a ł y  d z i e ń  
Obiady wykwintne w cenie zł. 2.00
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T o w a r z y s t w o  R o z w o j u  Z ie m  

W s c h o d n i c h ,  n a  c z e le  k t ó r e g o  s to i  b .  

p r e m je r ,  p u ł k .  P r y s t o r ,  p r z y s t ę p u j e  w  

p o r o z u m i e n i u  z  „ O r b i s e m "  d o  u ru *  

c h o m ie n ia  i  e k s p l o a t o w a n i a  n o w e g o ,  

b a r d z o  i n t e r e s u j ą c e g o  s z l a k u  tu ry *  

s ty c z n e g o  n a  W o ł y n i u ,  t .  z w . „ W o ły ń *  

s k i e g o  S z l a k u  L e g jo n o w e g o " .
S z la k  t e n  o b e j m u j e  m ie j s c o w o ś c i :  

C z a r t o r y s k ,  P o l s k a  G ó r a ,  R a f a łó w *  

k a  i  K o łk i ,  a  w ię c  m ie j s c o w o ś c i ,  w sła*  

w io n ę  b o h a t e r s k i c m i  b o j a m i  L e g jo *  

n ó w  w  r .  1 9 1 6 . S z c z e g ó ln ie j  in te r e s u *  

j ą c e  s ą  K o łk i ,  w  k t ó r y c h  z  p ie ty z *  

r a e m  u t r z y m y w a n a  j e s t  c h a ł u p a  c h ło p *  

s k a ,  s i e d m io m ie s i ę c z n e  m ie s z k a n ie

M a r s z a łk a  P i ł s u d s k i e g o  i s i e d z ib a  

S z t a b u  L e g jo n ó w .

„ W o ł y ń s k i  S z l a k  L e g jo n o w y "  m a  

b y ć  n a s t ę p n i e  p r z e d ł u ż o n y  d o  J a n o *  

w e j  D o l i n y  o b o k  K o s t o p o l a ,  w  k tó r e j  

z n a j d u j ą  s ię  s ł y n n e ,  w s p a n ia ł e  k o p a l*  

n ie  b a z a l t u  w o ł y ń s k i e g o .

D z ię k i  p r z y c h y l n e m u  u s to s u n k o w a *  
n i u  s ię  m in i s t e r s tw a  k o m u n i k a c j i  p rz y *  

z n a n e  m a ją  b y ć  s p e c j a ln e  in d y w id u a l*  

n e  i  z b i o r o w e  u lg i  k o l e j o w e  d l a  tu*  

r y s tó w ,  u d a j ą c y c h  s ię  n a  Z ie m ie  

W s c h o d n i e  w  r a m a c h  a k c j i  T o w a r z y *  
s tw a  p o d  h a s ł e m :  „ I .a to  n a  Z ie m ia c h  

W s c h o d n i c h " .

Służba w Legjonach do wysługi lat
M i n i s t e r s t w o  s k a r b u  w y j a ś n i ł o ,  ż e  

s ł u ż b ę  w  L e g jo n a c h  z a l i c z a  s ię  d o  w y*  

s łu g i  e m e r y t a l n e j ,  n i e z a l e ż n ie  o d  ja* 
k i c h k o l w i e k  p r z e r w ,  j a k o  s ł u ż b ę  w  
w o j s k u  p o ls k ie m .

Z g o d n i e  z r e s z t ą  z  w y r o k ie m  N a j*  
w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m in i s t r a c y jn e *  

g o ,  s ł u ż b a  w  L e g jo n a c h ,  b ę d ą c  p rz e d e *  
w s z y s tk i e m  s ł u ż b ą  w  p o l s k i c h  fo rm a *  

c ja c h  w o j s k o w y c h ,  m ia ła  j e d n o c z e ś n i e

Pomnik i sztandar w Lubartowie
P o  o t r z y m a n i u  w z o r u  s z t a n d a r u  z  

S e k c j i  P l a s t y k ó w  L e g io n o w y c h  w  

W a r s z a w ie ,  O d d z i a ł  Z w .  L e g jo n i s tó w  

P o l s k i c h  w  L u b a r t o w i e  p r z y s t ą p i ł  d o  
f u n d o w a n i a  s z t a n d a r u ,  p o  u k o ń c z e n i u  

k t ó r e g o  w y b r a n o  n a  p o ś w i ę c e n ie  

d z i e ń  3*ci m a r c a  19 3 5  r .

R ó w n ie ż  n a  d z ie ń  t e n  w y z n a c z o n o  

p o ś w i ę c e n ie  p o m n ik a * n a g r o b k a ,  w y *  

b u d o w a n e g o  p r z e z  O d d z i a ł  w  je s i e n i  

1 93 4  r .  t l a  w s p ó l n e j  m o g i le  22  le g jo n i*  

s tó w ,  p o l e g ł y c h  n a  p o l a c h  p o w i a t u  lu*  
b a r t o w s k i e g o  w  w a l k a c h  s i e r p n i o w y c h  

w  191 5  r .

P r z e b ie g  u r o c z y s t o ś c i  b y ł  n a s tę p u *  

j ą c y :  D n i a  2  m a r c a  o d p r a w i o n o  M s z ę  

ś w . ż a ł o b n ą  z a  d u s z e  l e g jo n i s tó w ,  po *  

le g ły c h  n a  t e r e n i e  p o w .  lu b a r to w s k ie *  

g o ,  n a z a j u t r z  z a ś  o d b y ł o  s ię  u r o c z y s t e  

n a b o ż e ń s t w o ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  k s .  R o* 

c z a n  w y g ło s i ł  o k o l i c z n o ś c io w e  p rz e *  
m ó w ie n ie ,  a  k s .  k a n o n i k  G o l i ń s k i  do *  

k o n a ł  p o ś w i ę c e n ia  s z t a n d a r u .
R o d z i c a m i  c h r z e s tn y m i  b y l i : w o je *  

w o d a  d r .  R o ż n i e c k i ,  d * c a  O .  K . N r .  I ł ,  

g e n .  S m o r a w iń s k i ,  s t a r o s t a  K o s s o b u d z *  

k i ,  w ic e * s ta r o s ta  i  p r e z e s  O d d z i a ł  Z w .  

C ic h y ,  b u r m i s t r z  J a s t r z ę b s k i ,  o r a z  p a *  

n i e :  w o j e w o d z i n a  R o ż n i e c k a ,  g e n e r a *  

ło w a  S m o r a w iń s k a ,  s t a r o ś c in a  K o ss o *  

b u d z k a ,  w ic e s t a r o ś c i n a  C ic h o w a ,  b u r*  

m i s t r z o w a  J a s t r z ę b s k a .

P o  p o ś w i ę c e n i u  s z t a n d a r u  i  w rę c z ę *  

n i u  g o  c h o r ą ż e m u ,  u f o r m o w a ł  s ię

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w ią z k u  P e o w ia k ó w  
—  z  m o c y  s w e g o  p r a w a  —  p o le c a  

w s z y s tk im  Z a r z ą d o m  k o m ó r e k  o rg a *  
n i z a c y j n y c h  i p o s z c z e g ó l n y m  c z ło n *  

k o m  w z ię c ie  u d z i a ł u  w  a k c j i  p r o p a *  

g a n d o w c j  i  w s p ó ł p r a c y  w  tw o r z e n i u  

t e r e n o w y c h  K o m i te tó w  P r o p a g a n d y  

P o ż y c z k i  I n w e s t y c y jn e j .

D ą ż e n ie m  n a s z e m  j e s t  n a d a ć  c a łe j  

a k c j i  p r o p a g a n d y  P o ż y c z k i  c h a r a k t e r  

n a jb a r d z i e j  s p o ł e c z n y ,  p o w o ła ć  s p o łe ­

c z e ń s tw o  d o  p o p a r c i a  c e ló w  P o ż y c z k i  

w p r o w a d z e n ia  m o m e n tu  w o l i  d o  w a l ­

k i  z  p r z e s i l e n ie m  i z a r a d z e n i e  k lę s c e  

s p o łe c z n e j  —  b e z r o b o c i u .

K o n ie c z n o ś ć  i n w e s to w a n ia  k r a j u  

s t a n o w i  o  t ę t n i e  ż y c i a  w  p a ń s tw ie  i  je*

g o  c y w i l iz a c y jn y m  p o z io m ie .  Z a g a d *  

n i e n i e  to  n ie  m o ż e  b y ć  o b c e  i n ie z ro *  
z u m ia łe  d la  p e o w ia k a * ż o łn ie r z a  n ie p o *  

d le g ło ś c i ,  p e o w ia k a * s p o łe c z n ik a ,  k tó re *  

g o  b e z r o b o c i e  b e z p o ś r e d n io  d o ty k a ć  
n ie  p o w i n n o ,  a  j e d n a k ,  d o t y k a .

Z a r z ą d  K o ła  W a r s z a w a  P o ł u d n i e  n a  
z e b r a n i u  w  d n iu  11 b .  m . p o s t a n o w i ł  
s u b s k r y b o w a ć  w  im ie n iu  K o ła  3 %  

P r e m j o w ą  P o ż y c z k ę  I n w e s t y c y j n ą  w  

w y s o k o ś c i  z ł .  2 0 0 . Z a  t e n  o c z y w is ty  
d o w ó d  z r o z u m ie n ia  o b y w a t e l s k i e g o  

d l a  s p r a w  ż y w o t n y c h  K r a ju ,  g o d n y  z e  

w s z e c h m ia r  n a ś l a d o w n ic tw a ,  K o m e n *  

d a n t  O k r ę g u  S to ł e c z n e g o  w y r a z i ł  in i*  
c j a to r o m  s u b s k r y p c j i  g o r ą c e  p o d z ię k o *

c h a r a k t e r  s ł u ż b y  w  w o j s k u  a u s t r ja c *  
k ie m .  S k o r o  z a ś  s ł u ż b a  w  p a ń s tw ie  za*  

b o r c z e m ,  z  m o c y  a r t .  81 u s t a w y  em e*  

r y t a l n e j  j e s t  z a l i c z a ln a  d o  w y s ł u g i  e* 

m e r y t a l n e j  n i e z a l e ż n ie  o d  i s tn i e n i a  

p r z e r w y  m ię d z y  t ą  s ł u ż b ą ,  a  s ł u ż b ą  w  

p a ń s tw ie  p o l s k i e m  —  n ie m a  ż a d n e j  

p o d s t a w y  d o  w y łą c z e n ia  o d  te j  z asa *  

d y  s ł u ż b y  w  L e g jo n a c h .

Okręg Stołeczny POW

p r z e d  k o ś c io ł e m  p o c h ó d ,  k t ó r y  u d a ł  

s ię  n a  c m e n ta r z ,  g d z i e  k s .  k a n .  G o liń *  
s k i  d o k o n a ł  p o ś w i ę c e n ia  p o m n ik a * n a *  

g r o b k a ,  p r z y c z e m  k s .  D m o c h o w s k i  i 
o b .  A l o j z y  K o r o l ,  u c z e s tn ik  w a lk  

s i e r p n i o w y c h  z  19 1 5  r . ,  w y g ło s i l i  o k o *  

l i c z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ia .  P o  d o k o *  

n a n i u  p o ś w i ę c e n ia  p o m n i k a ,  z e b r a n i  

u d a l i  s ię  n a  R y n e k ,  g d z ie  o d b y ł o ,  s ię  
w b i j a n i e  g w o ź d z i  i  p o d p i s y w a n i e  a k tu  

e r e k c y j n e g o  s z t a n d a r u ,  p o p r z e d z o n e  
p r z e m ó w ie n ie m  o b .  p r e z e s a  C ic h e g o .  

N a s t ę p n i e  o d b y ł a  s ię  d e f i l a d a  p r z e d  

p r z e d s t a w ic i e l a m i  w ł a d z  i  p r z e d  n o*  

w o p o ś w ię c o n y m  s z t a n d a r e m .

W  u r o c z y s t o ś c i  w z ię l i  u d z i a ł  p p . :  
w ic e * w o je w o d a  D łu g o c k i ,  d * c a  I I I  

D y w .  L e g . g e n .  B o r t n o w s k i ,  d * c a  8 p .  

p .  L e g . p łk .  Z a ł u s k a , ,  p r z e d s t a w ic i e l e  

k o r p u s u  o f ic e r s k i e g o  i  p o d o f ic e r s k ie *  

g o  8 p .  p .  L e g .,  p r e z e s  O k r .  Z w .  L e g . 

w  L u b l in i e  z  d e l e g a c j ą  o b .  P r z e ź d z ie *  

c k i ,  k * d t O k r .  P .  O  .W . o b .  L is* B lo ń *  
s k i,  p o s e ł  K r y ń s k i  i  i n n i ,  o r a z  o r k i e s t r a  

8 p .  p .  L e g . z  L u b l i n a ,  o d d z i a ł  Z w . 
L e g .— L u b a r t ó w ,  K o m p .  Z w .  S t r z e l .—  

L u b a r t ó w ,  Z w .  R e z e r w .— L u b a r t ó w ,  
Z w .  P .  O .  W . — L u b a r t ó w ,  P . W .  K .—  

L u b a r t ó w ,  S t r a ż  P o ż a r n a ,  P .  W .  P o c z *  

to w e ,  P .  W .  D r o g o w e ,  Z w .  O f ic .  R e z . ,  

Z w .  P o d o f .  R e z . ,  o r a z  t ł u m y  m ie s z k a ń *  

c ó w  L u b a r t o w a  i o k o l i c y .

E .  J .

ZJAZD DELEGATÓW
Z g o d n i e  z  § 48  S t a t u t u  Z w i ą z k u  Pe* 

o w ia k ó w ,  t e r m in  z j a z d u  d e l e g a tó w  w  

O k r ę g u  S t o ł e c z n y m  Z w i ą z k u  w y z n a *  

c z o n y  z o s t a ł  n a  g o d z .  17*tą d n i a  11 

m a ja  r .  b .  z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  

d z i e n n y m :

1. Z a g a j e n i e  o r a z  w y b ó r  p r z e w o d n i*  

c z ą c e g o  i p r e z y d j u m  z j a z d u .
2. S p r a w o z d a n i a :  a )  K o m e n d a n t a  

O k r ę g u ,  b )  s e k r e t a r j a t u  i  r e f e r a t u  p ra*  
s o w e g o  O k r ę g u ,  c ) B r a tn i e j  P o m o c y ,  

d ) )  s k a r b n i k a  O k r ę g u ,  e )  s ą d u  h o n o *  
r o w e g o  O k r ę g u ,  f )  k o m is j i  k u l tu r a ln o *  

o ś w i a to w e j ,  g )  k o m is j i  o r g a n iz a c y jn o *  

p e r s o n a l n e j ,  h )  k o m is j i  o d c z y t o w e j ,

i)  k o m is j i  g o s p o d a r c z o * m u n d u r o w e j ,  

j )  k o m is j i  r e w iz y jn e j ,
3. D y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n i a m i .

4 . W y b o r y :  a )  p r e z e s a  z a r z ą d u

O k r ę g u ,  b )  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  i ic h  

z a s t ę p c ó w ,  c ) )  k o m is j i  r e w iz y jn e j ,  d )  

s ą d u  h o n o r o w e g o  O k r ę g u .

5 . W o l n e  w n io s k i .

DELEGAT D O  FEDERACJI 
P. Z. O. O.

D e le g a te m  O k r ę g u  S to ł e c z n e g o  d o  

s p r a w  B r a tn i e j  P o m o c y  n a  t e r e n i e  Fe* 

d e r a c j i  P .  Z .  O .  O .  z o s t a ł  z a m ia n o w a *  

n y  o b .  H u g o n  F c i s t  w  z a s t ę p s t w i e  k ie*  

r ó w n i k a  B r a tn i e j  P o m o c y  O k r ę g u  S to*  

le c z n e g o  Z w .  P e o w ia k ó w .

DELEGAT D O  B. B. W. R.

D e le g a t e m  O k r ę g u  S t o ł e c z n e g o  d o  

B e z p a r t y j n e g o  B l o k u  W s p ó ł p r a c y  z 

R z ą d e m ,  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  o b .  S te*  

f a n  D y s z y .
ŚW IĘCONE

Z  d n ie m  4  lu t e g o  b .  r .  k ie r o w n ik i e m  

B r a tn i e j  P o m o c y  O k r ę g u  S to ł e c z n e g o  
Z w i ą z k u  P e o w i a k ó w  z o s t a ł  d y r e k t o r

F u n d u s z u  P r a c y  o b .  G r u n w a l d  T a*  

d e u s z ,  c o  p o z w a l a  m ie ć  n a d z i e j ę ,  ż e  

b e z r o b o c i e  z a c z n ie  s ię  z m n ie j s z a ć  w  
n a s z y c h  s z e r e g a c h .

R u c h l iw a  B r a t n i a  P o m o c  z  r a c j i  zb li*  
ż a j ą c y c h  s ię  Ś w ią t  W i e l k a n o c n y c h  po *  

m y ś la ł a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o  ty c h ,  

k t ó r y m  s k u tk i e m  b r a k u  p r a c y  z a r ó b *  

k o w e j  n ie  b y ł o  d a n e m  z a s ią ś ć  w  g ro *  

n ie  r o d z i n n e m  d o  z a s t a w io n e g o  św ią*  

t c c z n e g o  s to łu .

P o w o ł a n a  d o  ż y c i a  s p e c j a ln a  K o m i*  

s j a  w  o s o b a c h  o b y w a t e l i :  S o b o c iń s k ie *  
g o  T a d e u s z a  i  Ł o z o w s k ie g o  F r a n c i s z k a  

w s p ó l n i e  z  K ie r o w n ic tw e m  B r a tn i e j  
P o m o c y  i  s e k r e t a r z e m  o b .  W i te c k im  

Z y g m u n te m  z o r g a n i z o w a ł a  w  d n i u  18 

k w ie tn i a  b .  r .  w  l o k a l u  O k r ę g u  S to*  

le c z n e g o  u r o c z y s to ś ć  p o d z i e l e n i a  s ię  

j a jk i e m ,  p o  k t ó r e j  r o z d a w a n o  b e z r o *  
b o t n y m  ś w i ą te c z n e  p a c z k i  ż y w n o ś c io *  

w e .
D o  w s p ó l n e g o  s t o ł u  z a s i a d ł o  k i lk a *  

d z i e s i ą t  o s ó b ,  a  w ś r ó d  n i c h  c z ło n k o *  

w ie  Z a r z ą d u  O k r ę g u  z  K o m e n d a n t e m  

in ż .  B u d z y ń s k i m  J e r z y m  o r a z  in ic ja to *  

r z y  te j  i m p r e z y ,  o b y w a t e l e  G r u n w a l d  

T a d e u s z  i F e i s t  H u g o n .

P r z e m ó w ie n ia ,  w y g ł o s z o n e  p o d c z a s  

w ie c z e r z y ,  o b r a z o w a ł y  c h a r a k t e r y s ty *  

k ę  a k c j i  w  c e lu  d e f i n i t y w n e j  l i k w id a c j i  

b e z r o b o c i a  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  

o r a z  d o ty c h c z a s o w e  je j  w y n i k i .  O b .  

B u d z y ń s k i  i o b .  G r u n w a l d  z ł o ż y l i  ze* 

b r a n y m  ż y c z e n ia  l e p s z e g o  j u t r a .

P a c z k i  ż y w n o ś c io w e ,  k tó r e m i  p o  
w ie c z e r z y  o b d z i e l o n o  w s z y s tk i c h  b ez*  

r o b o t n y c h ,  z a w i e r a ł y  d l a  s a m o t n y c h :  

p ó ł  k g .  k i e ł b a s y ,  1 k g .  s t r u c l i ,  2 k g .  

b ia ł e g o  c h l e b a ,  1 k g .  s ł o n i n y ,  2 k g .  

s ł o d k i e g o  p i e c z y w a  p s z e n n e g o ,  2  k g . 

m ą k i  p s z e n n e j ,  p ó ł  k g .  c u k r u ,  p ię ć  p ó ł  

k g .  p a c z e k  s u r o g a t u  k a w y  o r a z  2 śle* 
d z ie .

R a c je  ż y w n o ś c io w e  p a c z e k  d l a  żo* 
n a t y c h  z o s t a ł y  p o d w ó j n i e  z w ię k s z o n e  

p r z y  s p c c j a ln e m  u w z g l ę d n i e n i u  c z ło n *  

k ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  d z ie c i ,  k t ó r y m  w  

p a c z k a c h  d o d a n o  w ię k s z e  i l o ś c i  c u k r u  

o r a z  s p e c j a ln e g o  ś w i ą t e c z n e g o  s ło d *  

k ie g o  p ie c z y w a .

P o z a t e m  b e z r o b o t n i  o t r z y m a l i  b o n y  

w  i l o ś c i  j e d n e g o  d l a  s a m o t n y c h  o r a z  

2*ch d l a  p o s i a d a j ą c y c h  r o d z i n y ,  n a  

p o d ję c i e  p a c z e k  w  F e d e r a c j i  P .  Z .  O .  

O .  o  z a w a r t o ś c i :  p ó ł  k g .  k i e łb a s y ,  1 
leg. s ł o d k ie j  s t r u c l i ,  3*ch p ó ł  k g .  pa*  

c z e k  s u r o g a t u  k a w y ,  p ó ł  k g .  c u k r u ,  

p a c z k i  p a p i e r o s ó w  i 10  s z t u k  j a j e k .

C i  z a ś ,  k t ó r z y  z o s t a l i  s p e c j a ln i e  d o *  
t k n i ę c i  lo s e m  b e z r o b o t n y c h ,  o t r z y m a *  

li  c z e k i  n a  P .  K . O .,  o p i e w a j ą c e  n a  

k w o t y  w e d le  p o t r z e b  ic h  s t a n u  m a tę*  

r j a l n e g o .  O g ó l n y  w y d a t e k  n a  t e n  c e l 

w y n i ó s ł  z ł .  1 ,500 ,
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W  z w ią z k u  z  p r z e ł o ż e n i e m  t e r m i n u  

w a ln e g o  z j a z d u  d e l e g a tó w  F e d e r a c j i  

P Z O O .  n a  d z i e ń  2  c z e r w c a  b r . ,  o d r o ­

c z o n y  z o s t a ł  t a k ż e  w a l n y  z j a z d  d e l e ­

g a t ó w  Z w i ą z k u  O f i c e r ó w  R e z e r w y ,  

k t ó r y  m ia ł  s ię  o d b y ć  w  W a r s z a w ie  w  

m a ju  b .  r.

Z a r z ą d  O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o  Z .  

O .  R . p r a g n i e  z r z e s z y ć  w  K o le  W a r -  

s z a w s k i e m  p o s i a d a c z y  p o j a z d ó w  m e ­

c h a n i c z n y c h  o r a z  s p o p u l a r y z o w a ć  id e ę  

m o t o r y z a c j i  k r a j u  i  w  ty m  c e lu  t w o r z y  

S e k c ję  M o t o r o w ą  Z .  O .  R .

C z ł o n k i e m  S e k c j i  m o ż e  b y ć  k a ż d y  

c z ł o n e k  Z .  O .  R . :  1) p o s i a d a j ą c y  w ł a s ­

n y  p o j a z d  m e c h a n ic z n y ,  2 ) p o s i a d a j ą c y  

p r a w o  p r o w a d z e n i a  p o j a z d ó w  m e c h a ­

n i c z n y c h ,  3 ) p r a g n ą c y  z d o b y ć  u m ie ­

j ę tn o ś ć  p r o w a d z e n i a  p o j a z d u  m e c h a ­

n ic z n e g o .

D o k ł a d n y  t e r m i n  z j a z d u  Z O R - u ,  

p r z e ł o ż o n e g o  r ó w n i e ż  n a  c z e r w ie c ,  u -  

s t a l o n y  b ę d z i e  n i e b a w e m .

W  m ię d z y c z a s ie  o d b ę d z i e  s ię  p l e ­

n a r n e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  

i R a d y  Z w ią z k o w e j .  Z O R .

W  z w ią z k u  z  t e m  r o z p i s a n o  d o  

w s z y s tk i c h  c z ł o n k ó w  Z O R - u  w  s t o l i c y  

k w e s t j o n a r j u s z ,  z a w i e r a j ą c y  n a s t ę p u ­

ją c e  p y t a n i a :  1) I m ię  i n a z w is k o .  2 ) 

A d r e s  ( t e ł . ) .  3 . P o s i a d a m  s a m o c h ó d  

( m o t o c y k l )  m a r k a .  4 )  C h c i a ł b y m  n a ­

b y ć  s a m o c h ó d  ( m o t o c y k l )  n a  n a s t ę p u ­

ją c y c h  w a r u n k a c h :  5 ) P o s i a d a m  p r a w o  

p r o w a d z e n i a  p o j a z d u  m e c h a n ic z n e g o  

( j a k i  r o d z a j ) .  6 )  P r a g n ę  p r z e j ś ć  k u r s  

p r z e s z k o l e n i a  s a m o c h o d .  7 )  M o je m  

z d a n i e m ,  s e k c ja  p o w i n n a  d a ć  n a s t ę p u ­

j ą c e  u ł a t w i e n i a :

z  d z i e d z i n y  o g ó ln e j  j a k  i  d o ty c z ą c e j  

w e w n ę t r z n e j  o r g a n iz a c j i  Z w ią z k u .

W ś r ó d  r e z o łu c y j  n a t u r y  o g ó ln e j  —  

n a  s p e c j a l n ą  u w a g ę  z a s łu g u je  n a s t ę p u ­

j ą c a :

Z j a z d  u w a ż a  z a  s w ó j  p i e r w s z y  o -  

b o w i ą z e k  z a j ę c ie  s t a n o w i s k a  w o b e c  o - 
g a ł a c a n i a  z ie m  p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
n i c h  z  i n s t y t u c y j  i  u r z ę d ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  p l a c ó w e k  g o s p o d a r c z y c h  i  o r ­

g a n iz a c y j .  —  Z j a z d  s tw ie r d z a ,  ż e  t a k a  

„ e w a k u a c j a "  p r z y c z y n i a  s ię  n a j s k u t e ­

c z n ie j  d o  o s ł a b i e n i a  s i ł y  i  z n a c z e n ia ,  a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  d a l s z e g o  r o z w o j u  
s p o łe c z e ń s tw a  p o l s k i e g o  n a  k r e s a c h ,  ż e  

p o w o d u j e  z m n ie j s z e n ie  s i ł y  g o s p o d a r ­
c z e j i  z a r o b k o w e j ,  ż e  t e m u  o g a ł a c a n iu  

s p o łe c z n e m u  n ie  t o w a r z y s z y  p r z y r o s t  
w a r to ś c i  d l a  p a ń s t w a  j a k o  c a ło ś c i ,

Koło Warszawskie
Walne Zebranie

O d b y ł o  s ię  d n i a  1 3 .IV .  r .  b .  z  p o ­

r z ą d k ie m  d z i e n n y m ,  o g ło s z o n y m  w  

k o m u n ik a c i e  N r .  7 . G e n .  S k ie r s k i ,  z a ­

p r o s z o n y  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z e b r a ­

n ia ,  w y g ło s i ł  d łu ż s z e  p r z e m ó w ie n ie ,  

p o c z e m  u d z i e l o n o  a b s o l u t o r j u m  u s t ę ­
p u j ą c e m u  K i e r o w n ic tw u  K o ła .

N o w o - w y b r a n y  Z a r z ą d  m a  s k ł a d  

n a s t ę p u j ą c y :  p p ł k .  B a r t e lm u s  J ó z e f ,

p p ł k .  B e l i n a - P r a ż m o w s k i  Z b i g n ie w ,  

k p t .  D ą b r o w s k i  R o m a n ,  p p ł k .  K lie m  

J a n ,  m j r .  K o ł o d y ń s k i  A n t o n i ,  k p t .  Ł y ­

s a k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  k p t .  R o tk e l  S t e ­

f a n ,  k p t .  S a m o j ło w ic z  W ł a d y s ł a w ,  
m jr .  S y lw a n o w ic z  W ła d y s ł a w ,  p p ł k .  

S z t o b r y n  K o n r a d ,  p p ł k .  V o r b r o d t  W a ­

c ła w ,  p o r .  W a t r a c h  M ic h a ł .

K o m is j a  R e w i z y j n a :  p p ł k .  B a b e c k i

S ta n i s ł a w ,  m j r .  F r o e l i c h  J a n ,  k m d r .  
p p o r .  G l a s s e r  O l g i e r d ,  m j r .  R u d z k i  

Z y g m u n t ,  m j r .  S ta s z e w s k i  B r o n i s ł a w .

P o s t a n o w i o n o ,  a b y  d e l e g a t ó w  n a  

W a l n y  Z j a z d  w y b r a ł  n o w y  Z a r z ą d ;  w  

s p r a w i e  z a ś  p r o j e k t ó w  z m ia n  s t a t u t u  
z w r ó c o n o  s ię  z  a p e l e m  d o  w s z y s tk i c h  

c z ł o n k ó w — o  p o d a w a n i e  s w y c h  w n i o ­
s k ó w  K o m is j i  S t a t u t o w e j ,  k t ó r ą  w y ł o ­

n i  Z a r z ą d  z e  s w e g o  s k ł a d u .

W  w o l n y c h  w n i o s k a c h  u c h w a l o n o ,  
a b y  Z a r z ą d  K o ł a  w y s t ą p i ł  d o  Z a r z ą d u  

G ł ó w n e g o  o  s k r e ś l e n i e  t y c h  c z ł o n ­

k ó w ,  k t ó r z y  z a l e g a j ą  m in im u m  6  m ie ­

s ię c y  z  o p ł a t ą  w k ł a d e k  i  n ie  u i s z c z ą  

i c h ,  p o m im o  u p o m n i e n i a .  P o n a d t o  

s k i e r o w a n o  d y r e k t y w y  d o  Z a r z ą d u  

K o ła ,  d o ty c z ą c e  s t a r a ń  o  p o w i ę k s z e ­
n ie  d o c h o d ó w  K o ła ,  w z ię c ia  w  o b r o ­

n ę  p r a w  c z ł o n k ó w ,  z w ię k s z e n i a  z a i n ­
t e r e s o w a n i a  s ię  c z ł o n k ó w  p r a c a m i  K o ­

ła .  Z a r z ą d  z a ś  z w r ó c i ł  s ię  z  a p e l e m  

d o  w s z y s tk i c h  c z ł o n k ó w  o  w s p ó ł p r a c ę  

w  r e a l i z o w a n i u  c e l ó w  i  z a m ie r z e ń  
Z w ią z k u .  W r e s z c ie  u c h w a l o n o  p o d z i ę ­

k o w a n ie  n a  r ę c e  p r e z e s a  Z a r z ą d u  G ł .  

g e n .  S k ie r s k i e g o  z a  d o ty c h c z a s o w e  

s t a r a n i a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  w  k i e r u n ­

k u  p o l e p s z e n i a  d o l i  o f i c e r ó w  w  s t a n i e  
s p o c z y n k u .  N a  w n i o s e k  p r z e w o d n i ­

c z ą c e g o  z e b r a n i a ,  w y r a ż o n o  h o ł d  P a ­
n u  P r e z y d e n t o w i  R . P .  i P a n u  M a r s z a ł ­

k o w i  P i ł s u d s k ie m u .

Zmiany statutu.

P o n i e w a ż  d o t y c h c z a s o w y  s t a t u t  
Z w i ą z k u  m a  p e w n e  b r a k i ,  o  k t ó r y c h  

p r z e k o n a ł o  n a s  ż y c i e ,  K o ło  W a r s z .  z a ­

m ie r z a  w y s t ą p i ć  n a  Z j a z d  W a l n y  D e ­

l e g a tó w  z  p r o j e k t a m i  z m ia n  s t a t u t u .  

P r o s i m y  r ó w n ie ż  c z ł o n k ó w  K o ła  o  p o ­

le c z  w r ę c z  p r z e c i w n i e  —  s a m a  „ e w a ­

k u a c j a "  o d b j i a  s ię  n i e k o r z y s t n i e  n a  
r o z w o ju  s i ł  s p o ł e c z n y c h  i  p r o d u k c y j ­

n y c h  c a łe j  P o l s k i ,  ż e  d o ty c h c z a s o w e  

f a k t y  z w i j a n i a  p la c ó .w e k  n a u k o w y c h  i 

k u l t u r a l n y c h  w y r z ą d z i ł y  j u ż  n i e o b l i ­

c z a ln e  s z k o d y ,  z a ś  s ta l e  p o w ta r z a j ą c e  
s ię  p o g ło s k i  o  d a l s z y c h  p o d o b n y c h  z a ­

m ia r a c h  o s ł a b i a j ą  a k ty w n o ś ć  k u l t u r a l ­
n ą  ż y w io łu  p o l s k ie g o .

Z j a z d  a p e l u j e  d o  r z ą d u ,  a b y  z e c h ­
c ia ł  r o z w a ż y ć ,  c z y  n a w e t  e w e n tu a ln e  

k o r z y ś c i ,  w y n ik a j ą c e  z  p o z b a w ie n ia  

t y c h  z ie m  w  s z e r e g u  p l a c ó w e k  k u l ­
t u r a l n y c h ,  s p o łe c z n y c h  i p r o d u k c y j ­

n y c h  —  n ie  s ą  m n ie j s z e  o d  s t r a t ,  j a ­

k ie  p o n o s i  m ie js c o w e  s p o łe c z e ń s tw o  

p o l s k i e ,  a  z  n ie m  c a ł a  R z e c z p o s p o l i t a .

— Komunikat Jfs 8
d a w a n ie  s w y c h  u w a g  w  ty m  w z g lę ­

d z ie  d o  d n i a  1 c z e r w c a  r .  b .

Zaleganie z wkładkami.

K o l e d z y ,  z a l e g a j ą c y  z  w k ł a d k a m i  o d  

6  m ie s ię c y ,  p o w i n n i  w y ja ś n i ć  w  Z a ­

r z ą d z i e  K o ł a  p r z y c z y n y  z a l e g a ń ,  u iś c ić  
j e  w  o k r e ś l o n y m  p r z e z  Z a r z ą d  t e r m i ­

n i e  i e w e n t .  z ło ż y ć  d e k l a r a c j e  c o  d o  
s p ł a t y  z a l e g ło ś c i ,  w  p r z e c i w n y m  r a z ie  

p r z e s t a n ą  o t r z y m y w a ć  o d  1 c z e r w c a  

„ N a r ó d  i W o j s k o " ,  a  Z a r z ą d  K o ła  w y ­

s t ą p i  d o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w i ą z k u  

o  s k r e ś l e n i e  i c h  z  l i s t y  c z ł o n k ó w ,  z g o ­

d n i e  z  p o s t a n o w i e n i e m  W a l n e g o  Z e ­
b r a n i a .

Sekcja Samopomocy.
U t w o r z o n o  S e k c ję  S a m o p o m o c y ,  

k t ó r a  m a  z a  z a d a n i e  d ą ż e n ie  d o  p o ­

p r a w y  w a r u n k ó w  m a t e r j a l n y c h  c z ł o n ­
k ó w  Z w ią z k u ,  o b r o n ę  i c h  p r a w  w  

n a j s z e r s z y m  z a k r e s ie ,  o r a z  z a p o c z ą t k o ­
w a n ie  ż y c i a  k o l e ż e ń s k ie g o .  P r z e w o d -  

Pożyczka Inwestycyjna.

Z a p i s y  n a  P o ż y c z k ę  I n w e s t y c y j n ą  

p r z y j m u j e  Z a r z ą d  K o ł a  W a r s z a w s k i e ­

g o  o d  2 -g o  d o  8 -g o  m a ja  w łą c z n ie ,  w  

g o d z i n a c h  1 9 — 2 0  ( K a s y n o  G a r n i z o n o ­

w e ,  a l .  S z u c h a  N r .  2 9 ) .  Z w r a c a m y  s ię  

z a t e m  z  a p e l e m  d o  w s z y s tk i c h  K o l e ­

g ó w ,  a b y  n ie  z a b r a k ł o  n i k o g o  w  s z e ­

r e g a c h  s u b s k r y b e n t ó w  t e j  p o ż y c z k i ,  o  
k t ó r e j  w a ż n o ś c i  i  z n a c z e n iu  k a ż d y  u -  

s p o ł e c z n i o n y  o b y w a t e l  j e s t  n a le ż y c ie  

p r z e k o n a n y .

Kolonje letnie dla dzieci.

S e k c ja  K u l t u r a l n o - S p o ł e c z n a  F e d e ­
r a c j i  P .  Z .  O .  O .  w  r o k u  b i e ż ą c y m  p r o ­

w a d z ić  b ę d z i e  3 k o l o n j e :  a )  w  N o w y m  

T a r g u  ( w  g ó r a c h ) ,  b )  w  J a s t a r n i  ( n a d  

m o r z e m ) ,  c ) w  P r z e t y c z y  o k o ł o  W y s z ­

k o w a  ( o k o l i c a  l e s i s t a ) .  K o l o n j e  t r w a ć  
b ę d ą  6  t y g o d n i ,  a  r o z p o c z n ą  s ię  w  d r u ­

g ie j  p o ł o w i e  c z e r w c a .  C a ł k o w i t a  o p ł a ­

t a  z a  p o b y t  d z i e c k a  n a  k o l o n j i  z a  o -  

k r e s  6  t y g o d n i  ł ą c z n ie  z  p r z e j a z d a m i  

w y n o s i ć  b ę d z i e :  w  P r z e t y c z y — 4 5  z ł .,  

w  N o w y m  T a r g u  —  5 5  z ł .,  w  J a s t a r n i
-  6 0  z ł .

T e r m in  z g ło s z e ń  u p ł y w a  z  d n i e m  15 

m a ja  r .  b .  P r z y j m o w a n i e  z a p i s ó w  i u - 

d z i e l a n i e  i n f o r m a c y j  o d b y w a  s ię  c o ­

d z i e n n i e  w  ś w i e t l i c y  F e d e r a c j i  p r z y  u l .  
B r a c k i e j  N r .  1 o d  1 8 — 2 0 .

P r z e d  w y j a z d e m  w s z y s tk i e  d z ie c i  
m u s z ą  b y ć  b a d a n e  p r z e z  l e k a r z a  i  

k w a l i f i k o w a n e  o d p o w i e d n i o  z e  w z g lę ­

d u  n a  s t a n  z d r o w i a ;  b a d a n i e  l e k a r s k i e  
z a p i s a n y c h  d z ie c i  o d b y w a  s ię  w e  w t o r ­

k i  o d  1 5 — 17 w  l o k a l u  ś w ie t l i c y .

Zjazd delegatów Okręgu Łódzkiego
Z a t w i e r d z e n i e  b u d ż e t u  n a  r o k  1935 

- 1 9 3 6 .
N a  d z i e ń  1 1 -y  i  1 2 -y  m a ja  b .  r .  z w o ­

ł a n y  z o s t a ł  Z j a z d  d e l e g a tó w  O k r ę g u  
Ł ó d z k i e g o ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s ię  n a j ­
p i e r w  w  P a b j a n i c a c h ,  a  n a s t ę p n i e  w  
Ł o d z i  z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :

Sobota, 11 b. m . w  Pabjanicach.

g o d z .  8 -m a  —  z b i ó r k a  z a w o d n i k ó w  
n a  b o i s k u  s p o r t o w e m  F - m y  K r u s c h e  i 
E n d e r .

G o d z .  8 .1 5  —  Z a w o d y  s t r z e l e c k ie
0  M i s t r z o s t w o  O k r ę g u  Z .  O .  R .  n a  
3 -c h  s t r z e l n i c a c h  w  P a b j a n i c a c h .

G o d z .  14 .1 5  —  z ł o ż e n i e  w ie ń c a  u  
s t ó p  p o m n i k a  N i e p o d l e g ł o ś c i .

G o d z .  1 4 .3 0  —  o b i a d  w  l o k a l u  K o ła  
P a b j a n i c k i e g o  Z .  O .  R .  w  s a l i  S to w .  
G i m n a s t y c z n e g o .

G o d z .  1 6 - ta  —  o b r a d y  D e l e g a t ó w  w  
s a l i  g im n .  ż e ń s k .  im . K r ó l .  J a d w i g i :  a )  
z a g a j e n i e  i  p o w i t a n i e  g o ś c i  —  p r e z e s  
K o ła  P a b j a n i c k i e g o  p o r .  r e z .  K a n e n -  
b e r g ;  b )  z a g a j e n i e  p r e z e s a  O k r ę g u  m jr .  
r e z .  S ł o n i o w s k i e g o ;  c ) p r z e m ó w ie n ie  
g o ś c i ;  d )  w y b ó r  p r e z y d j u m  i  k o m i ­
s y j ;  e )  o d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  z e  Z j a ­
z d u  D e le g a tó w  K ó ł  O k r ę g u  Ł ó d z k i e ­
g o  z  d n .  5  i  6  m a ja  u b .  r .  w  P i o t r k o ­
w ie  T r y b . ;  f )  s p r a w o z d a n i e  K o m is j i  
M a n d a t o w e j .

S p r a w o z d a n i a :  a )  z  d z i a ł a l n o ś c i  Z a ­
r z ą d u  O k r ę g u ,  b )  S ą d u  K o l e ż e ń s k i e ­
g o ,  c ) K o m is j i  R e w iz y jn e j ,  d y s k u s j a
1 u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r j u m  u s t ę p u j ą c e ­
m u  Z a r z ą d o w i .

Ziemie Południowo-W schodnie
W  d n i a c h  6  i  7 k w i e t n i a  b .  r .  o d b y ł  

s ię  d o r o c z n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  K ó ł  
O k r ę g u  Z i e m  P o ł u d n i o w o - W s c h o ­

d n i c h  Z O R  w e  L w o w ie ,  o b e s ł a n y  b a r ­
d z o  l i c z n ie  p r z e z  61  K ó ł  z  t e r e n u  w o ­

j e w ó d z t w :  lw o w s k i e g o ,  s t a n i s ł a w o w ­
s k ie g o ,  t a r n o p o l s k i e g o  i  w o ł y ń s k ie g o .

W  o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w ic i e l i  w ł a d z  
r z ą d o w y c h ,  w o j s k o w y c h  i  s a m o r z ą d o ­

w y c h ,  o r a z  s z e r e g u  z w ią z k ó w  k o m b a ­

t a n c k i c h  i  s t o w a r z y s z e ń  s p o łe c z n y c h  

z a g a i ł  Z j a z d  p r e z e s  O k r ę k u  s e n a t o r  

p r o f .  d r .  Z a l e w s k i ,  p ł k .  r e z , ,  i  w y g ł o ­
s i ł  p r o g r a m o w e  p r z e m ó w ie n ie ,  z a k o ń ­

c z o n e  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  P r e z y d e n t a  M o ś c i ­

c k ie g o ,  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  i  R z ą ­

d u  P o l s k i e g o .

N a s t ę p n i e  w ic e p r e z e s  K o ł a  l w o w ­
s k ie g o  p o r .  r e z .  K o w a l e w s k i ,  w y g ło s i ł  

o d c z y t  n a  t e m a t  z a g a d n i e ń  s p o ł e c z ­

n y c h  i  g o s p o d a r c z y c h  Z i e m  p o ł u d n i o ­

w o - w s c h o d n i c h .  P o  w y b o r z e  s z e r e g u  

k o m is y j ,  z e b r a n i  u d a l i  s ię  n a  k o l e ż e ń ­
s k ą  w ie c z e r z ę  d o  l o k a l u  Z .  O .  R ., 

p r z y  u l .  H a l i c k i e j  19.

D y s k u s j a  n a d  w n io s k a m i ,  z g ło s z o -  
n c m i  p r z e z  K o m is ję .

W y b o r y  n o w y c h  w ł a d z :  a )  p r e z e s a ,  
w ic c - p r e z e s ó w  o r a z  c z ł o n k ó w  Z a r z ą ­
d u ;  b )  K o m is j i  R e w i z y j n e j ;  c )  Z w i ą ­
z k o w e g o  S ą d u  K o l e ż e ń s k i e g o ;  d )  D e ­
l e g a tó w  n a  W a l n y  Z j a z d  —  o r a z  w o l ­
n e  w n io s k i .

G o d z .  2 0 .1 5  —  w s p ó l n a  k o l a c j a  w  
S z k o le  R z e m io s ł .

N iedziela 12 b. m . w  Łodzi.

G o d z .  9 - ta  —  z b i ó r k a  w  l o k a l u  Z .  
O .  R . p r z y  u l .  M o n i u s z k i  n r .  1.

G o d z .  10  —  n a b o ż e ń s t w o  i  z ł o ż e n ie  
w ie ń c a  n a  p ły c i e  N ie z n a n e g o  Ż o ł n i e ­
r z a .

G o d z .  1 2 -ta  —  o f i c j a l n a  c z ę ś ć  o b r a d  
w  s a l i  R a d y  M ie j s k ie j  p r z y  u l .  P o ­
m o r s k i e j  n r .  1 6 : a )  z a g a j e n i e  i  p o w i t a ­
n ie  g o ś c i  —  p r e z e s  K o ł a  Ł ó d z k ie g o  
p o r .  r e z .  Z .  F o l t ;  b )  s p r a w o z d a n i e  
p r e z e s a  O k r ę g u ,  m j r .  r e z .  S ł o n i o w s k i e ­
g o .

R e f e r a t  p r e z e s a  Z a r z ą d u  G ł .  G e n .  
G ó r e c k i e g o .

W r ę c z e n ie  n a g r ó d  s t r z e l e c k i c h  i  d y ­
p l o m ó w  u z n a n i a  z a  p r a c ę  o r g a n i z a c y j ­
n ą  i  P W  —  w o l n e  w n io s k i .

G o d z .  1 5 -ta  —  z a m k n ię c ie  Z j a z d u .
o G d z .  1 6 -ta  —  o b i a d  k o l e ż e ń s k i  w  

l o k a l u  Z .  O .  R . u l .  M o n i u s z k i  n r .  1.

D a l s z y  c ią g  Z j a z d u  r o z p o c z ą ł  s ię  

n a z a j u t r z  o b r a d a m i  k o m is y j ,  k t ó r e  z 

g o to w e m i  w n io s k a m i  w y s t ą p i ł y  n a ­

s t ę p n i e  n a  p l e n u m  Z j a z d u .  O b r a d y  t o ­
c z y ł y  s ię  p r z e z  c a ł y  d z i e ń ,  z  p r z e r w ą  

o b i a d o w ą ,  d o  g o d z i n y  1 8 .3 0 . N a  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m  z n a l a z ł y  s i ę :  s p r a ­

w o z d a n i e  Z a r z ą d u  O k r ę g u ,  k t ó r e  w y ­
k a z a ł o  b a r d z o  w i e l k ą  ż y w o t n o ś ć  

Z w i ą z k u ,  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  i  K o ­

m is j i  R e w iz y jn e j ,  o r a z  u c h w a le n i e  a b ­

s o l u t o r j u m  u s t ę p u j ą c e m u  Z a r z ą d o w i .

N a  w n i o s e k  K o m is j i  M a tk i ,  d o k o n a ­

n o  w y b o r u  n o w y c h  w i a d z  O k r ę g u ,  n a  

c z e le  k t ó r y c h  s t a n ą ł  p o  r a z  1 0 - ty  z  r z ę ­
d u  s e n a t o r  Z a l e w s k i ,  o r a z  6 - c iu  w ic e ­

p r e z e s ó w  w  o s o b a c h  p p . :  m j r .  r e z .  
W ł o d z i m i e r z a  K r y n ic k i e g o ,  p p ł k .  r e z .  

d r .  T a d e u s z a  D w e r n ic k i e g o ,  p o r .  r e z .  
W ł a d y s ł a w a  S a r d o c k i e g o  z  T a r n o p o ­

la ,  p o r .  r e z .  d r .  J a n a  L u b a c z e w s k ie g o ,  

d r a  W i t o l d a  H a b i c h a  p ł k .  r e z .  z  Ł u c ­

k a ,  p p ł k .  r e z .  C z e s ł a w a  H o f m o k l a  z e  
S ta n i s ł a w o w a .

U c h w a l o n o  s z e r e g  w a ż n y c h  i  d o n i o ­

s ły c h  w n i o s k ó w  i r e z o ł u c y j ,  z a r ó w n o

Sekcja Motorowa Okręgu Warszawskiego

Związek oficerów w st. sp.
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S P R A W Y  I N W A L I D Z K I E
Spełnione życzenia inwalidów polskich Zebrania i zjazdy

we Francji Związku Inwalidów Wojennych RP.
W śród  półmilionowej emigra­

cji polskiej we Francji, przerze­
dzonej zresztą w ostatnich cza­
sach masowemi redukcjami i w y­
dalaniem robotników cudzoziem­
skich, znajduje się również bar­
dzo wielu inwalidów wojennych. 
Mimo kalectwa, muszą oni pra­
cować w kopalniach, fabrykach 
i na roli narówni z innymi robot­
nikami, a może nawet i ciężej, bo 
trzeba skrzętnie ukrywać swe in­
walidztwo, by jego ujawnienie 
nie posłużyło Francuzom za p re­
tekst do usunięcia z pracy. W  
tych warunkach te niewielkie su­
my, jakie stanowiły renty inwa­
lidzkie, pomogłyby im do prze­
trwania najgorszych czasów, a w 
szczególności — częstych dla 
polskiego robotnika we Francji, 
okresów bezrobocia i przym uso­
wych „świętówek".

Sytuację ich pogarsza jednak 
wielce brak na terenie Francji in­
walidzkich komisyj rewizyjno- 
lekarskich, jak również inwalidz­
kiej komisji odwoławczej, z k tó ­
rych mogą korzystać wszyscy in­
walidzi wojenni w kraju. A  tym­
czasem, polscy inwalidzi wojenni, 
zamieszkali na emigracji we Fran­
cji, pozostawali w znacznie trud ­
niejszych pod każdym względem 
warunkach, niż ich koledzy, po­
zostali w kraju. N ie mówiąc już 
o stałem upośledzaniu przez pra­
codawców w stosunku do fran­
cuskich robotników, o niskich 
placach ,i fatalnych najczęściej wa 
runkach pracy '— mieli też oni u- 
trudnione, a często wprost unie­
możliwione starania o uzyskanie 
praw do renty inwalidzkiej, zdo­
bytych własną krwią i kalec­
twem. Poważną przeszkodą był 
tu  brak badawczych komisyj in­
walidzkich.

Brak ten sprawiał, że inwalida 
polski we Francji badany był o- 
sobiście jedynie przez komisję 
przedrewizyjną, a nie właściwą 
komisją, jaka się odbywała w 
kraju, przesyłane były jedynie 
akty jego sprawy, wśród nich — 
zaś najbardziej decydujący akt 
badań lekarskich. W  ten sposób 
inwalidzka komisja rewizyjno-le- 
karska, która wydawała właści­
we orzeczenie, nie oglądała wo­
góle inwalidy, a decyzję swą m u­
siała opierać wyłącznie na pisem- 
nem orzeczeniu, znajdującem się 
wśród akt.. 1 W  rezultacie — o 
przyznaniu renty inwalidzkiej 
decydowało w tych warunkach 
mniej, lub więcej przekonyw ują­
co ujęte orzeczenie przedrewizyj- 
ne, co niejednokrotnie krzywdzić 
musiało inwalidów.

W praw dzie od tego orzecze­
nia, wydanego przez inwalidzką 
komisję rewizyjno-lekarską, ist­
niała droga odwołania się do in­
walidzkiej komisji odwoławczej, 
ale, w olbrzymiej większości w y­
padków, była to droga czysto 
teoretyczna i w praktyce nikt z 
niej nie korzystał. Czyż bowiem 
mógł jechać inwalida wojenny — 
biedny emigrant we Francji, na 
tę komisję, odbywającą się w 
Polsce? T u przypomnieć należy, 
że inwalida, przybywający z

Francji na komisję odwoławczą, 
mógł otrzymać zwrot kosztów 
przejazdu jedynie od granicy 
Rzplitej do W arszawy i to w w y­
padku, gdy komisja uznała jego 
odwołanie za słuszne. W ynosiło 
to w najlepszym razie kilkadzie­
siąt złotych, gdy cała podróż 
kosztowała go tysiąc i więcej 
franków. Oczywiście, w tych wa­
runkach inwalida nie mógł ryzy­
kować poniesienia kosztów, k tó ­
re stanowiły nieraz sumę, równa­
jącą się jego dwumiesięcznym za­
robkom. Tembardziej zresztą, że 
taki wyjazd do Polski groził naj­
częściej redukcją przez praco­
dawcę we Francji.

Nic przeto dziwnego, że taki 
stan rzeczy spowodował ze stro­
ny naszych inwalidów we Fran­
cji akcję, zmierzającą do uzyska­
nia od władz polskich zgody na 
powołanie we Francji zarówno 
inwalidzkich komisyj rewizyjno- 
lekarskich, jak i inwalidzkiej ko­
misji odwoławczej. Akcja ta zna­
lazła swój wyraz w licznych 
rezolucjach zebrań i zjazdów 
Związku inwalidów polskich we 
Francji, oraz memorjalów Zarzą­
du Związku do M inisterstwa O- 
pieki Społecznej, Skarbu i Spraw 
Zagranicznych,

Starania te spotkały się z peł- 
nem zrozumieniem trudnej sytu­
acji inwalidów polskich we Fran­
cji ze strony przedstawicieli Rzą­
du, czego dowodem było prze­
dewszystkiem przychylne stano­
wisko byłego Prezesa Rady 
M inistrów, prof. Kozłowskiego, 
wobec postulatów inwalidzkich, 
przedstawionych mu swego cza­
su z okazji zajmowanego wów­
czas przezeń stanowiska wicemi­
nistra Skarbu przez delegatów 
W ydziału W ykonawczego Zw. 
Inwalidów W ojennych, kol. wi­
ceprezesa Szulczyńskiego, M o­
dzelewskiego, i ówczesnego pre­
zesa O kręgu Zw. Inw alidów  
W ojennych w Paryżu, kol. De- 
linikajtisa. N ie ustaw ały też za­
biegi władz Federacji P. Z. O. O. 
we Francji z prezesem Kozłow­
skim, prezesem Zw. Inwalidów 
Ozorowskim  i in.

I oto, w wyniku tych wszyst­
kich starań i w wyniku troski 
Rządu o los inwalidów polskich 
na emigracji, w wydanem obecnie 
Rozporządzeniu wykonawczem 
do ustawy o zaopatrzeniu inwa- 
lidzkiem, przewidziano powołanie 
w Paryżu do życia inwalidzkiej 
komisji rewizyjne - lekarskiej. 
Nadmienić należy, że orzecze­
nia tych komisyj będą decydu­
jące i akta rozpatryw anych 
przez nie spraw nie będą przesy­
łane do kraju. Komisje będą po­
woływane na wnioski zaintereso­
wanych ministerstw, za wzajem- 
nem porozumieniem, t. j. M ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych i 
Opieki Społecznej.

W  ten sposób sprawa inwali­
dów polskich na emigracji od lat 
już stanowiąca prawdziwą bo­
lączkę parotysięcznej rzeszy na­
szych kolegów, zostaje wreszcie 
pomyślnie dla nich załatwiona.

J. Del.

U c z e s tn i c y  w a ln e g o  z e b r a n i a

W  P o w ia to w e m  K o le  Z w ią z k u  I n ­
w a l id ó w  W o j e n n y c h  R . P .  w  O s t r o ­

łę c e  o d b y ł o  s ię  u b .  m ie s ią c a  d o r o c z ­

n e  W a l n e  Z e b r a n i e ,  n a  k t ó r e m  w y ­

b r a n o  n o w e  w ła d z e  K o ła  w  o s o b a c h :  

k o l .  k o l .  S a m s e l  L u d w ik  ( p o  r a z  1 1 -ty  
z  r z ę d u )  —  p r e z e s ,  D r ę ż e k  F r a n c i s z e k

—  w ic e p r e z e s ,  W o jc i e c h o w s k a  M a r j a
—  s e k r e t a r z ,  S z c z y g ie l s k i  J ó z e f  —  

s k a r b n i k ,  o r a z  B e d n a r c z y k o w a  M a r j a  

i P t a s z y ń s k i  J ó z e f  —  c z ł o n k o w i e .

P r z e w o d n i c z y ł  n a  z e b r a n i u  p r z e d ­

s ta w ic ie l  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w ią z k u  

k o l .  Ś n i e ż k o  W i t o l d  z  B ia ł e g o s to k u .

W Ra
D n i a  17 m a r c a  193 5  r . o d b y ł o  s ię  

X V  d o r o c z n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

c z ł o n k ó w  P o w ia to w e g o  K o ła  Z w i ą z k u  
I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h  R . P . w  K a ­

ł u s z u ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e z e s a  

W o j .  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  I n w a l .  W o j .  
R . P .  w  S ta n i s ł a w o w i e  k o l .  W .  H a -  
w r y l i n k i .

Z e  w z g lę d u  n a  t o ,  ż e  w  ty m  d n i u  

o b c h o d z o n o  w  K a łu s z u  u r o c z y s to ś ć  
o b c h o d u  I m i e n in  M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­

s k ie g o ,  p r z e t o  p r z e w o d n ic z ą c y  K o ła  

J ó z e f  M i c h a j l u k  w y g ło s i ł  o k o l i c z n o ­
ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie ,  o b r a z u j ą c e  ż y c i e  

i c z y n y  D o s t o j n e g o  S o le n i z a n t a .
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i ł o  j e ­

d n o m y ś l n i e  w y s ł a ć  d e p e s z e  h o ł d o w n i ­
c z e  d o  P r e z y d e n t a  R ,  P . ,  I g n a c e g o  M o ­

ś c ic k ie g o ,  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k ie g o  i  d o  

p . P r e z e s a  W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  
p o s ł a  W a g n e r a .

N a  z e b r a n i u  b y ł  o b e c n y  p r z e d s t a w i ­
c ie l  s t a r o s t y  o s t r o ł ę c k i e g o  p .  S o p o ć k o  
S te f a n .

P r e z y d j u m  Z e b r a n i a  w y s ł a ł o  d e p e ­
s z e  h o ł d o w n i c z e  d o  P a n a  P r e z y d e n t a  

R . P .  i  P a n a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o .

D o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  O s t r o ł ę c k i e  K o ło  
Z w . I n w .  W o j .  R .  P . j e s t  j e d n e m  z  p o ­
w a ż n ie j s z y c h  i  n a j l e p i e j  z a g o s p o d a r o ­

w a n y c h  o g n iw ,  p o s i a d a  b o w ie m  w ł a ­

s n ą  s i e d z i b ę  t .  j .  „ D o m  I n w a l i d z k i  im . 

g e n .  B e m a " ,  w y b u d o w a n y  w  1933  r .  z  

w ła s n y c h  o s z c z ę d n o ś c i .

ł u s z u
Z  k o le i  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y b o r u  

n o w e g o  Z a r z ą d u  K o la ,  d o  k t ó r e g o  w e ­

s z l i  p p . :  J ó z e f  M i c h a j l u k ,  j a k o  p r z e ­

w o d n ic z ą c y ,  S t a n i s ł a w  K a c z m a r s k i ,  

z a s t .  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  J a n  S t ę p k o w ­
s k i ,  s e k r e t a r z ,  J a n  H a s i j ,  z a s t .  s e k r e ­
ta r z a ,  J a n  F u d a l i ,  s k a r b n i k ,  T e o d o r  

S m o l s k i ,  z a s t .  s k a r b n i k a .
O m a w ia j ą c  k w e s t je ,  d o ty c z ą c e  i n w a ­

l i d ó w  i w d ó w  w o j e n n y c h ,  z e b r a n i  d o ­
m a g a l i  s ię  z ł a g o d z e n i a  z a r z ą d z e ń  

w ł a d z  s a m o r z ą d o w y c h  o d n o ś n i e  r y g o ­
r y s t y c z n e g o  z o b o w i ą z y w a n i a  i c h  d o  
r ó ż n y c h  ś w i a d c z e ń  i o p ł a t  n a  r z e c z  

Z w i ą z k ó w  K o m u n a l n y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  

ż a l i l i  s ię  n a  p o s z c z e g ó l n e  U r z ę d y  

S k a r b o w e ,  k t ó r e ,  n ie  z w a ż a ją c  n a  o -  
b o w i ą z u j ą c e  w  ty m  w z g lę d z i e  p r z e p i ­

s y ,  b e z a p e l a c y j n i e  w y m ie r z a j ą  im  p o ­

d a t k i  o d  l o k a l i  i n ie r u c h o m o ś c i .

Inwalidzi i wdowy wojenne
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Okręg Stołeczny

Sekcja Strzelectwa Sportowego p o ­
w s t a ł a  p r z y  Z a r z ą d z i e  O k r ę g u  S to ł e c z ­
n e g o .  S e k c ja  p o s t a n o w i ł a  p r z y s t ą p i ć  
n i e z w ł o c z n ie  d o  b u d o w y  w ła s n e j  
s t r z e l n i c y ,  k t ó r a  s t a n i e  p r a w d o p o d o b ­
n ie  n a  t e r e n a c h  F r a s c a t i .  D la  z r e a l i z o ­
w a n ia  p o w y ż s z e j  u c h w a ł y  w y b r a n o  
k o m is j ę  z  d y r .  Z a g r o d z k i m ,  s k a r b n i ­
k ie m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z .  R .,  n a  
c z e le .

N a  t e r e n i e  O k r ę g u  o d b y w a j ą  s ię  
n o r m a l n e  s t r z e l a n i a  o  O .  S ., p r z e p r o ­
w a d z o n e  w  p o s z c z e g ó l n y c h  K o ła c h  w  
r a m a c h ,  n a k r e ś l o n y c h  p r z e z  K m d ę  
O k r ę g u .

W  d n .  28  k w ie tn i a  o d b y ł y  s ię  z a w o ­
d y  s t r z e l e c k i e  z  b r o n i  w o j s k o w e j  m ię ­
d z y  k o ła m i  s t o l i c y .  U d z i a ł  w  z a w o ­
d a c h  w z ię ł o  39  z e s p o ł ó w  p o  3 ( 1 o f i ­
c e r ,  1 p o d o f i c e r  i 1 r e z e r w i s t a )  z  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  K ó ł .  Z a w o d y  te  m ia ły  
n a  c e l u  s p r a w d z e n i e  p o z i o m u  w y s z k o ­
l e n i a  s t r z e l e c k i e g o  w ś r ó d  r e z e r w i s tó w  
O k r .  S to ł .  i  e l im in a c ję  z e s p o ł ó w  k o n ­
k u r s o w y c h .

Koło Z. R. przy Sejmie i Senacie R.

P. U r z ę d n i c y  i  f u n k c j o n a r i u s z e  s e j ­
m o w i  u r z ą d z i l i  u r o c z y s t ą  a k a d e m j ę  k u  
u c z c z e n iu  i m ie n in  M a r s z a ł k a ,  p o  k t ó ­
re j  b e z p o ś r e d n i o ,  p r a g n ą c  d a ć  w y r a z  
r e a l n e m u  u s t o s u n k o w a n i u  s ię  d o  z a ­
d a ń  s p o ł e c z n o - w o j s k o w y c h  i  p r a g n ą c  
z a d o k u m e n t o w a ć  s w ą  ł ą c z n o ś ć  z  a r m ją  
c z y n n ą ,  z e b r a n i ,  p o d  p r z e w o d n ic t w e m  
d y r e k t o r a  b i u r a  S e jm u ,  p .  R u t k o w s k i e ­
g o ,  p o s t a n o w i l i  u t w o r z y ć  K o ł o  Z .  R . 
n a  t e r e n i e  p a r l a m e n t u .  P r e z e s e m  n o ­
w o p o w s t a ł e g o  K o ł a  z o s t a ł  p .  A .  M a j ­
k o w s k i ,  w ic e p r e z e s e m  p .  S t .  L is .  D o  
K o ł a  p r z y s t ą p i ł o  11 6  r e z e r w i s t ó w  (u -  
r z ę d n i k ó w ,  w o ź n y c h ,  s t r a ż n i k ó w  m a r ­
s z a łk o w s k ic h  i  t d . ) .  W  z e b r a n i u  o r g a -  
n i z a c y jn e m  w z ią ł  u d z i a ł  z  r a m ie n ia  
Z a r z ą d u  G ł .  p o s .  W a l e w s k i .

Z  o k a z j i  p o d p i s a n i a  p r z e z  P a n a  P r e ­
z y d e n t a  n o w e j  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j  
o d b y ł o  s ię  n a d z w y c z a j n e  z e b r a n i e  
c z ł o n k ó w  K o l a  Z .  R . S e jm u  i  S e n a tu ,  
n a  k t ó r e m  w i c e p r e z e s  p .  L is  w y g ło s i ł  
r e f e r a t  o  n o w e j  K o n s t y t u c j i ,  n a s t ę p n i e  
u c h w a l o n o  w y ty c z n e  d l a  p r a c y  s p o ­
łe c z n e j  n a  t e r e n i e  K o ła .

Okręg Lubelski
L u b l in .  —  U k o n s t y t u o w a ł a  s ię  tu  

R a d a  P o w i a t o w a  R o d z i n y  R e z e r w i s tó w  
n a  p o w .  l u b e l s k i .  P r z e w o d n i c z ą c ą  R a ­
d y  w y b r a n a  z o s t a ł a  p .  A l .  D a ń k o w -  
s k a .

K r a s n y s t a w .  —  W  ś w i e t l i c y  K o ł a  Z .  
R . w  K r a s n y m s ta w ie  o d b y ł a  s ię  p i e r w ­
s z a  w  b .  r .  o d p r a w a  z w ią z k o w a .  W  o d ­
p r a w ie  w z ią ł  u d z i a ł  s t a r o s t a  E . K o c u -  
p e r ,  k o m e n d a n t  O k r ę g u  Z .  R . m j r .  T .

S n ie c h o w s k i  o r a z  k i e r o w n i k  O k r .  U r z .  
P W .  i W F .  p łk .  G r e f f n e r .

N a  o d p r a w ę  p r z y b y l i  w  l i c z b i e  o k o ­
ło  5 0  o s ó b  d e le g a c i  i k o m e n d a n c i  11 
K ó ł .  O b r a d o m  p r z e w o d n i c z y ł  p r e z e s  
Z a r z .  P o w .  i n ż .  P . S u s z y c k i  —  w  c z a ­
s ie  o b r a d  o m ó w i o n o  s p r a w y  b ie ż ą c e ,  
u s t a l a j ą c  p r o g r a m  p r a c y  n a  p r z y ­
s z ło ś ć ,  z e  s p e c j a ln e m  u w z g lę d n i e n i e m  
w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  i  a k c j i  
ś w ie t l ic o w e j .

Ł u c k .  —  O d b y ł  s ię  t u  3 - t y g o d n i o w y  
k u r s  i n s t r u k t o r s k i  p r z y  O ś r o d k u  W F .  
K u r s  u k o ń c z y ł o  17 r e z e r w i s t ó w  z  t e r e ­
n ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  p o w i a t ó w  P o d -  
o k r ę g u  W o ł y ń s k i e g o .

Janowa D olina. —  T u t .  K o ło  Z .  R ., 
s k u p i a j ą c e  w  s w y c h  s z e r e g a c h  p r a c o w ­
n i k ó w  k a m i e n i o ł o m ó w  —  o t r z y m a ł o  
w ła s n ą  ś w ie t l ic ę ,  k t ó r a  z o s t a n i e  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s ie  o d p o w i e d n i o  u r z ą d z o ­
n a  i o d d a n a  d o  u ż y t k u  c z ł o n k ó w .

Kowel. —  O d b y ł  s ię  t u  P o w i a t o w y  
Z j a z d  D e l e g a t ó w  Z .  R . z  t e r e n u  p o ­
w i a t u  k o w e l s k i e g o .  D o  n o w e g o  Z a r z ą ­
d u  P o w i a t o w e g o  z o s t a l i  w y b r a n i :  p .  
w ic e s ta r .  K u le s z a  J a n ,  j a k o  p r e z e s ,  o -

Podokręg Wołyński
r a z  p .  r tm .  s . s . B a r a n o w s k i  Z ' f< n n u n t, 
P o m o r s k i  E u g e n ju s z ,  K r z y ż a k  W ł o d z i ­
m ie r z ,  S e k u ła  J a n ,  G r y c n e r  L u d w ik ,  
G r e s s e l  S t a n i s ł a w  i S a m b o r  E d m u n d .

D o ty c h c z a s o w y  Z a r z ą d  P o w i a t o w y ,  
p r a c u j ą c  w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  m a te -  
r j a l n y c h  i l o k a l n y c h ,  z d o ł a ł  w  c ią g u  
r o k u  p o d n i e ś ć  s p r ę ż y s to ś ć  o r g a n i z a c y j ­
n ą  w  5 -c iu  j u ż  i s t n i e j ą c y c h  K o ł a c h  Z .  
R ., m i a n o w ic i e :  w  K o w lu ,  M a c ie jo w ie ,  
H o ł o b a c h ,  T u r z y s k u  i Z a s m y k a c h ,  o r a z  
p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  n o w y c h  7 K ó ł  Z .  R . 
w  L u b i to w ie ,  S t a r y c h  K o s z a r a c h ,  N ie -  
s u c h o iż a c h ,  P o w u r s k u ,  K u p ic z o w ie ,  
M a n ie w ic z a c h  i Z a b ł o c i u .

Podokręg Wileński
W i l n o .  —  Z . R . t u t e j s z y  g r o m a d z i  

w  s w y c h  s z e r e g a c h  b l i s k o  7 .0 0 0  c z ł o n ­
k ó w ,  s k u p i o n y c h  w  9 3  o g n iw a c h .  P r a ­
c a  n a  t e r e n i e  P o d o k r ę g u  n a p o t y k a ł a  
d o t y c h c z a s  n a  d u ż e  t r u d n o ś c i  i n ie  
m o g ła  r o z w i n ą ć  n a l e ż y te j  i n t e n s y w n o ­
ś c i, p r z e d e w s z y s t k i e m  z  p o w o d u  b r a ­
k u  w ła s n e g o  l o k a l u  i  o d p o w i e d n i c h  
ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h .  D z ię k i  w y s i ł ­
k o m  p o w s t a ł y  w  W i ln i e  d w ie  ś w ie t l i c e  
Z .  R ., a  w  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  p r o ­
j e k t o w a n e  j e s t  o tw a r c i e  ś w ie t l i c  d a l ­
s z y c h .  N i e d a w n o  z a i n i c j o w a n a  b i b l j o -  
t e k a  l i c z y  j u ż  o k o ł o  5 0 0  k s i ą ż e k ,  p o ­
n a d t o  z w ię k s z a  s ię  i n w e n t a r z  s p o r t o ­
w y ,  n a b y t o  10  p a r  n a r t ,  2 k a r a b i n k i ,  
s z e r e g  p i ł e k  i t .  p . Z a r z ą d  i  K o m e n d a  
P o d o k r ę g u  p r z y s t ą p i ł y  d o  r u s z a n i a  n a ­
p r z ó d  s p r a w y  s z k o l e n i a  W F .  i P W .  
N i e d a w n o  z a k o ń c z o n y  k u r s  p r z y  O -  
ś r o d k u  W F .  d o s t a r c z y ł  o r g a n iz a c j i  30  
w y k w a l i f i k o w a n y c h  r e z e r w i s tó w - p r z o -  
d o w n i k ó w  W F . ,  k t ó r z y  s t a n o w i ą  p i e r ­
w s z ą  k a d r ę  i n s t r u k t o r s k ą .

P o n a d t o  z o r g a n i z o w a n o  s e k c ję  s t r z e ­
l e c k ą ,  k t ó r a  p r z y s t ą p i ł a  d o  s z e r z e n ia  
s p o r t u  s t r z e l e c k i e g o  w ś r ó d  r e z e r w i ­
s tó w .  J a k o  z a s a d ę ,  p o s t a w i o n o ,  b y  
k a ż d y  r e z e r w i s t a ,  b e z  w z g l ę d u  n a  
w ie k ,  z d o b y ł  O .  S . i  P .  O .  S .

W  p r o g r a m i e  l e tn im  p r z e w i d z i a n y  
j e s t  o b ó z  n a d  je z io r e m  N a r o c z ,  g d z i e  
z o r g a n i z o w a n y  b ę d z i e  s p e c j a l n y  k u r s .

D n i a  5  m a ja  o d b ę d z i e  s ię  w  W i ln i e  
p i e r w s z a  w ie lk a  o d p r a w a  k o m e n d a n ­
tó w  p o w i a t o w y c h  Z .  R . z  u d z i a ł e m  
p r z e d s t a w ic i e l i  w ł a d z  w o j s k o w y c h  i 
a d m i n i s t r a c y j n y c h .  W  z w ią z k u  z  z a p o ­
w i e d z i a n ą  o d p r a w ą  b a w i ł  w  W i l n i e  i n ­
s p e k t o r  G ł ó w n y  Z . R . p łk .  S k o k o w ­
s k i .

S w ię c ia n y .  —  P o m i m o  t r u d n o ś c i ,  j a ­
k ie  n a p o t y k a  Z w .  R e z e r w i s tó w  w  p o ­
w ie c i e  ś w i ę c i a ń s k i m  ( s t o s u n k i  n a r o d o ­
w o ś c io w e ,  b r a k  c h ę t n y c h  l u d z i  d o  p r a ­

c y ) ,  Z a r z ą d  P o w i a t o w y  Z .  R .  p r o w a ­
d z i  p r a c ę  n a d  z o r g a n i z o w a n i e m  r e z e r ­
w is tó w  w  K o ła c h  Z .  R . O b e c n i e  c z ł o n ­
k ó w  j e s t  p o n a d  1000 , z r z e s z o n y c h  w  
19 k o ła c h ,  P o w i a t  p o s i a d a  s z t a n d a r  i 
o r k i e s t r ę .  I s tn i e j ą  w s p ó l n e  z e  Z w . 
S t r z e le c k im  ś w i e t l i c e ;  p r z e z  j e d n o  
K o ło  j e s t  p r o w a d z o n e  k i n o .  R e z e r w i ­
ś c i  s ą  s k u p i e n i  w  o d d z i a ł a c h  k o n n y c h  
i p ie s z y c h .

W  o b c h o d z i e  I m i e n in  M a r s z a ł k a  
d n i a  19 m a r c a  b r a ł  ż y w y  u d z i a ł  Z w .  
R e z e r w is tó w ,  o r g a n i z u j ą c  w e s p ó ł  z  
w o j s k i e m  i i n n e m i  o r g a n iz a c j a m i  u r o ­
c z y s to ś c i  w  Z u ł o w i e .

O b e c n i e  w  z w i ą z k u  z  p r z y s t ą p i e ­
n ie m  d o  p r a c  n a d  o d b u d o w ą  Ż u l o w a ,  
p o s t a n o w i o n o  z o r g a n i z o w a ć  w  d n i u  6  
s i e r p n i a  r .  b .  w  Z u ł o w i e  „ Ś w ię to  P r a ­
c y " .  P o n a d t o  u c h w a l o n o  w z ią ć  c z y n n y  
u d z i a ł  w  P o ż y c z c e  I n w e s t y c y jn e j ,  
o r a z  n a s i l i ć  a k c j ę  z b i ó r k i  n a  o d b u d o ­
w ę  Z u ł o w a .

Opsa ( p o w .  b r a s ł a w s k i ) .  —  Z  i n i ­
c j a ty w y  tu t .  K o ła  Z .  R . i p r z y  u d z i a ­
le  i n n y c h  o r g a n iz a c y j  s p o ł e c z n y c h  i 
m ie j s c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  o d b y ł o  s ię  
u r o c z y s t e  s a d z e n i e  d r z e w e k .  U r o c z y ­
s to ś ć  r o z p o c z ą ł  p r e z e s  K o ła  Z .  R . k o l .  
K o ń c z a k o w s k i ,  a  n a s t ę p n i e  k s .  Z a -  
c h a r z e w s k i  d o k o n a ł  p o ś w i ę c e n ia  d r z e ­
w e k ,  w y g ła s z a j ą c  o k o l i c z n o ś c io w e  
p r z e m ó w ie n ie .  D r z e w k a m i  z a s a d z o n o  
w s z y s tk i e  g ł ó w n ie j s z e  u l i c e  m ia s t e c z ­
k a .

Postawy. —  O d b y ł a  s ię  t u  d o r o c z n a  
o d p r a w a  p r e z e s ó w  i k o m e n d a n t ó w  K ó ł  
p o w i a t u  p o s t a w s k ie g o ,  o r a z  p o s i e d z e ­
n ie  p l e n a r n e  Z a r z ą d u  P o w .  N a  o d p r a ­
w ę  p r z y b y ł o :  14 p r e z e s ó w  K ó ł ,  13 k o ­
m e n d a n t ó w  K ó ł  i  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  
Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o .  N a  t e r e n i e  d o ­
b r z e  p r o s p e r u j e  14  K ó ł  Z .  R . K i l k u ­
l e tn i  o k r e s  p r a c y  d a ł  w y n i k i  o  t y l e  z a ­
d a w a la j ą c e ,  ż e  Z w .  R e z e r w i s tó w  j e s t

p r z y g o t o w a n y  t a k  p o d  w z g lę d e m  s ie c i  
o r g a n i z a c y j n e j ,  j a k  i  d o b o r u  l u d z i  n a  
s t a n o w i s k a c h  k i e r o w n i c z y c h  d o  s y s t e ­
m a ty c z n e j  p r a c y  tw ó r c z e j  n a d  w z m o c ­
n i e n i e m  s w y c h  s z e r e g ó w  i  w p ł y w ó w  w  
t e r e n i e .  S t a n  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  p r z e ­
k r a c z a  l i c z b ę  1500 , R o d z i n a  R e z e r w i ­
s tó w  l i c z y  p r z e s z ł o  10 0 0  o s ó b  i  l i c z e b ­
n ie  s z y b k o  w z r a s t a .  O s t a t n i o  p r z y s t ą ­
p i o n o  d o  o r g a n i z o w a n i a  j e d n o s t e k  s t a ­
ł y c h  d o  s z k o l e n i a  w  d z i e d z i n i e  P W . 
i W F .  P r z e s z k o l o n o  w  te j  d z i e d z in i e  
k i l k u n a s t u  i n s t r u k t o r ó w .  N a  n a s t ę p n y  
r o k  s z k o l e n i o w y  z o s t a j e  z g ł o s z o n y c h  
p r z e s z ł o  4 5 0  lu d z i .  O s t a t n i o  c z ł o n k o ­
w ie  z d o b y l i  P .O .S .  —  143 o d z n a k i  i 
O .  S . —  158 o d z n a k .  W  p r a c y  k u l t u ­
r a l n o - o ś w i a t o w e j  p o c z y n i o n o  d u ż e  p o ­
s t ę p y .  Z w i ą z e k  p o s i a d a  n a  t e r e n i e  
s w y c h  p l a c ó w e k  10 9  ś w ie t l i c ,  w  te m  54 
w ła s n e ,  r e s z t a  w s p ó l n i e  z  i n n e m i  o r ­
g a n iz a c j a m i .  Z a  r o k  s p r a w o z d a w c z y  
n a  t e r e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  K ó ł  o d b y ł o  
s ię :  p r z e d s t a w i e ń ,  o d c z y t ó w ,  z a b a w  i  
i n n y c h  im p r e z  k u l t u r a l n o - d o c h o d o -  
w y c h  o g ó łe m  6 1 2 . Z w ią z e k  w s p ó ł p r a ­
c u je  z e  w s z y s tk i e m i  o r g a n iz a c j a m i  o  i- 
d e o l o g j i  p o k r e w n e j ,  p r z e d e w s z y s tk i e m  
ze  Z w .  S t r z e le c k im ,  z e  ś w ie t l i c  k t ó r e g o  
k o r z y s t a ,  o r a z  u d z i e l a  i n s t r u k t o r ó w  d o  
p r a c y  P W .  w  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  
o d d z i a ł y  S t r z e le c k ie  t e g o  w y m a g a j ą .  
U r z ą d z a  z  r e g u ł y  z e  Z w .  S t r z e le c k im  
w s p ó l n e  i m p r e z y  d o c h o d o w e .  W  d z i e ­

d z in i e  g o s p o d a r c z e j  Z a r z ą d y  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  K ó ł  w y k a z a ł y  d u ż ą  ż y w o t n o ś ć  
i  z a d a w a l a j ą c e  w y n ik i .  D o  k a s  Z w i ą z ­
k u  w  o k r e s i e  s p r a w o z d a w c z y m  w p ł y ­
n ę ł o  n a  w y k o n a n i e  p r e l i m i n o w a n y c h  
b u d ż e t ó w  1 3 .8 1 0  z ł .  1-1 g r .  R o z c h o d o ­
w a n o  k w o t ę  12 .8 0 5  z ł .  77  g r .  A k c j a  
Z u l o w s k a  d a ł a  w y n i k i  w  k w o c ie  1 .152  
z ł .  50  g r .  Z w ią z e k  p o s i a d a  z a k u p i o n ą  
P o ż y c z k ę  N a r o d o w ą  w  k w o c ie  9 0 0  z ł .  
o r a z  d o ś ć  d u ż y  i n w e n t a r z  i  s p r z ę t  m u n ­
d u r o w y  i  s z k o l e n i o w y  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
7 .4 0 2  z ł .  4 4  g r .  P o z a t e m  p o s z c z e g ó l n i  
c z ł o n k o w i e  n a b y l i  u m u n d u r o w a n u i e  n a  
w ł a s n o ś ć  z a p o m o c ą  Z w i ą z k u  n a  o g ó l ­
n ą  s u m ę  5 .0 1 8  z ł .  4 0  g r . ,  k t ó r a  j e s t  p r a ­
w ie  c a ł k o w i c ie  w p ła c o n ą .

Z w ią z e k  p r o w a d z i  n a  t e r e n i e  p o w i a ­
t u  16  s k l e p ó w  t y t o n i o w y c h  i  2 k i n e ­
m a t o g r a f y  n o r m a l n e  o b j a z d o w e ,  j a k o  
ź r ó d ł a  s t a ł e g o  d o c h o d u .

S e k c je  s a m o p o m o c y  k o le ż e ń s k ie j  
p r z y  k o ł a c h  Z .  R . p r o s p e r u j ą  m o ż l i ­
w ie .  Z a t r u d n i o n y c h  z o s t a ł o  n a  s ta ł e  
l u b  c z a s o w o  31 8  c z ł o n k ó w  b e z r o b o t ­
n y c h .  U d z i e l o n o  b e z z w r o t n y c h  z a p o ­
m ó g  n a  l e c z e n ie  i  d o ż y w i a n i e  n a  k w o tę  
351 z ł .  5 0  g r .  Z .  R . z e b r a ł  z  p o ś r ó d  
s w y c h  c z ł o n k ó w  p r z e s z ł o  4  w a g o n y  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h  n a  p o w o d z i a n .  
Z w ią z e k  p o s i a d a  18 p l a c ó w e k  p o m o c y  
k o le ż e ń s k ie j ,  k t ó r e  w  c ią g u  . o k r e s u  
s p r a w o z d a w c z e g o  u d z i e l i ł y  w  4 9 6  w y ­
p a d k a c h  p o m o c y  s w y m  c z ł o n k o m .

Okręg Lwowski
Lwów. —  O s t a t n i  n u m e r  „ R e z e r w i ­

s ty "  ( N r .  4 ) )  z a w ie r a  s z e r e g  a r t y k u ł ó w  
b i e ż ą c y c h  z  d z i e d z i n y  w y d a r z e ń  w e ­
w n ę t r z n y c h  i  z  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  
o r a z  a r t y k u ł y  n a  t e m a t y  o b r o n y  p r z e ­
c iw g a z o w e j  i  p r z e c i w l o t n i c z e j .  P o n a d ­
t o  b o g a t a  k r o n i k a  o r g a n i z a c y j n a  i  l i c z ­
n e  i l u s t r a c j e .

K oło I D z. W  w y n i k u  d o r o c z n e g o  
z e b r a n i a  p r e z e s e m  n o w o o b r a n e g o  Z a ­
r z ą d u  z o s t a ł  p o n o w n i e  k o l .  J. P o p ie l .

K oło III D z. N a  d o r o c z n e m  z e b r a ­
n i u  d o k o n a n o  w y b o r ó w  n o w y c h  
w ł a d z  K o ła  z  p r e z e s e m  k o l .  i n ż .  Z i r l e -  
r e m  n a  c z e le .  U s t ę p u j ą c y  Z a r z ą d  w y ­
d a ł  d r u k i e m  o b s z e r n e  s p r a w o z d a n i e  z  
d z i a ł a l n o ś c i  K o ł a  z a  r o k  u b ie g ły ,  i l u ­
s t r o w a n e  s z e r e g ie m  f o t o g r a f i j  z  ż y c i a  
K o ła .  K o ło  l i c z y  9 0 0  c z ł o n k ó w ,  w  
t e m  6 5  o f i c e r ó w ,  7 p o d c h o r ą ż y c h  i 188 
p o d o f i c e r ó w .  W y g ł o s z o n o  3 7  p o g a d a ­
n e k  i  o d c z y t ó w .  Ć w ic z e ń  o d b y t o  19, 
s t r z e l a ń  9 , z b i ó r e k  5 8 , o d p r a w  11.

K o ło  p o s i a d a  w ł a s n ą  ś w ie t l i c ę ,  k t ó ­
r a  m a  s e k c j e :  k u l t . - o ś w ią t . ,  d r a m a t y c z ­
n ą ,  s z a c h o w ą  i c h ó r a l n ą .

P r z y  K o le  i s t n i e j e  R o d z i n a  R e z e r w i ­

s tó w  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d r .  U r i c h o -  
w e j .  R .  R .  p r o w a d z i  o c h r o n k ę  d l a  30 
n a j u b o ż s z y c h  d z ie c i .

K oło Gazownia Miejska. W y b r a n o  
n o w y  Z a r z ą d  K o ł a  z  k o l .  i n ż .  E . P i ­
w o ń s k i m ,  j a k o  p r e z e s e m ,  n a  c z e le .

W inniki ( p o w .  l w o w s k i )  —  O d b y ł o  
s ię  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  K o ł a  Z .  
R., n a  k t ó r e m  w y b r a n o  z a r z ą d  z  p r e ­
z e s e m  k o l .  A .  S z u m e r e m  n a  c z e le .

Kołomyja. —  O d b y ł o  s ię  t u  p o ­
ś w ię c e n ie  i  o tw a r c i e  ś w i e t l i c y  K o ła  
Z .  R. L o k a l  n a  ś w i e t l i c ę  u z y s k a ł  Z a ­
r z ą d  K o ł a  o d  D - c y  4 9  p .  p .  p ł k .  d y p l .  
G r a b o w s k i e g o .  W  u r o c z y s t o ś c i  w z ię l i  
u d z i a ł  p r z e d s t a w ic i e l e  w ł a d z  p a ń ­
s tw o w y c h  i  w o j s k o w y c h ,  u r z ę d ó w  i 
z w ią z k ó w ,  o r a z  c z ł o n k o w i e  K o ł a  z 
r o d z i n a m i .  U r o c z y s t o ś ć  u ś w i e t n i ł  w y ­
s tę p  c h ó r u  T o w .  M o n i u s z k i ,  o r a z  o r ­
k i e s t r a  4 9  p .  p .

Staresioło ( p o w  B ó b r k a ) .  —  O d ­
b y ł o  s ię  t u  d o r o c z n e  z e b r a n i e  c z ł o n ­
k ó w  K o ł a  Z .  R . w  o b e c n o ś c i  d e l e g a ­
t a  Z a r z ą d u  O k r .  p .  D i d u r k a .  W y b r a ­
n o  n o w y  z a r z ą d  K o ł a  z  p r e z e s e m  
G a w l a k ie m  M ic h a łe m  n a  c z e le .

Okręg Krakowski
Brzeszcze ( p o w .  B i a ł a ) .  S e k c ja  n a r ­

c i a r s k a  Z .  R . w  B r z e s z c z a c h  o b c h o d z i ­
ł a  w  o b e c n y m  r o k u  d o p i e r o  d r u g ą  
r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n i e n i a ,  a  j e d n a k  
z d o ł a n o  w y e k w i p o w a ć  z  F u n d u s z ó w  
K o ła  d a l s z y c h  16  n a r c i a r z y ,  t a k ,  ż e  
o g ó łe m  l i c z b a  w y e k w i p o w a n y c h  w z r o ­
s ła  d o  l i c z b y  2 4  c z ł o n k ó w .  F a b r y k a ­
c ję  n a r t  p r z e p r o w a d z o n o  w e  w ła s ­
n y m  z a k r e s i e .

W  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  z o r g a n i z o w a ł  
p r e z e s  i n ż .  M . H a l i c k i ,  k t ó r y  j e s t  z a r a ­
z e m  i  p r z o d o w n i k i e m  P o l s k i e g o  Z w i ą ­
z k u  N a r c i a r s k i e g o ,  15 w y c ie c z e k  g ó r ­
s k ic h ,  w  k t ó r y c h  u d z i a ł  b r a ł o  o d  6 - iu  
d o  2 0 - tu  c z ł o n k ó w ,  w  z a l e ż n o ś c i  o d  
t r u d n o ś c i  z a m i e r z o n y c h  w y c ie c z e k .  W  
w y n i k u  in t e n s y w n e g o  t r e n i n g u  z e s p ó ł  
4  r e z e r w i s tó w  w  z a w o d a c h  P W .  i  WF. 
w  B ia łe j ,  z a j ą ł  w  k o m b i n a c j i  V I  m ie j ­
s c e  n a  17 z e s p o ł ó w  s t a r t u j ą c y c h .  W  
b ie g u  z e  s t r z e l a n i e m  z e s p ó ł  t e n  z a j ą ł  
I I  m ie js c e .  J e d e n  z  c z ł o n k ó w  u k o ń c z y ł  
w  s t y c z n i u  k u r s  i n s t r u k t o r s k i ,  o r g a n i ­

z o w a n y  p r z e z  Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z .  R . 
U r z ą d z o n o  r ó w n i e ż  s t a r a n i e m  p r e z e s a  
K o ła  Z .  R. b ie g  o  s p r a w n o ś ć  w  Z w a r ­
d o n i u .  W s z y s c y  u c z e s tn i c y  r e z e r w iś c i  
w  l i c z b i e  8 - m iu  z d o b y l i  o d z n a k ę  
s p r a w n o ś c i .  K o s z t a  p o d r ó ż y  n i e z a m o ­
ż n y c h  c z ł o n k ó w  p o k r y w a ł o  K o ło ,  
z n i ż k ę  n a  p r z e j a z d  u z y s k i w a n o  k a ż d o ­
r a z o w o  w  P .  W .  w  B ia łe j .  W  l ic z n ie  
o d b y t y c h  w y c ie c z k a c h  z d o b y ł o  p o ­
n a d t o  3«ch  c z ł o n k ó w  s r e b r n ą  o d z n a ­
k ę  g ó r s k ą ,  a  2 - c h — b r o n z o w ą .  S z y b k i  
r o z w ó j  s e k c j i  n a r c i a r s k i e j  Z .  R . p r z y ­
c z y n i ł  s ię  w  w y d a t n e j  m ie r z e  d o  p o p u ­
l a r y z a c j i  s p o r t u  n a r c i a r s k i e g o  w ś r ó d  
n a j s z e r s z y c h  m a s  r o b o t n i c z y c h .  W  
n i e u s t a n n y m  w y s i ł k u  u t r z y m a n i a  k o n ­
d y c j i  f i z y c z n e j  r e z e r w i s tó w ,  Z a r z ą d  
K o ł a  p r z y s t ą p i ł  z  p o c z ą t k i e m  w i o s n y  
d o  t r e n i n g u  l e k k o a t l e t y c z n e g o .  W  u -  
b i e g ły m  s e z o n ie  z d o b y t o  190  P .O .S .  i 
195 O .S .  n a  2 5 8  c z ł o n k ó w  P .  W .  K o la  
Z .  R. w  B r z e s z c z a c h .

Okręg Wielkopolski
Poznań. W  p a ł a c u  D z i ą ł y ń s k i c h  o d ­

b y ł a  s ię  o d p r a w a  p r e z e s ó w  i  k - d t ó w  
o b w o d o w y c h  i  p o w i a t o w y c h  O k r .  
V I I  Z .  R .

O d p r a w ę  p r z e p r o w a d z i ł  p r e z e s  O -  
k r ę g u  w ic e w o j .  S t .  K a u c k i ,  k t ó r y  o m ó ­
w i ł  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e ,  f i n a n s o w e  
i R o d z i n y  R e z e r w i s tó w .  R e f e r a t  o  z a ­
d a n i a c h  Z .  R .  c o  d o  w y s z k o l e n i a  w o j ­
s k o w e g o  i  w y c h .  o b .  w y g ł o s i ł  s z e f  
s z t a b u  K - d y  G ł .  k p t .  I s k i e r k o .  S p r a w y  
k o m e n d a n c k i e  o m ó w i ł  k d t .  O k r .  V I I ,  
p p ł k .  K r ó l i k o w s k i .

W  ś w i e t l i c y  14  p .  a .  1. o d b y ł a  s ię  u- 
r o c z y s to ś ć  r o z d a n i a  n a g r ó d  z a  s t r z e l a ­

n ie  k o n k u r s o w e  i  i n d y w i d u a l n e ,  w  
k t ó r e m  b r a ł o  u d z i a ł  13 z e s p o ł ó w  z  k ó ł  
p o z n a ń s k i c h  Z .  R. P i e r w s z ą  n a g r o d ę  
w  s t r z e l a n i u  z e s p o ło w e m  z d o b y ł a  d r u ­
ż y n a  K o ła  X I V ,  n a g r o d ę  i n d y w i d u a l ­
n ą  k o l .  T r o j a k o w s k i .

Nakło. D z ię k i  s t a r a n i o m  m ie j s c o ­
w e g o  K o ł a  Z .  R. o t w a r t o  t u  ś w ie t l ic ę  
r e z e r w i s tó w ,  p r z y  u d z i a l e  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  w ł a d z  i  z a p r z y j a ź n i o n y c h  o r g a n i ­
z a c y j .  P o ś w ię c e n ia  ś w i e t l i c y  d o k o n a ł  
k s .  p r o b .  G e p p e r t .  W y g ł o s z o n o  s z e ­
r e g  p r z e m ó w ie ń .  U r o c z y s t o ś ć  u r o z m a i ­
c i ł y  w y s t ę p y  c h ó r a l n e  r e z e r w i s tó w .
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Okręg Pomorski
G r u d z i ą d z .  O d b y ł  s ię  t u  d o r o c z n y  

Z j a z d  D e le g a tó w  Z .  R .  p o w .  g r u ­
d z i ą d z k i e g o ,  p r z y  u d z i a l e  K o m e n d a n ­
ta  O k r ę g u  m j r .  A d a m c z y k a ,  c a ł e g o  Z a ­
r z ą d u  P o w ia to w e g o ,  o r a z  d e l e g a tó w  
w s z y s tk i c h  K ó l  i  p l a c ó w e k  p o w ia tu .  
N a  Z j a z d  p r z y b y l i  s t a r o s t a  N i e p o k u l -  
c z y c k i  i  w i c e s t a r o s t a  p .  B e l in a ,  o r a z  
d - c a  6 4  p .  p .  p i k .  S k r o c z y ń s k i .

P o  z a g a j e n iu  z e b r a n i a  p r z e z  p r e z e ­
s a  Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  in ż .  W r o t -  
n o w s k i e g o  i  o d c z y t a n i u  d e k a l o g u  Z .  
R ., r e f e r a t  o  p r o g r a m i e  i d e o w y m  i o - 
g ó l n y c h  w y t y c z n y c h  p r a c y  w  Z .  R . 
w y g ło s i ł  p r e z e s  in ż .  W r o t n o w s k i ,  r e ­
f e r a t  o  w y s z k o l e n i u  w o j s k o w e m  —  
p r z e d s t a w ic i e l  P W .  k p t .  K o s m o w s k i ,  a  
o  w y c h o w a n i u  o b y w a t e l s k i e m — p r o f .  
K u ź m ia r .

Z  c z ę ś c i  s p r a w o z d a w c z e j  w id a ć  
s p r a w n o ś ć  d z i a ł a n i a  z a r z ą d ó w  i c o r a z  
w ię k s z e  z r o z u m ie n ie  i d e i  Z .  R . w  p o ­
w ie c i e ,  c z e g o  d o w o d e m  n i e t y l k o  i lo ś ć  
c z ł o n k ó w ,  a le  i  t o ,  ż e  w ię k s z o ś ć  z  n ic h  
u m u n d u r o w a ł a  s ię  z a  w ła s n e  p i e n i ą ­
d z e ,  m im o  k r y z y s u  i  b e z r o b o c i a .  P o ­
w ia t  l i c z y  o b e c n i e  6  K ó ł  i  16 p l a c ó ­
w e k  Z .  R .

Ś w ie c ie  n / W .  Z a ł o ż o n e  n a  p o c z ą t ­
k u  s t y c z n ia  r .  b .  K o ło  Z .  R .,  z  c a ły m  
z a p a ł e m  p r z y s t ą p i ł o  d o  p r a c y .  O b e c ­
n ie  K o ło  l i c z y  9 0  c z ł o n k ó w ,  z  k t ó r y c h  
5 0 -c iu  z o s t a ł o  k o m p l e t n i e  u m u n d u r o ­
w a n y c h .

R e z e r w iś c i  u c z ę s z c z a j ą  n a  k u r s ,  z o r ­
g a n i z o w a n y  p r z e z  o b w ó d  p o w i a t o w y  
L .O .P .P .  w  S w ie c iu  d l a  d r u ż y n  o d k a ­
ż a j ą c y c h .  W ię k s z a  c z ę ś ć  m ło d s z y c h  
r e z e r w i s tó w  p r z e c h o d z i  j u ż  r e g u l a r n i e  
ć w ic z e n ia  P .  W .  i  p o ło w ę ,  o r a z  p r z y ­
s p o s a b i a  s ię  d o  m a r s z u  k o n k u r s o w e g o  
w  m a s k a c h  g a z o w y c h ,  k t ó r y  s ię  o d ­
b ę d z i e  w  c z a s ie  X I I  T y g o d n i a  L o t n i ­
c z e g o .

f e r a t y  o  o r g a n i z o w a n i u  s e k c j i  n a r c i a r ­
s k ie j  p r z y  Z .  R .,  o  o r g a n i z o w a n i u  n a  
t e r e n i e  O .  K . I X  k o l u m n  t a b o r o w y c h ,  
k t ó r y c h  s t w o r z e n i e  b y ł o b y  d u ż y m  
k r o k i e m  n a p r z ó d  w  k i e r u n k u  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  l u d n o ś c i  r o ln i c z e j  z  w o j ­
s k ie m ,  o r a z  o d d z i a ł ó w  w o d n y c h ,  m a ­
j ą c y c h  z a  z a d a n i e  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  z  f l o t y l l ą  P iń s k ą ,  a  n a ­
s t ę p n i e  p r o p a g a n d ę  t u r y s t y k i  w o d n e j  
n a  P o le s iu .  N a  o d p r a w i e  b y ł  o b e c n y  
Z - c a  D - c y  O .  K .  I X  g e n .  J a t e ln i c k i ,  
k t ó r y  w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  o  d u ż e j  
r o l i ,  j a k ą  p r z y p i s u j ą  w ł a d z e  w o j s k o ­
w e  Z w i ą z k o w i  R e z e r w i s tó w  n a  t e r e n i e
O .  K . I X  o r a z  n a  t e m a t  d o n i o s ł y c h  z a ­
d a ń ,  o c z e k u ją c y c h  Z .  R .  w  n a jb l i ż s z e j  
n a w e t  p r z y s z ło ś c i .  Z e  s p r a w o z d a ń  k o ­
m e n d a n t ó w  p o w i a t o w y c h  Z .  R .,  r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  140  K ó ł  Z .  R .,  w y n ik a ,  iż  
p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  Z .  R .  k r o c z y  w y -  
t k n i ę t e m i  d r o g a m i  i  r o z w i j a  s ię  p o ­
m y ś ln i e .  N a s t ą p i ł  d u ż y  r o z r o s t  n a s z e j  
o r g a n i z a c j i  n a  t e r e n i e  O .  K .  I X .  Z w i ą ­
z e k  R e z e r w i s tó w  p o k r y w a  s w ą  s ie c ią  
p r a w ie  c a ł y  t e r e n  O .  K .  I X ;  l i c z b a  
c z ł o n k ó w  w  c ią g u  r o k u  o s t a t n i e g o  
w z r o s ł a  p r z e s z ł o  o  4 .0 0 0  i  w y n o s i  o -  
b e c n i e  1 3 ,9 6 4  c z ł o n k ó w  ( p r ó c z  s a m o ­
d z i e ln e g o  P o d o k r ę g u  N o w o g r ó d z ­
k i e g o ) .

P o  z a k o ń c z e n i u  o d p r a w y  o d b y ł o  s ię  
u r o c z y s t e  o tw a r c i e  3 - ty g o d n i o w c g o  
k u r s u  d l a  p r z o d o w n i k ó w  ć w ic z e ń  r u ­
c h o w y c h  Z .  R .  D o  z e b r a n y c h  w  s a l i  
g i m n a s ty c z n e j  O ś r o d k a  W F .  i P W .  
k u r s i s t ó w ,  p r z y b y ł y c h  z e  w s z y s tk ic h  
p o w i a t ó w  t e r e n u  O .  K . IX ,  p r z e m ó w i ł  
m j r .  S a lw ik .  P o d c z a s  o tw a r c i a  k u r s u  
p r z y g r y w a ł a  w ł a s n a  o r k i e s t r a  Z w .  R e ­
z e r w i s tó w .  W s p ó l n y  ż o ł n i e r s k i  o b i a d  
z a k o ń c z y ł  Z j a z d .

Bielsk Podlaski. —  O d b y ł  s ię  t u  P o ­
w i a t o w y  Z j a z d  D e le g a tó w  K ó ł  Z .  R . 
O b r a d y  p o p r z e d z o n o  n a b o ż e ń s tw e m

Drohobycz. D n .  14 k w ie tn i a  o d b y ł  
s ię  t u  z j a z d  d e le g a tó w  K ó ł  Z .  R . i  R . R . 
p o w ia tu  d r o h o b y c k i e g o  o r a z  u r o c z y s t e  
o tw a r c ie  ś w i e t l i c y  K o la  Z .  R . w  D r o ­
h o b y c z u .  W  z j e ź d z i e  u z ię l i  u d z i a ł  d e ­
le g a c i  w s z y s tk ic h  K ó ł  p o w ia tu  o r a z :  
z  r a m ie n ia  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  p o r .  L . 
M o s e r ,  z  Z a r z ą d u  O k r ę g u  w ic e p r e z .  
R . B u r d a ,  z  r a m ie n ia  w ła d z  w o j s k o ­
w y c h :  d - c a  6  p . s. p .  p p łk .  W i lo c h ,  
k ie r .  O k r .  U r z .  P . W .  i W .  F .  m jr .  G ó ­
r a l c z y k ,  z  r a m ie n ia  w ła d z  p a ń s tw ,  s ta r .  
C h m ie l e w s k i  i in .

P o  u r o c z y s to ś c i  o tw a r c i a  ś w ie t l i c y  i 
w p i s a n iu  s ię  o b e c n y c h  d o  k s ię g i  p a ­
m ią tk o w e j  r o z p o c z ę ły  s ię  o b r a d y  z j a z ­
d u ,  n a  k t ó r y c h  d e le g a c i  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  K ó l  Z .  R . i R . R . s k ł a d a l i  s p r a ­
w o z d a n i a  z  d z ia ła ln o ś c i .  P o  o m ó w ie n iu  
i u s t a l e n i u  p i o g r a m u  p r a c y  p o w z ię t o  
j e d n o g ło ś n i e  u c h w a łę  o  p r z y s t ą p i e n i u  
d o  s u b s k r y b e j i  P o ż y c z k i  i n w e s ty c y jn e j .  
P o n a d t o  p o s t a n o w i o n o  u r z ą d z i ć  w  j e ­
s ie n i  b .  r .  m a r s z  t u r y s t y c z n y  d o  K r z y ­
ż a  L e g jo n ó w  n a  p r z e ł ę c z y  P a n ty r s k i e j  
( S z l a k  I I  B r y g a d y ) .

Łańcut. —  O d b y ł  s ię  t u  d o r o c z n y  
Z j a z d  D e le g a tó w  P o w i a t o w y c h  Z .  R . 
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r e z e s a  Z a r z .  
P o w .  s ta r .  B o g u s ł a w s k ie g o .  C z ł o n k o ­
w ie  K o ła  Z .  R . w  Ż o ł y n i  p r a c u j ą  o c h o ­
t n i c z o  p r z y  b u d o w i e  m ie j s c o w e j  s z k o ­
ły .  N a  r z e c z  p o w o d z i a n  z e b r a n o  o g ó ­
łe m  6 0 0  z ł .  P o n a d t o  p r o w a d z o n a  j e s t  
w  d a l s z y m  c ią g u  z b i ó r k a  n a  o d b u d o ­
w ę  Z u ł o w a .

w  m ie j s c o w y m  k o ś c ie le  p o k a r m e l i c k im  
z a  d u s z ę  ś . p .  k s .  b i s k u p a  B a n d u r s k i e -  
g o .  S p r a w o z d a n i e  o g ó ln e  z  d z i a ł a l n o ­
ś c i  Z a r z ą d u  z ł o ż y ł  k o l .  p r e z e s  J e ś m a n .  
Z w ią z e k  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  p o ­
w ię k s z y ł  l i c z b ę  c z ł o n k ó w  o  80  p r o c .  
Z m n ie j s z e n i e  l i c z b y  K ó ł  z  19  n a  15 
n a s t ą p i ł o  w s k u t e k  p r z e p r o w a d z o n e j  
r e o r g a n i z a c j i  g m in  w  p o w ie c i e .  O b e c ­
n ie  Z w ią z e k  l i c z y  c z ł o n k ó w  1469 , p o ­
s i a d a  d w ie  w ła s n e  o r k i e s t r y  o r a z  6  
ś w ie t l ic .  S p r a w o z d a n i e  z  w y s z k o l e n i a  
w o j s k o w e g o  z r e f e r o w a ł  k m d t  p o w .  
G a l i ń s k i .  C z ł o n k ó w  ć w ic z ą c y c h  —  
1016 , p o s i a d a j ą c y c h  o d z n a k i  P .  O .  S .—  
2 5 9  i  O .  S . —  3 0 8 . P o  u d z i e l e n i u  a b s o ­
l u t o r i u m  u s t ę p u j ą c e m u  Z a r z ą d o w i ,  
w y b r a n o  j e d n o g ł o ś n i e  n o w e  w ła d z e  
p o w i a t o w e  z  p r e z .  k o l .  J e ś m ia n e m .  
N a s t ę p n i e  u c h w a l o n o  i z a t w i e r d z o n o  
p l a n  d z i a ł a l n o ś c i  o r a z  b u d ż e t  n a  r o k  
1 9 3 5 /3 6 . P r z e d  z a k o ń c z e n ie m  o b r a d  
d e le g a c i  K ó ł  z ł o ż y l i  n a  r ę c e  p r e z e s a  
J c ś m a n a  k w o tę  7 8 1 ,7 5  z ł .,  z e b r a n ą  n a  
Z u l ó w .  O g ó łe m  n a  w y k u p  Z u l o w a  z e ­
b r a n o  15 4 2  z l .  P o  z a k o ń c z e n i u  o b r a d  
Z a r z ą d  P o w i a t o w y  p o d e j m o w a ł  d e l e ­
g a tó w  i z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  ż o ł n i e r ­
s k im  o b ia d e m  w  K lu b ie  „ R o d z i n y  
U r z ę d n i c z e j " .

Pow Piński. —  O b e c n ie  o d b y w a j ą  
s ię  n a  t e r e n i e  t u t .  p o w i a t u  z e b r a n i a  
d o r o c z n e  K ó ł ,  n a  k t ó r y c h  s ą  p r z e p r o ­
w a d z o n e  w y b o r y  n o w y c h  z a r z ą d ó w .  
O s t a t n i o  o d b y w a ł y  s ię  z e b r a n i a  K ó ł  w  
B r o d n i c y  i  w  D o b r o s ł a w k u ,  g d z ie  
p r e z e s a m i  z o s t a l i  k o l .  k o l .  M .  S o s z y ń ­
s k i  i P .  R o z b i c k i .

Z  i n i c j a t y w y  K o ła  Z .  R . w  Ł o h i s z y -  
n ie  p o s t a n o w i o n o  u ć z c ić  1 5 -tą  r o c z n i ­
cę  w a l k  p a r t y z a n c k i c h ,  p r o w a d z o n y c h  
n a  t e r e n i e  g m in y ,  p r z e z  w y s t a w ie n ie  
o b e l i s k a  k u  c z c i p o l e g ł y c h  p a r t y z a n ­
tó w .

Niżankowice ( p o w .  p r z e m y s k i ) .  —  
I s tn i e j ą c e  t u  K o ło  Z .  R . l i c z y  63  c z ł o n ­
k ó w  i p o s i a d a  w ła s n ą  ś w ie t l ic ę ,  s k ł a ­
d a j ą c ą  s ię  z  4  p o k o i ,  o r a z  w ła s n ą  o r ­
k ie s t r ę .  O b e c n i e  w y s i łk i  K o ła  k o n ­
c e n t r u j ą  s ię  w  k i e r u n k u  u m u n d u r o ­
w a n ia  c z ł o n k ó w .

Ostrowiec ( P o d o k r ę g  K ie le c k i ) .  •— 
W  d n i u  14 k w ie tn i a  r .  b .  o d b y ł  s ię  w  
O s t r o w c u  Z j a z d  D e le g a tó w  K ó ł  i K o ­
m e n d  Z .  R . p o w .  o p a t o w s k i e g o .  N a  
Z j a z d  t e n  p r z y b y l i  w s z y s c y  p r e z e s i  i 
k o m e n d a n c i  24  K ó ł  i O d d z i a ł ó w  Z .  R . 
w  l i c z b ie  48  o s ó b ,  o r a z  p r z e d s t a w i c i e ­
le  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  i w o j s k o w y c h .  
P o n a d t o  w  Z j e ź d z i ć  u d z i a ł  w z ię l i  d e ­
le g a c i  Z a r z ą d u  i K o m e n d y  G łó w n e j  i 
d e l e g a t  Z a r z .  P o d o k r ę g u ,  o r a z  p r z e d ­
s ta w ic ie le  b r a t n i c h  o r g a n iz a c y j .

P o  w y s ł u c h a n i u  p r z e m ó w ie ń  p o w i ­
t a l n y c h  i p r o g r a m o w y c h  z ł o ż o n o  s p r a ­
w o z d a n i a  z  d z i a ł a l n o ś c i  Z a r z ą d u  P o ­
w ia to w e g o  i  Z a r z ą d ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  
K ó ł .  U s t a l o n y  z o s t a ł  p r o g r a m  p r a c  n a  
r o k  b ie ż ą c y .  N a  z a k o ń c z e n i e  Z j a z d u  
w y s ł a n o  s z e r e g  d e p e s z  h o ł d o w n i c z y c h ,  
p o c z e m  s p o ż y t o  k o l e ż e ń s k i  o b i a d .

W  z w ią z k u  z e  Z j a z d e m  o d b y ł  s ię  tu  
r a p o r t  i d e f i l a d a  5 -c iu  O d d z i a ł ó w  Z .  
R . w  i lo ś c i  2 6 0  u m u n d u r o w a n y c h  i  u -  
z b r o j o n y c h  r e z e r w i s tó w ,  k t ó r y c h  p o ­
s t a w a  i  z e w n ę t r z n y  w W ą d  b y ł y  p r z y ­
k ł a d n y m  d o w o d e m  o w o c n e j  p r a c y  Z .  
R . w  t e r e n i e .

Podokręg Nowogródzki

Odprawa prezesów i komendantów powiatowych
P o d o k r ę g u  N o w o g r ó d z k i e g o  w  B a r a n o w ic z a c h

Baranowicze. —  D n i a  14  k w ie tn i a  r .  
b .  o d b y ł a  s ię  t u  z a r z ą d z o n a  p r z e z  p r e ­
z e s a  i  k o m e n d a n t a  P o d o k r ę g u  Z .  R . 
m jr .  N e u g e b a u e r a  o d p r a w a  p r e z e s ó w  
i  k o m e n d a n t ó w  P o w .  Z .  R .  w o j .  n o w o ­
g r ó d z k i e g o ,  n a  k t ó r ą  p r z y b y l i  p r z e d ­
s t a w ic ie le  p o w i a t ó w :  b a r a n o w ic k i e g o ,  
n ie ś w ie s k ie g o ,  S ło n im s k ie g o ,  s z c z u -  
c z y ń s k ie g o ,  s t o łp e c k ie g o ,  l i d z k i e g o  i 
n o w o g r ó d z k i e g o ,  o r a z  w  p e łn y m  
s k ł a d z i e  c z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  P o d ­
o k r ę g u  Z .  R .

Z  r a m ie n ia  w ł a d z  w o j s k o w y c h  b y l i  
o b e c n i :  p łk .  S c h a l l y  —  z a s t ę p c a  d - c y  
20  D .  P . ,  p łk .  S o k ó ł - S z a c h in ,  d c a  7 8  p .  
p . ,  m j r  S a lw ik  —  i n s p e k t o r  O k r .  U r z ę ­
d u  P W  i W F .  p r z y  D .  O .  K . I X  w  
B r z e ś c iu  n a d  B u g ie m ,  k p t .  I s k i e r k o ,  
s z e f  s z t a b u  K - d y  G ł .  Z .  R .,  o r a z  p o r .  
Z i e m b o  —  k o m e n d a n t  o b w o d u  p .  w .  
78  p .  p .  N a d t o  p .  W i e r z b i c k i  —  S t a r o ­
s ta  p o w .  w  S t o ł p c a c h  i  p .  K .  G o r z k o w -  
s k i  —  p o s e ł  n a  S e jm  z ie m i  N o w o ­
g r ó d z k i e j .  P o  z a g a j e n i u  o d p r a w y  
p r z e z  k « d ta  P o d o k r ę g u  m j r .  r e z .  N e u ­
g e b a u e r a  p o s z c z e g ó l n i  p r e z e s i  i  k o ­
m e n d a n c i  p o w i a t ó w  z d a l i  s p r a w o z d a ­
n i a  o  s t a n i e  o r g a n i z a c y j n y m  K ó ł  Z .  R . 
s w o i c h  t e r e n ó w ,  z  c z e g o  w y n i k a ,  ż e  
p r a c a  Z .  R ., a c z k o lw ie k  w  n i e k t ó r y c h

p o w i a t a c h  p o s t ę p u j e  w o l n o ,  t o  j e d n a k  
o g ó ln i e  b i o r ą c ,  s t a ł e  p o s t ę p y  w  k i e ­
r u n k u  o ż y w i e n i a  r u c h u  o r g a n i z a c y j n e ­
g o  n a  t e r e n i e  w o j .  n o w o g r ó d z k i e g o  s ą  
w i d o c z n e .  N a  p i e r w s z e  m ie js c e  w y s u ­
n ą ł  s ię  p o w i a t  b a r a n o w i c k i .

S z e f  s z t a b u  K - d y  G ł .  Z .  R .  k p t .  I s ­
k i e r k o  w y g ło s i ł  r e f e r a t  n a  t e m a t  a k t u ­
a l n y c h  s p r a w  w y s z k o l e n i o w y c h  P W .  
i  W F .  o r a z  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e ­
g o  w  Z w .  R e z e r w i s tó w ,  u d z i e l a j ą c  s z e ­
r e g u  w y j a ś n i e ń  i  w s k a z ó w e k  o d n o ś n i e  
d o  d a l s z e j  w  te j  d z i e d z i n i e  p r a c y  w  
K o ł a c h  Z .  R .

P o  k r ó t k i e j  p r z e r w ie ,  w  c z a s ie  k t ó ­
r e j  u c z e s tn i c y  o d p r a w y  b y l i  z a p r o s z e ­
n i  d o  w s p ó l n e g o  s p o ż y c i a  o b i a d u ,  
p r z y g o t o w a n e g o  p r z e z  p a n i e  z  R o d z i ­
n y  R e z e r w i s tó w  z  o k a z j i  W a l n e g o  Z j a ­
z d u  D e le g a tó w  Z .  R .  p o w .  b a r a n o w i ­
c k ie g o ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  d a l s z y c h  
o b r a d .

Z  k o l e i  p o s z c z e g ó l n i  c z ł o n k o w i e  
Z a r z ą d u  P o d o k r ę g u  Z .  R .  r e f e r o w a l i  
s p r a w y  n a  s z c z e b l a c h  p o w i a t ó w  i  K ó ł :  
b i u r o w o ś c i ,  k a s o w o - g o s p o d a r c z e ,  w y ­
c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o ,  o p i e k i  s p o ­
ł e c z n e j ,  p r a s o w o - p r o p a g a n d o w e  i  u -  
b e z p i e c z e n io w e ,  u d z i e l a j ą c  o d n o ś n y c h  
i n s t r u k c y j  i  w y ja ś n i e ń .

Okręg Poleski
Brześć. —  O d b y ł a  s ię  o d p r a w a  k o ­

m e n d a n tó w  p o w i a t o w y c h  Z w .  R e z e r ­
w is tó w  O .  K .  IX .  N a  o d p r a w ę  p r z y -  
>yli z  r a m ie n ia  K o m e n d y  G ł ó w n e j  Z .
1. s z e f  S z t a b u  k p t .  I s k i e r k o  i  k p t .  r e z .  
n a r .  H o r d l i c z k a ,  o r a z  z  r a m ie n ia  
w ład z  w o j s k o w y c h  Z * c a  K ie r .  O k r .

U r z .  W F .  i P W .  w  B r z e ś c iu  n a d  B u ­
g ie m  m jr .  S a lw ik .  P o  o m ó w i e n i u  o g ó l-  
n e m  k m d t a  O k r .  I X  p o r .  w  s . s . J u n o -  
s z y - P io t r o w s k ie g o ,  p o s z c z e g ó l n i  k o ­
m e n d a n c i  p o w i a t o w i  Z .  R . s k ł a d a l i  
s p r a w o z d a n i a  z e  s t a n u  p r a c y  w  t e r e ­
n ie ,  N a s t ę p n i e  w y g ł o s z o n e  z o s t a ł y  re -

Okręg Przemyski
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UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Entuzjastka Konstytucji 3-go Maja

Urszula z UstrzycKich Tarnowska
Czasy Stanisława Augusta, te 

smutne czasy tragicznego zma­
gania się- naszego narodu z jed* 
nej strony z -samym sobą, ze 
swemi tradycyjnem i wadami i 
brakami wewnętrznego ustroju 
-państwa, z drugiej zaś strony  z 
korzystającymi z jego słabości 
wrogami, to jednocześnie okres, 
w którym  na widowni życia wy* 
raźnie zarysowuje się społeczny 
i polityczny wipływ kobiety. Nie 
jest to oczywiście w pływ  bez* 
pośredni i jaw ny współczesnej 
obywatelki*Polki, ale raczej u* 
kryte, zakulisowe oddziaływanie 
na poglądy i na kierunek polity* 
ki mężczyzn, na opi-nję publicz* 
ną, na atmosferę środow iska, w 
którem  się obracały. W pływ  
ten — przyznajm y szczerze — 
nie zawsze -przedstawiał się do* 
datnio, przeciwnie bardzo- czę* 
sto wywierany był za pomocą 
intryg, z myślą o- własnej lub 
rodowej korzyści, z namiętnoś* 
cią, uniemożliwiającą bezstronny 
sąd o rzeczy. N a szczęście 
jednak, obok niejednej i-ntry* 
gantki i krótkowzrocznej egoisf* 
ki, dla której — jak mówił po* 
seł M oszczeński — „..jsuk-nie za* 
szczytem, a rozum w zachodach 
gotowalni ograniczony, po-wi-n* 
ności swych znać i przym iotów 
szanować -nie u r n i e . - n i e  -brak* 
ło w ówczesinem społeczeństwie 
polskiem i kobiet o  światłych 
umysłach i gorących sercach, 0* 
żywionych duchem prawdziwie 
obywatelskim  i bu-dzących te* 
go ducha w otoczeniu.

D o tych o-statnich możemy 
śmiało zaliczyć Urszulę z U* 
strzyckich Tarnow ską, córkę 
kasztelana inowrocławskiego, 
żonę Rafała Tarnowskiego, mar* 
szalka konfederacji Barskiej w 
Sandomierskiem, autorkę trzech 
pamiętników, z których d-wa wy* 
dał w  drugiej -połowie zeszłe* 
go stulecia W ładysław  Tarnów* 
ski jako I i II zeszyt Archiwum 
W róblewieckiego. Pamiętniki te, 
choć w małym stopniu porusza* 
ją spraw y osobilste autorki, za* 
poznają ,nas nietylko z w ypad kas 
mi histo-rycz-nemi, których była 
świadkiem i uczestniczką, ale i 
z nią samą, gdyż pisane były 
szczerze, poprostu, bez myśli o* 
głoszenia ich kiedykolw iek dru* 
kiem, dla dzieci i wnuków , a 
również — jak  pam ięta i kark  a 
przyznaje — i dla własnej przy* 
jem-ności, „...abym, jak będę sta* 
rą przypomnieć sobie mogła, 
żem to czuła i znała nie jako 
pospolita białogłowa...".

A , że przeciętną biało-głową 
istotnie nie była, lecz przeciw* 
nie jednostką, um iejącą iście po 
męsku oceniać spraw y krajowe i 
przeżywać je żywo i- głęboko, 
to przyzna każdy, k to uważnie 
przerzuci karty  tych notat, za* 
tytułow anych: „W spom nienia
Dam y Polskiej z X V III wieku" 
i „Pamiętnik Dam y Polskiej z 
XVIII w .“ .
Zwłaszcza „W spom nienia", o* 
bejmujące okres od 1789 do 
1803 roku ukazują nam autorkę,

jako prawdziwą entuzjastkę
konstytucji 3*go M aja i to — 
dodajm y — nie naiwną, bezkry* 
tyczną, ale świadomą, istoty rze* 
czy, zwolenniczkę przeprowa* 
dzanych w czasie Sejmu Wiel* 
kiego reform, w których widziała 
wraz z najlepszymi w  narodzie 
drogę do odrodzenia i usamo* 
dzielnienia politycznego ojczyz* 
ny. T ak  więc już w pierwszym 
rozdziale, p. t. „Rok. 1789 w Pol* 
sce", przytaczając poglądy kie* 
rów ników  naszej polityki zagra* 
nicznej, zgadza się pani Urszula 
z tymi, którzy najpewniejszą o* 
bronę wolności widzą nie w al* 
jansach i traktatach, ale w rze* 
czywistej sile narodu, radząc: 
„..nie łączmy się z nikim, ale kie* 
dy nas chce prusak popierać, 
róbm y swoje, a jak będziemy 
mieli w ojsko, to  wtenczas po* 
wiemy z kim  trzymamy — i ci 
najlepiej mówili — dodaje au* 
torka od. siebie — i byli najlepsi 
patryoci".

T o  też nic dziwnego, że z naj 
żywszą radością przyjm uje ta 
kobieta*polityk, wiadomość o u* 
chwaleniu na jednej z pierw* 
szych sesyj Sejmu Czteroletnie*
go powiększenia w ojska  na
drugiej lub trzeciej sesji — czy* 
tam y we wspomnieniach — u* 
chwalono jednostajnym  głosem 
sto tysięcy w ojska w Polszczę 
i rekrutować zaczęto z wielką 
radością i zachwyceniem... W  ca* 
łej izbie słychać było szelest 
rozchodzącej się publicznej ra* 
dości; arbitrowie, kobiety nie 
posiadali się z ukontentow ania i 
całe miasto napełnione było tym 
okrzykiem : sto tysięcy wojska! 
I starzy i młodzi z temi się spo* 
tykali słowy: Będziemy mężni,
będziemy szczęśliwi!"...

N ie ograniczyła, się jednak hr. 
T arnow ska do wyrażania słowa* 
mi odczuwanej radości, lecz 
wzięła się z zapałem do zbiera* 
nia na ten cel składek pienięż* 
nych i klejnotów . „Nie dla chlu 
by — wyznaje — ale dla praw* 
dy powiem, że Pani Krasińska 
z dom u Czacka i ja, byłyśm y 
najpierwsze w  W arszaw ie przy* 
kładem  do takow ych ofiar. Mnie 
się bardzo pow iódł sposób, któ* 
rego użyłam do oddania tego 
daru bo, gdy niechcący przyje* 
chałam dnia jednego z mężem 
moim do marszałka sejmowego 
M ałachowskiego, gdy się u nie* 
go prywatne obrady sejmowe u* 
kończyły i gdy mi M ałachowski 
ukazał książkę, gdzie wpisywa* 
no ofiary, natychm iast wyjęłam 
kolczyki brylantow e wartości 
300 dukatów  z uszu moich i te 
do ręki M ałachowskiego złoży* 
łam, co się tak przytom nym  po* 
dobało, że posłowie porwali 
mnie na ręce i nosili po pokoju; 
i zegarek na ten cel Kościuszce 
do obozu posłałam"...

Za ten ostatni dar otrzymała 
ofiarodawczyni, skierowane do 
„O byw atelki hr. Tarnow skiej", 
podziękow anie:

„Teraz już doszedł do rąk 
moich zegarek, k tóry  długo błą* 
kał się, przeznaczony na nagro*

dę dystyngw ującym  się żołnie* 
rzom. Przysyłam  podziękowanie 
od kolegów i całuję rączki — 
Tadeusz Kościuszko".

Siedzi też nasza autorka pil* 
nie prace Sejmu, zaznaczając, iż 
„Czynności publiczne również i 
mnie kobietę interesują" i notu* 
jąc z zadowoleniem: „Sejm nasz 
postępuje pomału, ale zawsze 
dobrze"...

To też dzień 3 M aja, w któ* 
rym została ogłoszona Konsty* 
tucja — ta korona prac Sejmu 
Czteroletniego — stał się dla 
Urszuli Tarnowskiej jednym  z 
najpiękniejszych, najradośniej* 
szych dni w życiu. „Ten dzień— 
pisze — nazwany rewolucją 
szczęśliwą, bo bez żadnego przy* 
m usu odpraw ił się i stał się ob* 
cych potencyj zadziwieniem i za* 
zdrością. W  „Pamiętniku" zaś 
określa K onstytucję jako „...le* 
karstw o dla Rzplitej na wszyst* 
kie jej choroby śmiertelne", ży* 
wiać w  sercu nadzieję, iż „na* 
ród  polski przy takiej Konsty* 
tucji i cnocie obywatelów, może 
sobie obiecywać wzrost i odzy* 
skanie chwały przodków ". Ro* 
zumie ta dzielna i m ądra Polka 
praktyczne znaczenie przepro* 
wadzanych przez Sejm reform, 
a sesja z 3 M aja 1791 r. jest jej 
zdaniem takiej wagi, iż ją jak 
można najdokładniej do wiado* 
mości publicznej podaje.

O tem, że zdaje sobie jasno 
sprawę nietylko z praktycznego, 
lecz i z m oralnego znaczenia, tego 
wiekopomnego dzieła, świadczą 
następujące słowa, nakreślone, 
najwidoczniej już po ostatecz* 
nych klęskach przez nasz kraj 
przeżytych: „...jeżeli przeto dla 
ambicji braci i złości naszych są* 
siadów nie uszczęśliwił się nasz 
kraj, tę przynajmniej poda pa* 
mięć w  potomności, że byli Po* 
lacy światli i odważni, którzy 
chcieli ojczyznę mocną i rządną 
przy wolności zostawić" i da le j:
 odtąd, król z narodem, a. na*
ród  z królem najchwalebniejsze 
prawa ustanowili, które, jeżeli 
się teraz nie utrzym ają, będą 
zawsze w sercach Polaków  na 
dalsze czasy odpoczywać"... 
Czyż nie jest to  pogląd do dziś 
dnia w ypow iadany przez histo* 
ryków, polityków  i wszystkich 
prawych i zdrow o myślących 
Polaków ?

Przeżywszy w takiem napięciu 
duchowem historyczny dzień 3 
M aja,, powroca do niego kilka* 
krotnie w  swych pamiętnikach. 
A  więc w następnym  1792 r., o* 
pisuje obchód pierwszej roczni* 
cy U staw y M ajow ej, zaznacza*

jąc z dumą, iż „odpraw ił się i  
jaknajwiększą wspaniałością i o* 
kazałością"... i, że „cudzoziemcy 
przyznawali, iż to, co się działo 
tego dnia w W arszaw ie, było 
wspanialsze i okazalsze nad ko* 
ronacyę Józefa II i Leopolda w 
W iedniu". — Nie posądzam y 
jednak naszej pam iętnikarki o 
próżność, to  była tylko radość 
na w idok tych rocznicowych 
uroczystości, świadczących o 
podniesieniu ducha w społeczeń* 
stwie.

W iara  w odrodzeńczą silę U* 
staw y M ajowej nie opuszcza 
Tarnowskiej i w  pamiętnym ro* 
ku 1794, to  też w związku z jej 
rocznicą pisze:

„Dzień, k tó ry  sławny będzie 
pamiętną epoką na zawsze przez 
ustanowienie nowej Konstytucji 
w roku 1791 na dniu 3 M aja, nie 
różni się od dnia dzisiejszego 
tylko tem, że w r. 1791 Polak 
wesoło go ogłaszał, dziś się we* 
solo bije i wypędza nieprzyja* 
cielą z kraju, aby ten dzień na 
zawsze sławnym utrzymać"...

Umiała również U rszula Tar* 
nowska z godnością bronić Kon* 
stytucji przed obcymi. G dy  la* 
tem 1791 r., bawiąc we Lwowie, 
usłyszała groźby skierowane 
przez naszych pseudo*przyjaciół 
przeciwko uchwalonym refor* 
mom, odpowiedziała Niemcom, 
że „chyba po naszych trupach 
pójdą zniszczyć konstytucje 3 
M aja, zaprzysiężoną przed Bo* 
giem i całemu światu wiadomą".

Nie mniej energicznie zacho* 
wala się w  czasie rozm owy z ko* 
mendantem rosyjskim , Bachma* 
nowem, który, stanąwszy w 
1792 r. obozem w m ajątku Tar* 
nowskich, wszczął z panią domu 
dyskusję na tem at U staw y Ma* 
jowej. N a jego radę, aby „już 
zapomnieć o tem, co było 3 Ma* 
ja", otrzym ał żartobliwą, odpo* 
wiedź:

„Konstytucja to  jest kobieta, 
dla tego wszyscy mężczyźni za 
nią latali i mają nią głowę za* 
orzątnietą. A  ponieważ jest ko* 
bietą łagodną, ujmuiącą i roz* 
trooną, i kobiety kochają ją do 
szaleństwa".

G dy  zaś zmęczona zapropo* 
nowała przerwanie tej przykrej 
i upokarzającej dla Polaków  roz* 
mowy, kom endant rosyjski od* 
parł: „Com ment M adam e? elle 
vous fait honneur".

Przynosząc zaszczyt sobie, 
przyniosła go i nam wszystkim, 
zasługując też w zupełności na 
wspomnienie w  rocznicę Kon* 
stytucji 3 M aja.

Dr. Marja Wróblewska

Dzieci w Sowietach
(Artyikuł dyskusy jny )

Przymus szkolny zgromadził 
w Rosji sowieckiej 25 miljonów 
młodzieży -— w szkole elemen* 
tarnej i średniej.

N auka elementarna udzielana 
jest w 60*ciu językach i trwa 
cztery lata (szkoły wiejskie). Na 
poziomie elementarnym są też — 
i siedmioletnie szkoły fabryczne 
w miastach. N auka odbyw a się 
na dwie lub trzy zmiany i trwa

gdzieniegdzie do g. 11 *ej wie* 
czorem, przeciwko czemu wal* 
czą ostatnie ustawy.

M ają też ulec zmianie t. zw. 
„nieprerywki", t. j. nieprzerwa* 
ny bieg zajęć, bez dnia wolnego 
od pracy szkolnej.

Rządow y Kom itet Centralny 
rozpatryw ał niedawno projekt 
budow y 374 nowych szkół, prze* 
znaczając na to  223 m iljony ru*
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bli. O d czasu przew rotu ilość 
szkół wzrosła o 50 tysięcy na 
czem zyskała głównie wieś.

Ale... czyż zyskała?
Nauczyciel wiejski — to  czę- 

sto absolw ent kursów  dla anal­
fabetów, przeszkolony naprędce 
(w okresie miesięcznym) na ku r­
sie przygotowawczym . Stąd ich 
nazw a: krótkoterm inow ców .

Nie lepiej przedstaw ia się po­
ziom nauczycieli w szkole śred­
niej, czyli t. zw. technice, k tóra 
z siedmioklasowej rozwinęła się 
w dziewięcioklasową i obow ią­
zuje młodzież do lat 17-tu.

Pedagogikę sowiecką w  ostat­
nich czasach cechuje pow rót do 
dawnej, biurokratycznej szkoły. 
Zarzucono próby wprowadzenia 
do szkól m etod amerykańskich, 
mających na celu rozwój indy­
widualności. Kolektywizm  i tu  
wycisnął swoją pieczęć. W ró co ­
no do systemu lekcyjnego, opar­
tego na nauczaniu poszczegól­
nych przedm iotów, bez żadnej 
korelacji.

Okres rewolucyjny — był o- 
kresem negacji, protestem  prze­
ciwko dorobkow i przeszłości. 
Pozytywnego nic nie stworzy! w 
pedagogice, ale wpłynął bardzo 
»a rozkw it dyscypliny moralnej 
śród uczniów.

Stosunek dziecka do nauczy­
ciela lub rodziców stal się czemś 
groteskowem. Zapanow ała tak  
wielka anarchja pod  tym wzglę­
dem, że przeraziła samych tw ór­
ców tego systemu. Zaczęto na- 
gwałt mówił o karności, o tępie­
niu chuligaństwa. A le młodzież, 
rozzuchwalona do ostateczności, 
nie daje się teraz tak  łatwo ująć 
w karby dyscypliny.

Stara gw ardja partji kom uni­
stycznej staje dziś oszołomiona 
na w idok anarchizującej m ło­
dzieży. Postanow iła opanować 
ten żywioł za wszelką cenę. P o ­
wołała organizację pionierów 
(coś w  rodzaju naszych harce­
rzy), kom som olców (starsza 
młodzież) i stara się wywrzeć na­
cisk przez stworzenie opinji pu ­
blicznej.

A le nie tak  łatwo dają się od ­
robić błędy pedagogiczne. Prasa 
sowiecka zamieszcza alarmujące 
wiadom ości o t. zw. chuligań­
stwie, panującem śród młodzie­
ży szkolnej.

Kwitnie nożownictwo, dzieci 
przychodzą do szkoły uzbro jo­
ne w  krótke noże, t. zw. finki, 
które są im odbierane na k o ­
mendę: „ręce do góry“ (Izwie- 
stja N r. 59, 9. III.).

Kradzieże — nie są sporadycz­
ne, są stałem zjawiskiem na każ­
dym  kroku — w szkole i w  do­
m u: dzieci okradają się wzajem ­
nie, okradają rodziców z pienię­
dzy, obligacyj, przedm iotów do ­
mowego użytku; w  szkole giną

nauczycielom kapelusze, płasz­
cze, rękawiczki i t. d.

N ie radzą sobie z tem wszyst- 
kiem ani szkoła ani rodzice. Ci 
ostatni mają najmniej wpływu, 
poprostu  dlatego, że są poza do ­
mem, w  fabryce, lub na zebraniu. 
M atk i pełnią narów ni z ojcami 
urzędy i nawet gdyby najgorę­
cej chciały zająć się swemi dzieć­
mi — nie mogą temu podołać z 
braku czasu.

Stwierdza to  ze smutkiem w 
artykule wstępnym  A. Tołstow , 
członek W C IK , kierow nik pe­
dagogicznej 25-ej szkoły w zoro­
wej. (Izw iestja N r. 60, 10.3. 35).

Szkoła nie może również za­
jąć się dziećmi w  godzinach po ­
zaszkolnych: jest i tak  przecią­
żona trzema zmianami uczącej 
się młodzieży.

Dzieci, pozostawione same so­
bie w iodą życie uliczne, nie od ­
rabiają lekcyj. N iektórzy peda­
gogowie sowieccy nie widzą zre­
sztą w  tem nic zdrożnego. C zy­
tam y w „Izwiestjach" artykuł 
niejakiego Ł. Sosnowskiego, 
który  wręcz oświadcza, że ulica 
w pływ a dodatnio na rozbudze­
nie instyntków  społecznych, en­
tuzjazm u dla czerwonej armji i 
jej przyw ódców, budzi zaintere­
sowanie do kina i teatru i t. d.

A  tymczasem ulica robi swo­
je...

„Praw da" w  N r. 58 z dnia 28.
II. 35, zamieszcza feljeton o ży­
ciu dziecka poza szkołą i rodzi­
ną.

Spoczątku malec przychodzi 
spóźniony do szkoły, później 
wagaruje coraz śmielej, zawiera 
znajomości z wytraw nym i chu­
liganami i z innymi chłopcami 
bez opieki („bezprizornyje"), 
poczem ucieka do nich.

Nie wie o tem ani dom, ani 
szkoła, gdyż nieobecność dziec­
ka nie zwraca niczyjej uwagi. A  
dzieci błąkają się tymczasem po 
calem mieście, robią w  bramach 
zasadzki na przechodniów, za­
trzym ują, przeszukują, zabierają 
pieniądze, biją w  razie sprzeci­
wu. N oce spędzają w  pustych 
wagonach towarowych. T u  ich 
przyłapuje milicja, prow adzi na 
przesłuchanie i... puszcza, bo do ­
my dziecięce są i tak  przelud­
nione.

D użo się robi na pokaz. Is t­
nieją wzorowe budynki szkolne, 
ogródki dziecięce, sale sporto ­
we, teatry dla dzieci i t. d. — ale 
to  w szystko jest pianką zew­
nętrzna, dla oczu cudzoziemców, 
dla propagandy. Rzeczywistość 
codzienna jest smutna. N ie zwio­
dą nas roześmiane fotograf je 
dzieci sportujących, lub klasz­
czących w teatrze.

Żle się dzieje w  Rosji sowiec­
kiej!

J. Godlewska

Z życia FIDAC Auxiliaire
L E G  J A  A M E R Y K A Ń S K A  

P O M A G A  D Z I E C I O M

W e  w s z y s tk i c h  k r a j a c h  a l i a n c k ic h  
F i d a c  A u x i l i a i r e  r o z b u d o w u j e  n i e m a l  

z  m ie s ią c a  n a  m ie s ią c  c o r a z  s z e r z e j  i  

g łę b ie j  p r a c ę  s w o j ą  n a d  m ło d z ie ż ą ,  

w y c h o d z ą c  z e  s ł u s z n e g o  z a ł o ż e n ia ,  iż  
m ło d z ie ż  d z i s i e j s z a ,  w y c h o w a n a  je* 

s z c z e  w  i d e o l o g j i  k o m b a t a n t ó w ,  a  r ó ­

w n o c z e ś n i e  n o s z ą c a  j u ż  w  s o b i e  z a d a t -  

k i  j u t r a ,  p r z y s z ło ś c i  s w e g o  n a r o d u ,

j e s t  t y m  e le m e n te m ,  o d  k t ó r e g o  z a l e ­

ż e ć  b ę d z i e  p r z y s z ł e  o b l i c z e  ś w i a ta .
P r a c a  n a d  m ł o d z i e ż ą  d o s t o s o w a n a  

j e s t  w  k a ż d y m  z  k r a j ó w  f i d a c o w y c h  

d o  j e g o  s p e c y f i c z n y c h  w a r u n k ó w ,  d o  

p a n u j ą c y c h  w  t y m  k r a j u  z w y c z a jó w  i  

p r z e p i s ó w ,  d o t y c z ą c y c h  m ł o d z i e ż y ,  d o  

u s t a w o d a w s t w a ,  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j ,  

m o ż l iw o ś c i  t w ó r c z y c h  i  f i n a n s o w y c h  

c a ł e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

J e ś l i  c h o d z i  o  r o z m i a r y  a k c j i  o ś w ia -  
to w o - s p o l e c z n e j  d l a  m ło d z ie ż y ,  t o

b e z s p r z e c z n ie  p i e r w s z e  m ie js c e  o d d a ć  
n a l e ż y  L e g j i  A m e r y k a ń s k i e j .  R o z w i ­

n ę ł a  o n a  —  z a  p o ś r e d n i c t w e m  s p e c j a l ­

n e j  K o m is j i  —  im p o n u j ą c ą ,  c o  d o  z a ­

s i ę g u  i  s k u t e c z n o ś c i ,  a k c j ę  o p i e k i  n a d  

d z ie c k ie m .  Z e  s p r a w o z d a n i a  r o c z n e ­

g o ,  k t ó r e  L e g ja  A m e r y k a ń s k a  p r z e d ł o ­

ż y ł a  Z g r o m a d z e n i u  N a r o d o w e m u  w  

p a ź d z i e r n i k u  u b .  r . ,  d o w i a d u j e m y  s ię ,  

ż e  w  o s t a t n im  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  

L e g ja  w y d a ł a  7 3 9 .4 9 8 ,9 1  d o l a r ó w  ( o -  

k o ł o  4  m i l j .  z ł o t y c h )  n a  p o m o c  d l a  

2 1 2 .0 8 5  d z ie c i !  S ą  t o  c y f r y ,  b u d z ą c e  

s z a c u n e k  i  p o d z i w  i  n a s u w a ją c e  m i-  

m o w o l i  b o l e s n e  p o r ó w n a n i e  z  te m ,  c o  
r o b i  o b e c n i e  i  c o  m o g ł o b y  w o g ó le  

z r o b i ć  w  te j  d z i e d z i n i e  n a s z e  w ła s n e  

s p o łe c z e ń s tw o . . .

C z y t e l n i c y  c i e k a w i  s ą  z a p e w n e ,  s k ą d  

L e g ja  c z e r p i e  f u n d u s z e  n a  p o w y ż s z ą  

a k c j ę ?

O t ó ż ,  j a k  w  k a ż d y m  k r a j u ,  n a  f u n ­

d u s z e  t e  s k ł a d a j ą  s ię  p r z e d e w s z y s tk i e m  

s u b w e n c j e  p a ń s t w o w e ,  n ie m n ie j  j e d ­

n a k  p o w a ż n a  ic h  c z ę ś ć  p o c h o d z i  z  d a t ­

k ó w ,  s u b s k r y b o w a n y c h  o f i a r n i e  i  l i c z ­

n i e  p r z e z  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  a m e r y ­

k a ń s k i e  n a  l i s t a c h  s k ł a d k o w y c h  L e g j i  

i  L e g j i  P o m o c n ic z e j .  C z ę s te  s ą  r ó w ­

n ie ż ,  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  s t o s u n ­

k ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  b e z i m ie n n e  o f ia -  

r y  w ie lk i c h  f i l a n t r o p ó w ,  k t ó r e  w  r o k u  

s p r a w o z d a w c z y m  p r z y n i o s ł y  L e g j i  
p r z e s z ł o  m i l j  o n  d o l a r ó w .

Z e  w s p o m n i a n e g o  s p r a w o z d a n i a  L e ­

g j i  d o w i a d u j e m y  s ię ,  ż e  i n t e r e s u j e  s ię  

o n a  s p e c j a ln i e  i  s k u t e c z n ie  k w e s t j ą  
p r a c y  m a ł o l e t n i c h ,  o r a z  d o ty c z ą c e m  je j  

u s t a w o d a w s t w e m .  L e g ja  p r z e p r o w a -  

d z i ł a  w  1 3 - tu  S t a n a c h  a n k ie t ę  n a  t e m a t  
p o w y ż s z y  i  n a  p o d s t a w i e  j e j  w y n i k ó w  

p r z y s t ą p i ł a  d o  a k c j i ,  m a ją c e j  n a  c e lu  

w p r o w a d z e n ie  d o  K o n s t y t u c j i  n o w e g o  
a r t y k u ł u  d o ty c z ą c e g o  o p ie k i  n a d  n i e ­

le tn im i  p r a c o w n ik a m i ,  n o r m u j ą c e g o  "w  

s z c z e g ó l n o ś c i  c z a s  t r w a n i a  i c h  p r a c y ,  

o r a z  u s t a l a j ą c e g o  w ie k ,  o d  k t ó r e g o  

w o ln o  z a t r u d n i a ć  d z ie c i .

D l a  w p r o w a d z e n i a  w  ż y c i e  p o w y ż ­

s z e g o  a r t y k u ł u  w y m a g a n a  j e s t  z g o d a  

p r z y n a j m n i e j  3 6  s t a n ó w ,  n a  o g ó l n ą  

i c h  l i c z b ę  4 8 .
L e g ja  p o z y s k a ł a  d o t y c h c z a s  j u ż  20  

s t a n ó w  i  z d a j e  s ię  n i e  u le g a ć  w ą t p l i w o ­

ś c i ,  iż  r o k  b i e ż ą c y  p r a c y  L e g j i  b ę d z i e  

u w i e ń c z o n y  w p r o w a d z e n i e m  w  ż y c ie  

p a ń s t w o w e j ,  s z e r o k o  p o j ę t e j  o p i e k i

n a d  d z ie c k ie m .

BIBLJOTEKA  
F ID A C  AUXILIAIRE

P r z y  u l i c y  d e  P r e s l e r s  w  P a r y ż u ,  w  

l o k a l u  F i d a c  A u x i l i a i r e  m ie ś c i  s ię  t .  

z w .  „ B i b l j o t e k a  d o k u m e n t ó w " ,  p o s i a ­

d a j ą c a  j u ż  s p o r y  i  c i e k a w y  z b i ó r  a l b u ­

m ó w ,  k s i ą ż e k  i  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  d o ­
k u m e n t ó w ,  d o t y c z ą c y c h  k r a j ó w  f i d a ­

c o w y c h .
O s t a t n i o  A m e r y k a ń s k a  L e g ja  P o ­

m o c n ic z a  n a d e s ł a ł a  d o  B i b l j o t e k i  F i ­
d a c  A u x i l i a i r e  7 0  k s i ą ż e k ,  d o b r a n y c h  

w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  d a w a ł y  p o g l ą d  n a  

h i s t o r j ę ,  z w y c z a je ,  o b y c z a j e ,  s t r o j e ,  n a  

l i t e r a t u r ę ,  s z tu k ę ,  m u z y k ę  i  n a u k ę  S t a ­

n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  P r z y  p o m o c y  

ty c h  k s i ą ż e k ,  k a ż d a  c z ł o n k i n i  F id a c  

A u x i l .  i n n e g o  k r a j u  b ę d z i e  m o g ła  p o ­
z n a ć  d o k ł a d n i e  ś r o d o w i s k o ,  w  j a k i e m  

p r a c u j e  je j  s e k c j a  s i o s t r z a n a ,  A m e r y ­
k a ń s k a  L e g ja  P o m o c n ic z a .

F i d a c  k o b i e c y  p o d j ą ł  j e d n o  z  g ł ó w ­

n y c h  h a s e ł  i d e o l o g j i  F e d e r a c j i ,  m i a n o ­

w ic ie  h a s ł o  b r a t e r s t w a  l u d ó w  i  p o k o ­
j o w e g o  i c h  w s p ó ł ż y c i a  i  s t a r a  s ię  i d e o ­

lo g i ę  t ę  w c ie l a ć  w  c z y n  w  s w e j  c o ­

d z i e n n e j  p r a c y !  W y c h o d z ą c  z  z a ł o ż e ­

n i a ,  i ż  b r a t e r s t w o  n a r o d ó w  b ę d z i e  

m o ż l iw e  d o  z r e a l i z o w a n i a  t y l k o  w ó w ­
c z a s ,  j e ś l i  n a r o d y  t e  p o z n a j ą  s ię  w z a ­

j e m n ie  i  n a u c z ą  s ię  w z a je m n ie  s z a n o ­

w a ć  i  k o c h a ć ,  F id a c  Ż e ń s k i  p o d j ą ł  c a ­

ł y  s z e r e g  p r a c ,  m a ją c y c h  u ł a tw ić  s e k ­

c jo m  s w y m  w z a je m n e  p o z n a n i e  s ię  i  

z n a l e z i e n i e  w s p ó l n y c h  w y t y c z n y c h  d l a  

d z i a ł a l n o ś c i  m i ę d z y n a r o d o w e j  o r g a n i ­

z a c j i .  D o  t e g o  c e l u  s ł u ż ą  p o g a d a n k i  o  

k o b i e t a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w  f i ­

d a c o w y c h ,  g r o m a d z e n i e  a l b u m ó w  k r a ­

j o z n a w c z y c h ,  w r e s z c ie  k s i ą ż e k  i  i n ­

n y c h  m a t e r j a ł ó w ,  m o g ą c y c h  u ł a tw ić  

w z a je m n e  p o z n a n i e  s ię ,  a  w ię c  i  l e p ­

s z e  r o z u m i e n i e  s ię .

S e k c ja  P o l s k a  b i e r z e  r ó w n i e ż  u d z i a ł  

w  te j  a k c j i .  K o r z y s t a  o n a  z  k a ż d e j  o -  

k a z j i ,  b y  p o k a z a ć  k o m b a t a n t o m  i n ­

n y c h  k r a j ó w  P o l s k ę  t a k ą ,  j a k ą  o n a  

i s t o t n i e  j e s t ,  b y  p r o s t o w a ć  c z ę s to  j e ­

s z c z e  m y ln e  l u b  n i e d o s t a t e c z n e  o  n ie j  

p o j ę c i e ,  w y n i k a j ą c e  b ą d ź  z  n i e ś w i a d o ­

m o ś c i ,  b ą d ź  z  w y r a ź n e j  c z y j e j ś  z łe j  w o ­

li .  C z y  z a  p o ś r e d n ic t w e m  s w y c h  d e l e ­
g a t e k ,  w y je ż d ż a j ą c y c h  n a  d o r o c z n e  

K o n g r e s y  i  n a  k w a r t a l n e  z e b r a n i a  R a ­

d y  Z a r z ą d z a j ą c e j ,  c z y  z a  p o ś r e d n ic t w e m  
s w e j  K o m is j i  P r a s o w o - P r o p a g a n d o w e j ,  

z a  p o m o c ą  o s o b i s t e g o  k o n t a k t u  z  

c z ł o n k i n i a m i  i n n y c h  S e k c y j  n a r o d o ­

w y c h ,  z a  p o m o c ą  o d c z y t ó w ,  a r t y k u ­

ł ó w ,  w y s t a w  —  s z e r z y  S e k c ja  P o l s k a  

p r a w d z i w ą  w ie d z ę  o  P o l s c e ,  n ie  u s t ę ­

p u j ą c  p o d  w z g lę d e m  m i ło ś c i  s w e g o  

k r a j u  i  t r o s k i  o  n i e g o  r u c h l iw y m  A m e -  

r y n k a n k o m .

W  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  d o n o s i l i ś ­

m y ,  i ż  P o l s k a  S e k c j a  N a r o d o w a  o f i a ­

r o w a ł a  P r e z y d j u m  F i d a c u  Ż e ń s k ie g o  
w s p a n i a ł y  a l b u m  k r a j o z n a w c z y ,  w y k o ­

n a n y  z  p o l e c e n i a  P r e z y d j u m  p r z e z  K o ­

m is ję  P r a s o w o - P r o p a g a n d o w ą .  O b e c ­
n i e  m o ż e m y  z a k o m u n i k o w a ć  n a s z y m  

c z y t e ln i c z k o m ,  i ż  z o s t a ł y  w y k o ń c z o n e  

d w a  d a l s z e  a l b u m y ,  z  t e k s t e m  f r a n c u ­

s k im ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  p r z e z n a c z o n y  

j e s t  d l a  S e k c j i  B e l g i j s k i e j ,  d w a  z a ś  z  
t e k s t e m  a n g ie l s k im  s ą  n a  u k o ń c z e n i u .  

P r ó c z  t e g o ,  a n a l o g i c z n i e  d o  a k c j i  A -  

m e r y k a n e k ,  S e k c j a  P o l s k a  p r z y g o t o ­

w u j e  k s i ą ż k i  o  P o ls c e  d l a  B i b l j o t e k i  

F i d a c  A u x i l i a i r e  w  P a r y ż u ,  a  w  p r z y ­
s z ło ś c i ,  d l a  B i b l j o t e k  p o s z c z e g ó l n y c h  

S e k c y j  n a r o d o w y c h .

AM ER YK AŃ SK A  
LEGJA POM O CNICZA  

STUD JUJE BELGJĘ
W  s t y c z n i o w y m  B i u l e t y n i e  A m e r y ­

k a ń s k ie j  L e g j i  P o m o c n ic z e j  u k a z a ł  s ię  

c i e k a w y  a r t y k u ł  o  B e l g j i  p i ó r a  p a n i  
J o s e p h  H .  T h o m p s o n ,  w i c e p r z e w o d n i ­

c z ą c e j  A m e r y k a ń s k i e g o  F i d a c  A u x i l -  

l i a i r e .  A r t y k u ł  j e s t  s t r e s z c z e n ie m  o d ­

c z y t u  g e n e r a ł a  R a o u l  P o n t u s 'a ,  w y g ł o ­

s z o n e g o  n a  k o n g r e s i e  F i d a c u  w  S ta ­

n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

P o z a t e m  p .  T h o m p s o n  p o le c a  c z y ­
t e l n i c z k o m  k s i ą ż k i  o  B e lg j i ,  p i s a n e  p o  

a n g ie l s k u ,  a  d o ty c z ą c e  je j  h i s t o r j i ,  
z w y c z a jó w ,  s z tu k i ,  o r a z  w a r u n k ó w  ż y ­

c ia  w  t y m  k r a j u .  A m e r y k a ń s k a  L e g ja  
P o m o c n ic z a  p o s t a n o w i ł a  m ie s ią c  c z e r ­

w ie c  p o ś w i ę c i ć  „ F i d a c o w i " ;  w  c ią g u  

t e g o  m ie s ią c a  w s z y s tk i e  s e k c je  j e j  F i ­
d a c  A u x i l .  m a j ą  o b o w i ą z e k  z a p o z n a ­

n i a  s ię  z  B e l g ją .
N i e  w ą tp im y ,  i ż  w i a d o m o ś ć  t ę  w y ­

z y s k a  o d p o w i e d n i o  n a s z a  K o m is ja  
P r a s o w o - P r o p a g a n d o w a .

FID A C  ŻEŃSKI W  BELGJI
F i d a c  Ż e ń s k i  w  B e l g j i  u r z ą d z i ł  p o d  

p r o t e k t o r a t e m  s w e j  p r z e w o d n i c z ą c e j ,  

a  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e w o d n ic z ą c e j  c a ł e ­

g o  F i d a c  A u x i l i a i r e ,  k s .  d e  M e r o d e ,  w  

d n i a c h  2  i  3 l u t e g o  b .  r .  w  s a l o n a c h  

G r a n d ę  H a r m o n i e  w  B r u k s e l l i  w ie lk ą  

, , f a u n c y - f a i r “ n a  d o c h ó d  d o m u  w y p o ­

c z y n k o w e g o  i  r e k o n w a l e s c e n c j i  d l a  
d z ie c i  b .  k o m b a t a n t ó w .  W s p ó l n y  

o b i a d  z g r o m a d z i ł  w ie c z o r e m  g ł ó w n y c h  
o r g a n i z a t o r ó w  i m p r e z y ,  p o c h o d z ą c y c h  

p r z e w a ż n i e  z e  s f e r  a r y s t o k r a c j i  i  g e n e -  
r a l i c j i  B e lg j i .
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Z ż y c i a  a r m i j  o b c y c h
POBÓR W  NIEM CZECH

P r a s a  n i e m ie c k a  o g ła s z a  s z c z e g ó ło *  
w e  p o s t a n o w i e n i a ,  o k r e ś l a j ą c e  w a ru n *  
k i  p r z y z n a n i a  k w a l i f i k a c y j  f i z y c z n y c h  
p r z y  p o b o r z e  w o j s k o w y m  w  N ie m *  
c z e c h .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t ,  ż e  w  k a ż *  
d y m  w y p a d k u  n i e z d o l n o ś c i  d o  s ł u ż b y  
l e k a r z e  o b o w i ą z a n i  s ą  w y r a ź n i e  s tw ie r*  
d z ić ,  c z y  d o t y c z y  o n a  t y l k o  o b o *  
w i ą z k ó w  w o j s k o w y c h  d a n e g o  o s o b *  
n ik a .

M o t y w o w a n e  t o  j e s t  te m ,  ż e  w y n i*  
k i  o g l ę d z i n  l e k a r s k i c h  p r z y  p o b o r z e  
z u ż y t k o w a n e  b y ć  m a ją  e w e n t u a l n i e  
d l a  s ł u ż b y  w  k a d r a c h  p r a c y  o r a z  ż e  
n a w e t  o s o b y ,  o b a r c z o n e  c ię ż k ie m i  w a*  
d a r n i  f i z y c z n e m i  m o g ą  p r z e d s t a w i a ć  
z d o l n ą  d o  p r a c y  s i ł ę  r o b o c z ą ,  o c zy *  
w iś c ie  w  p e w n y c h  o g r a n i c z o n y c h  ra*  
m a c h .

J a k o  z u p e ł n i e  n i e z d o l n i  u w a ż a n i  
b ę d ą  c i, k t ó r z y  s p o w o d u  w a d  c ie le s*

n y c h  l u b  u m y s ł o w y c h  b ę d ą  s ta l e  p o *  
z b a w i e n i  m o ż n o ś c i  z a r o b k o w a n i a .

N a  z a p y t a n i e  Z w i ą z k u  b .  ż y d ó w *  
s k i c h  ż o ł n i e r z y  f r o n t o w y c h  c o  d o  s iu *  
ż b y  ż y d ó w  w  w o j s k u  n ie m ie c k i e m ,  
m i n i s t e r s tw o  R e i c h s w e h r y  o d p o w ie *  
d z i a ł o ,  ż e  m e m o r j a ł  t e n  j e s t  r o z p a t r y *  
w a n y  o s o b i ś c i e  p r z e z  k a n c l e r z a  H it le *  
r a ,  k t ó r y  s a m  p o w e ź m i e  o s t a t e c z n ą  
d e c y z ję .

J a k  s ię  z d a j e ,  d o t y c h c z a s  r z ą d  n ie*  
m ie c k i  n ie  d o s z e d ł  d o  z g o d y  w  te j  
s p r a w i e .  W ł a d z e  w o j s k o w e  s k ł o n n e  
s ą  r o z s z e r z y ć  o b o w i ą z e k  s ł u ż b y  w o j*  
s k o w e j  i n a  ż y d ó w ,  p o d c z a s  g d y  k a n c *  
l e r z  H i t l e r  i  m in .  G o e b b e l s  s p rz ę c i*  
w i a j ą  s ię .

W ą t p i ć  n a l e ż y ,  c z y  i n t e r w e n c j a  ży*  
d o w s k i e g o  Z w i ą z k u  b .  ż o ł n i e r z y  f ro n *  
t o w y c h  o d n ie s i e  j a k i ś  s k u te k ,  g d y ż  
w ł a d z e  n a o g ó ł  n i e p r z y c h y l n i e  u s to s u n *  
k o w u j ą  c ię  d o  t e g o  Z w i ą z k u .  S w ia d *  
c z y  o  t e m  f a k t ,  iż  o s t a t n i o  n a w e t

c z ł o n k o m  t e g o  z w i ą z k u  z a b r a n i a  s ię  
w y w ie s z a ć  p r z y  u r o c z y s to ś c i a c h  ch o *  
r ą g w i  o  b a r w a c h  n ie m ie c k i c h .  G d y  
p r z e w o d n i c z ą c y  p o łu d n io w o * n ie m ie c *  
k ie g o  o d d z i a ł u  t e g o  Z w ią z k u ,  d r .  
K a u f m a n ,  w y s t o s o w a ł  t e l e g r a m  d o  
m in .  G o e r i n g a ,  ż e  b .  ż y d o w s c y  żo l*  
n i e r z e  w y w ie s z a ć  b ę d ą  f l a g ę  n ie m ie c *  
k ą ,  p o d  k t ó r ą  w a lc z y l i  w  c z a s ie  w o j*  
n y ,  p o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  g o .

W Y M IA N A  OFICERÓW  
M IĘDZY A N G LJĄ  I NIEM CAM I?

W  c ią g u  l a t  b r .  m a  b y ć  p o d j ę t a  za* 
n i e c h a n a  p o  w o j n i e  w y m i a n a  o f i c e r ó w  
m i ę d z y  A n g l j ą  a  N i e m c a m i . ,  W  r o k u  
b i e ż ą c y m  2 0  m ł o d s z y c h  o f i c e r ó w  n ie*  
m ie c k ic h  p r z e j d z i e  s z e ś c io m ie s ię c z n y  
s ta g e  w  a r m j i  a n g ie l s k i e j ,  i t y l u ż  o fic e *  
r ó w  a n g ie l s k i c h  u d a  s ię  n a  p rz e s z k o *  
le n i e  d o  N ie m ię c .

PW  WE FRANCJI

B y ł y  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  f r a n c u *  
s k ie j  r a d y  w o j e n n e j ,  g e n  .W e y g a n d ,  
z a m ie ś c i ł  n a  ł a m a c h  d z i e n n i k a  , ,E x c e l*  
s i o r “  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  w y s t ę p u j e  z a  
w p r o w a d z e n i e m  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j*  
s k o w e g o  m ło d z ie ż y ,  g d y ż  r e k r u c i ,  
w c ie l a n i  d o  w o j s k a ,  n ie  p o s i a d a j ą  
p r z e w a ż n i e  ż a d n e g o  p r z y g o t o w a n i a  
f iz y c z n e g o .

S p r a w a  t a  m a  z a s a d n ic z e  z n a c z e n ie ,  
te m  b a r d z i e j ,  ż e  o k r e s  o b o w i ą z k o w e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  j e s t  k r ó t k i .

PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY  
W M ARYNARCE FRANCUSK IEJ

W  z w ią z k u  z  p r z e d ł u ż e n i e m  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  w  a r m j i  l ą d o w e j ,  f r a n c u s k ie  
m i n i s t e r s tw o  m a r y n a r k i  w y d a ł o  a n a lo *  
g ic z n e  r o z o p r z ą d z e n i e  w  o d n i e s i e n i u  
d o  m a r y n a r k i .  O k r e s  s ł u ż b y  w  m a ry *  
n a r c e  w o j e n n e j ,  k t ó r y  t r w a ł  d o ty c h *  
c z a s  2 4  m ie s ią c e ,  m a  b y ć  p r z e d ł u ż o n y  
d o  3 0  m ie s ię c y .

LITW A NIE ZW ALN IA  
D O  REZERWY

W o b e c  p o w a ż n e j  s y t u a c j i  z e w n ę tr z *  
n e j  r z ą d  l i t e w s k i  p o s t a n o w i ł  z a t r z y m a ć  
p o d  b r o n i ą  j e s z c z e  n a  o k r e s  3*ch  m ie*  
s i ę c y  r o c z n i k ,  k t ó r y  m ia ł  b y ć  z w o i*  
n i o n y  w  k w ie tn iu .

J e s t  t o  w s t ę p  d o  s z e r e g u  z a r z ą d z e ń ,  
m a ją c y c h  n a  c e lu  m o d e r n i z a c j ę  a r m j i  
l i t e w s k ie j .

O D B U D O W A  
ARMJI GRECKIEJ

N a  p o s i e d z e n i u  p a r l a m e n t u  g re c k ie *  
g o  m i n i s t e r  w o j n y  K o n d i l i s  w y g ł o s i ł  
p r z e m ó w ie n ie ,  w  k t ó r e m  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  
w  k o r p u s i e  o f ic e r s k im  4 /5  s t a ł o  w  o p o *  
z y c j i  d o  o b e c n e g o  r z ą d u ,  o k o ł o  5 0 0  
o f i c e r ó w  b y ł o  z a a n g a ż o w a n y c h  w  o* 
s t a t n i e j  r e w o l u c j i .  G a b i n e t  m u s i  o c zy *  
ś c ić  a r m ję  z  n i e p o ż ą d a n y c h  e le m e n *  
t ó w .  M i n i s t e r  s t o i  p r z e d  c ię ż k im  za* 
g a d n i e n i e m  o d b u d o w a n i a  n a  n o w o  ar*  
m j i  g r e c k ie j .

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n ie b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma aJulja Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI, sP. Ako.
w Warszawie, ul.

T e l e f o n y :  6 9 3 - 8 8 ,  6 9 3 - 3 1 ,

Wytwórnia w P R U S Z K O W I E
Polecamy własnego wyrobu:

Obrabiarki do metali: tokarki, wier­
tarki, strugarki poprzeczne i podłużne, 
frezarki pionowe i poziome, dłutownice, 
szlifierki, ryflarki, o b ra b ia r k i d la  
cięikiego przemysłu kolejowego i 
hutniczego wagi, sięgającej powyżej 
50.000 kg., obrabiarki do 
drzewa.
Przyrządy do: frezowa­
nia, szlifowania, gwintowa­
nia na tokarkach.
Przyrządy podziałowe i do 
pionowego frezowania na 
frezarkach. Imadła: maszy­
nowe i warsztatowe.

Marszałkowska 130
6 9 3 - 6 6 ,  6 9 3 - 4 1 ,  6 9 3 - 2 6 ,  6 9 3 - 2 2 .

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  w  P O R Ę B I E
Polecamy własnego wyrobu: 

Narzędzia do obróbki metali: wiertła, 
rozwiertaki, frezy, gwintowniki i t. p. 
Przyrządy fabrykacyjne: wiertarki, 
uchwyty, przymiary i t. p.
Odlewy Żeliwne: maszynowe, w lew ­

nice. cylindry parowozo­
we, r u r y  wodociągowe, 
kanalizacyjne i ściekowe 
oraz kształtki do nich, od­
lewy sanitarne i naczynia 
kuchenne — surowe i e- 
maljowane, odlewy d 1 a 

centralnego ogrzewania.

Dłutownica uniwersalna o skoku 160 m/m. Typ 2 D. B. E.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
•Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogr. ocłp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Tennis, piłka nożna,
lekkoatletyka, turystyka,

obuwie, ubiory, kajaki, wiosła.

WYTWÓRNIA SPORTOWA C. GRABOWSKI
Szpitalna 7, tel. 246-47

F a c h  o w a  n a p r a w a  r a k i e t

Już jest w s p r z e d a ż y

w ó d k a
c z y s t a
zw yk ła

m o c y

C e n a z a
1 1. zł. 5 . —
0,5 1. zł. 2 . 5 5  
0,25 1. zł. 1 .5 5

Etykieta koloru zielonego wraz z butelką.

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m . 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. N r. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł,
_______________________________________________________________ Należność za ogłoszenia płatna zgóry._________________

W ydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

w numerach specjalnych 50% drożej.

Przewodniczący Kom itetu Redakcyjnego: Józef Ryszkiewicz. Zastępca R edaktora Naczelnego: W ładysław Dunin=Wąsowicz.
Drukarnia W spółczesna. Sp. z o . o., Warszawa, Szpitalna 10.


